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Z,a stołem prezydialnym (od lewej): generał dywizji iow. Poł- 
łużycki, członek kC PZPR — tow. A. Ais ter, członek Biura 

Politycznego KC — tow. M. Spychalski

W oparciu o nauką marksizmu-lemnizm u
pod kierownictwem Komitetu Centralnego Partii

organizacja wojewódzka PZPR Wybrzeża pójdzie ku nowym zwycięstwom
Referat sprawozdawczy tow. Witolda Konopki na I Wojewódzkiej Konferencji w Gdańsku

Znaczenie naszej Konferencji 
— rozpoczyna tow. Konopka — 
nie wyczerpuje się na wyborze 
kierownictwa partyjnego zgodnie 
z postanowieniami statutu i za­
kończeniu scalenia szeregów orga­
nizacyjnych. Ustępujący Komitet 
Wojewódzki kierował zjednoczoną 
już organizacją partyjną przez pół 
roku i z tego bogatego w wyda-

szeregach zjednoczonych organiza 
cji chcemy poddać szczególnie 
wnikliwej analizie oceniając 
wszystkie osiągnięcia i braki. Po­
sługując się wypróbowanym orę­
żem krytyki i samokrytyki par­
tyjnej, chcemy na podstawie na­
szego własnego dorobku i w o- 
parciu o doświadczenia przodu­
jącej partii robotniczej świata,

Następnie mówca stwierdza, że 
oceny dotychczasowych* doświadczeń 
PZPR woj. gdańskiego — organizacji

rżenia okresu swej działalności, j Wszechzwiązkowej Komunistycz- 
składa dziś sprawozdanie najwyż- I nej Partii bolszewików, wypro­
szę] instancji, wojewódzkiej kon- ) wadzić prawidłowe wnioski i u- 
ierencji partyjnej. Ten okres stalić wytyczne dla dalszej naszej 
pierwszych doświadczeń pracy w działalności.

Sprzeczności w obozie 
imperialistycznym — 

sukcesy obozu postępu i pokoju
Chin i zwycięstwa pokojowej polityki 
Związku Radzieckiego. Mówca zatrzy­
muje się chwilę nad porównaniem go­
spodarki krajów kapitalistycznych z 
naszym postępem gospodarczym i 
zestawia rozwój, przemysłu stocznio, 
wego w Polsce z jego upadkiem w 
Anglii — kraju o dużej tradycji bu­
downictwa okrętowego.

Średnia produkcja angielskich 
stoczni za ubiegłe 4 lata wynosiła 
półtora miliona ton rocznie, ale 
pierwszy kwartał .1949 r. dał już 
tylko 155 tys, ton czyli około 600 
tys. ton rocznie. Jak stwierdza 
organ wielkiego kapitału angiel­
skiego „The Economist“ , ten gwał 
towny spadek produkcji ma swo­
je głębokie przyczyny w stanie 
angielskiej ekonomiki.

Na podstawie zarządzeń admi­
nistracji planu Marshalla 50 proc. 
towarów amerykańskich dostar­
czanych jako „pomoc“ krajom 
zachodniej Europy musi być prze­
wożone na okrętach amerykań­
skich. Rząd angielski zmuszony 
jest zakupywać okręty w Stanach 
Zjednoczonych. Anglia zakupiła 
niedawno w USA 105 okrętów ty­
pu „Liberty“

„Blok imperialistyczny po­
wstał na podstawie utrwalenia i 
pogłębienia upadku większości 
krajów, które weń wchodzą, dla­
tego ujawniać będzie coraz bar­
dziej swoje wewnętrzne sprzecz­
ności i słabości’* — stwierdza 
mówca.

działającej w wielkim ośrodku porto, 
wo-morskim, w miejscu stykania się 
naszego kraju z kapitalistycznym za­
chodem — nie można przeprowadzić 
prawidłowo bez ujawnienia związku 
tych doświadczeń z wielkimi i ogólny­
mi sprawami politycznymi całego 
świata.

Tow. Konopka przeprowadził krót­
ką analizę sytuacji międzynarodowej. 
Omawiając sprawę walki o pokój 
podkreśla rosnące sprzeczności wew­
nątrz obozu państw imperialistycz­
nych, przedstawia prowokacyjną i 
zdradziecką pozycję irockistowskiej 
kliki Tito. Następnie wskazuje na nie­
ustanne osiągnięcia polityczne i go­
spodarcze państw obozu pokoju i po­
stępu, na sukcesy Armii Ludowej

Endecja i sanacja 
wyrzekały się 

Gdańska i Szczecina

Delegat Polski przemawia
na Międzynarodowej
Konferencji Pracy

G E N E W A  (P A P ). W  Gene­
wie trw ają  obrady 32 sesji 
M iędzynarodow ej K on feren cji  
Pracy- N a plenarnym  posiedzę 
niu konferencji w ystąp ił z 
dłuższym  przem ów ieniem  dele 
trat C R Z Z  K o fm a n .

N o w y  d ź w i q
w  porcie szczecińskim

S Z C Z E C IN  (P A P ). 24_hm. w 
porcie szczecińskim  na nabrze 
żu „G liw ick im ” uruchom iono  
drugi n ow y dźw ig 7-tonowy  
dla m asow ych przeładunków  
węgla. D źw ig  ten należy do 
serii 10 dźw igów  w ykonanych  
w czechosłowackich zakładach  
przem ysłow ych dla portu  
szczecińskiego.

Następnie tow. Konopka rozprawia 
się z kosmopolityzmem --  ideologią 
amerykańskich monopolistów i pod­
kreśla jednocześnie:
■ Burżuazyjni nacjonaliści w kra 
jaeh zagrożonych przez impsria- 
lizm amerykański, głoszą za nimi 
hasła kosmopolityzmu, hasła kapi 
tulaćji i zdrady narodowej. Widzi 

! my to na przykładzie naszej wła­
snej rodzimej reakcji. Reakcja poi 
ska od dawna przeszła na służbę i 
imperializmu anglosaskiego. Pro­
ces Doboszyńskiego oświetlił tę 
drogę hańby, upodlenia i zdrady 
reakcjonistów i szowinistów poi- 
skich.

Stosunek endecko-sanacyjnych 
polityków, w tym niektórych poli 
tyków .w sutannach, do interesów

go województwa powstała organi­
zacja wojskowa pod nazwą „Gryf 
Pomorski“ . Pod naciskiem mas 5u 
dowych, w „deklaracji ideowej" 
tej organizacji znalazło się zdanie, 
mówiące o polskości Gdańska i 
Szczecina. Endecko - sanacyjni 
przywódcy „Gryfu Pomorskiego“ 
w 1944 r., po włączeniu go do AK, 
specjalnym rozkazem skreślili z 
„deklaracji“ to zdanie. Zrobili to 
tym chętniej, że odpowiadało to 
woli ich anglosaskich mocodaw­
ców, którzy nie chcieli Polsce 
przyznać Szczecina, Gdańska'* i 
Śląska.

„To. że nasza Konferencja 
obraduje dziś w polskim Gdań­
sku, to, że Szczecin należy rów 
nież do Polski, stało się wbrew 
anglosaskim imperialistom, 
wbrew endecko-sanacyjnej re­
akcji, a dzięki historycznemu 
zwycięstwu Armii Radzieckiej, 
zwycięstwu sił ludowych, zwy­
cięstwu klasy robotniczej i lu­
du pracującego Polski“ -.- stwłer 
dza wśród burzliwych oklasków 
tow. Konopka.

Wytyczne działania 
Partii

Wychodząc z oceny sytuacji 
międzynarodowej i sytuacji w kra 
ju, Kongres Zjednoczeniowy i 
II-gie Plenum KC Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej wyt­
knęły partyjnej organizacji linię 
izolowania, wypierania i rugowa­
nia elementów kapitalistycznych, 
umocnienia pozycji klasy robotni 
czej i pracującego chłopstwa, or­
ganizowania szerokiego ruchu wal 
ki o pokój, przyciągania elemen 
tów chwiejnych z równoczesnym 
wzmocnieniem walki z obcą agen 
turą, prowadzenia stałej ofensywy 
o wzrost produkcji w mieście i na 
wsi o jej jakość

Po przypomnieniu wytycznych dzia­
łania organizacji partyjnej tow Ko­
nopka przeszedł do oceny dotychcza­
sowych jej wysiłków:

Węzłowymi zagadnieniami pracy i 
PZPR w woj. gdańskim są sprawy | 
gospodarki morskiej.

Wobec tęgo, że w planie obrad kon- ' 
ferencji był specjalny referat poświę- 
eony zagadnieniom. (Streszczenie tego 
referatu wygłoszonego przez sekretarza 
ekonomicznego komitetu wojewódz­
kiego tow. S. Bukowskiego podamy, w 
numerze jutrzejszym) tow. Konopka 
ograniczył się do nakreślenia kilka 
tylko zasadniczych tez.

2. Gospodarka morska jest. 
czymś całkowicie odrębnym i 
zasadniczo różnym od gospodar 
ki np. przemysłowej, czy han­
dlowej w kraju. Stąd prosty 
wniosek, że „nie można przeno 
sić doświadczeń z innych dzie­

dzin gospodarki na zagadnienia 
morskie“ .

3) Gospodarka morska musi 
się opierać o zasady, Które zo­
stały wypróbowane w krajach 
o starej tradycji morskiej. Stąd 
wniosek, że „trzeba w ciągu pa 
ru łat nasz system gospodarki 
w portach oprzeć wyłącznie na 
doświadczeniach i zasadach an­
glosaskich, a więc na formach 
kapitalistycznych“ .

4) W transporcie wodnym sze 
rzono kłamliwą teorię o niemo­
żliwości budowania nowych jed 
nostek, gdyż wysoko rozwinię­
te floty zachodu lepiej i taniej 
obsłużą nasz eksport i Import. 
Łączyło się to z lansowaniem 
hasła wydzierżawienia stoczni 
kapitalistom zagranicznym.
Te teorie miały wydać Wybrze­

że w ręce wroga i doprowadzić w 
dziedzinie gospodarki morskiej do 
wtłoczenia nas w jarzmo kapitali 
styczne..

Logicznym następstwem tych 
wstecznych, wrogich, antynauko- 
wych i antynarodowych założeń 
było obsadzenie wielu kluczo­
wych w gospodarce morskiej po­

zycji przez dawnych '-wychowań*. 
: ków i prowodyrów sanacji oraz 
j zaśmiecenie aparatu administra­

cyjnego elementami wrogimi.
| Na cżele wielu ważnych placó­
wek gospodarczych stali tacy rze 

¡•korni specjaliści, jak np.: były dy 
rektor naczelny Stoczni ii-ej Ja- 
chimowicz, czołowy działacz

stawiamy nasze nięzaprze- 
* czalne już osiągnięcia.

Ten spór teoretyczny życie  
ju ż rozstrzygnęło- N asze slusz 
ne rozw iązania w sprawach r y ­
bołów stw a, nasze poważne osią­
gnięcia w przebudowie, gospo­
darki portow ej, rozw ój naszej 
żeglugi i osiągnięcia stoczni,

WIN-u, były dyrektor .Da!moru“ \codziennie potw ierdzają prawi- 
Beczkowicz —  b. wojewoda sa- I dłnwośA nnszw h założeń, 
nacyjny. W naszym aparacie gos 
podarczym znaleźli się na kluczo

I wych pozycjach książęta i hra­
biowie jak: hr. Niegolewski z Nie 
golewie, czołowy pracownik 
MIR-u.

Konsekwencją tych teorii było 
umożliwienie penetracji obcego 
kapitału, wciskającego Się wraz 
z zagranicznymi firmami, które 
miały nas uczyć gospodarki mor 
skiej.

Wrogim teoriom 
przeciwstawimy nasze 

osiągnięcia
Błędnym teoriom, zaprze­

czającym nauce, doświadczę 
niu socjalistycznej gospodar 
ki i zdrowemu sensowi prze­
ciwstawiamy naszą socjali­
styczną teofię naukową, o- 
partą o doświadczenia związ 
ku Radzieckiego i naszego 
przemysłu i handlu, przeciw*

tllowość naszych założeń.
P rzem ysł woj. gdańskiego  

odgryw a poważną rolę w gospo  
daree naszego kraju. Głów ne  
gru py  tego przem ysłu  opiera­
ją  się w  sw ej produkcji o por­
ty i u słu g i m orskie. X tak : po­
tężnie) rozw ijający  się prze­
m ysł stoczniow y, jest przem y­
słem  jed y n y m  w^Polsce, fa b ry ­
ki m aszyn na W ybrzeżu  służą  
naszej gospodarce morskie*, 
przem ysł tłuszczow y jest głów  
nie oparty o surow iec w yiado  
w yw an y w naszych portach, 
przem ysł drzew ny jest nasta­
w iony na obsługę portów, że­
g lu gi i rybołów stw a, zakłady  
przem ysłu  m iejscow ego służą  
przede w szystkim  stoczniom i 
portom , przedsiębiorstw a budo 
wdano obsługu ją  potrzeby ży ­
cia morskiego.. K la są  robotni­
czą W ybrzeża ma we W szyst­
kich. tych gałęziach przem ysłu  
poważne osiągnięcia.

(ciąg dalszy na str. 3)

8 MILIARDÓW ZŁOTYCH
n a  p o p r a w ą  b y tu  k la s y  rob otn iczej
Kredyty na budowę mieszkań na Wybrzeżu
SłonSosła uchw ały Utaiły B*aństwa

Spychalski, min. Wł. Wolski, za- 
ąjępca przewodniczącego PKPG S. 
Jędrychowski i szef Kancelarii Ra

WARSZAWA. PAP. Rada Państwa na posiedzeniu w dniu 22 
czerwce. rb„ odbytym pod przewodnictwem Prezydenta R P , w o- 
becności premiera J. Cyrankiewicza i ministrów: Spychalskiego, ( . .
Wolskiego i Jędrychowskiego, postanowiła, kontynuując podjętą w , dy Państw-a-miń. K. Mijał, 
ub. r. akcję poprawy komunalnych warunków bytu klasy robotni- , _ _ _ _ _ _ _
czej, przeznaczyć z Samorządowego Funduszu Wyrównawczego na
rok 1949 __ dalszą sumę 2 miliardów zł. na potrzeby zaniedbanych
osiedli i dzielnic robotniczych.

Na tym samym posiedzeniu Ra 
da Państwa zleciła Zarządowi Go 
spodarki Mieszkaniowej, ażeby 
środki Centralnego FGM, przewl 
dziane w rb. na sumę 1.500 mi­
lionów zł. zostały rozdzielone 
głównie na okręgi: m. Warszawa, 
m. Łódź, okręg przemysłowy Ślą 
ska, okręg portowy gdański i ni. 
Wrocław.

Równocześnie Rada Państwa i 
Rada Ministrów! podjęły’ łączną u- 
chwałę w sprawce rozszerzenia i 
utrwalenia systemu oszczędzania

Zgon Sofulisa 
T s a l d a r i s  p r e m i e r e m

i łitlUUU ||ł MU L O N D Y N  (P A P ). Prem ier
nie warunków bytu klasy robotni j m onarchistycznego rządu sten

• ■ • • ■ skiego Tem istokles S ofu h s

Ogółem uchwały Rady Państwa 
i Rządu przeznaczają na polepszę

czej w 1949 r. poza. sumami, jakie 
uzyskane będą z oszczędności w 
gospodarce samorządowej, 2 mi­
liardy zi. z Samorządowego Fun­
duszu Wyrównawczego, półtora mi 
Harda zł. z planu inwestycyjnego, 
3 miliardy zł. z funduszów lokal­
nych FGM i z centralnego FGM 
półtora miliarda zl.

Dla nadzorowania i koordynacji 
-prac w ramach wszystkich przy-

zm ari na udar serca w wieku  
88 lat.

K ró l IJawet pow ierzył m isję  
utworzenia nowego_ gabinetu  
dotychczasow em u w iceprem ie­
row i i min- spraw zagr. Tsal- 
darisowi.

Poważnym brakiem w dotych­
czasowej działalności organizacji 
partyjnej Wybrzeża, było to, że 
nie umiała ona w pelui ujawnić 
i rozgromić wrogich teorii i wro­
gich sił, stojących na przeszko­
dzie w realizowaniu prawidłowej 
polityki morskiej, że organizacja 
partyjna nie była przygotowana 

naszego państwa, ilustruje ich sta I do rozegrania walki z przeciwni- 
nowisko w sprawie polskości I ^iem’ który na Wybrzeżu posia- 
Szczecina i Gdańska, które zajmo dał poważne kadry, wplątujące 
wali już w okresie okupacji. mackami naszą gospodarkę mor-

W tym czasie na terenie nasze- ską.

Odrzucimy szkodliwe poglqdy 
w polityce morskiej

w gospodarce samorządu oraz roz 'znanych sum na poprawę kemu- 
: dysponowania zaoszczędzonych w | nalnych warunków bytu klasy ro 
1 r.b. w budżetach samorządowych *' ' ■ —  • ■
sum.

j Uzyskane z oszczędności w bud 
żet-ch miast, wolne środki finan­
sowe należy przede wszystkim 

I przeznaczyć na celowe wydatki, 
związane z poprawą komunalnych 
warunków klasy robotniczej.

Fałszywe teorie, które miały 
swój konkretny wyraz w działa 
niu praktycznym były następu­
jące:

1) Wiedza morska jest „w ie­
dzą tajemną, i niedostępną“ . 
Problemy morskie opanować

Samoloty i okr ęły
w  ramach „pom ocy" U S A
dla rządu ateńskiego

W A S Z Y N G T O N  (P A P ) Pj-zy 
b yły  do W a szy n g ton u  s p f  
am erykańskiej m isji wó sko- 
wej w G recji gen- Van F leet 
ośw iadczył na konferencji pra 
śow ej, że „S ta n y  Zjednoczono  
w inny nądal dostarczać G re­
c ji subsydiów  na potrzeby  
w ojenne i pow iększyć te sub­
sydia  o 150 m il. doi- 

Gen. F leet wezw ał do zaopa­
trzenia rządu ateńskiego w 

W o jsk o w y  Sąd R ejon ow y w drogą grom adzenia broni i od- sam oloty am erykańskie i o-

botniczej, Rada Państwa i Rada 
Ministrów powołały Nadzwyczaj- j 
ną Komisję do spraw polepszenia j 
komunalnych warunków bytu kia j 
sy robotniczej w składzie: przewo \ 
dniczący —A. Zawadzki, członek ! 
Rady Państwa, przewodniczący 
CRZZ, oraz członkowie— min. M.

Jezuita — ksiądz z Bydgoszczy
p rzy w ó d c ą  d y w e rs y jn e j bandy
B yd goszczy  rozpatryw ał spra  
wę 7 członków nielegalnej or­
gan izacji reakcyjn ej, d zia ła ją ­
cej nod nazw ą „P olska M ło ­
dzież K ato lick a” . Celem  tej or­
gan izacji. której założycielem ,

bywania ćwiczeń w o jsk o w y ch ,1 kręty wojenne  
do działalności dyw ersyjnej-1  

Ks. Szymański nie zawahał ’ 
się sprofanować miejsca kul- j 
tu, organizując w kościele Św. I 
Krzyża w Bydgoszczy zebra­
nia i narady członków PMK,

mogą „wybrani", którzy muszą
niemal całe życie specjalizować 1 kierow nikiem  i ojcem  d u c h o -, ___ - _____  .
się w tym kierunku, bo tylko w ym  b ył Jezuita ks. S tanisław  ; na których omawiano plany 
najwyższa specjalizacja może Szym ań ski, było w ychow anie | dywersyjnej działalności

R Z Ą D  T I T O
żebrze o dolary

W ASZYNGTON (PAP) Rzą.l 
Tito zw rócił się do M iędzyna-

podołać zadaniu. Stąd prosty członków  w duchu a n typ a ń -1 Ks. Szymański zbiegł i ukry rodow ego B anku Odbudowy o
stw ow ym  i antydem okratycz- i wą się przed organami spra- udzielenie pożyczki 100.m in o ,wniosek, „wiedza, tą jest niedo­

stępna klasie robotniczej". mym otaz przygotowanie ich wie^Jiwośei. nów dolarów.
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Sanacyjna „dwójka” narzędziem hitlerowskiego wywiadu
Mjr. Nowiński - oficer II oddziału do 1939 r. i w sztabie gen. Sikorskiego 

odsłania kulisy zdradzieckiej p o lity k i piłsiidezyzny
6-tg ifzien i*ozprcvwi| przecmko /tcfcjfiiow# tB&ip& sziągBi& Biśeim u

WARSZAWA PAP. Cały szósty (24 bra.) dzień rozprawy 
przeciwko Adamowi Doboszyriskiemu wypełniły zeznania świad­
ka majora Tadeusza Nowińskiego, przedwojennego oficera TI od­
działu sztabu głównego i jednego z organizatorów wywiadu w 
armii gen. Sikorskiego.

Powołany dla wykazania, dlaczego II oddział nie zdemaskował 
szpiegowskiej roboty Doboszyńs kiego — świadek przedstawił w 
obszernym i szczegółowym wywodzie stosunki panujące w prze­
żartym infiltracją niemiecką, przedwojennym wywiadzie polskim. 
II. oddział opanowany był przez faszystowsko-sanacyjną klikę pił- 
sudczyków, związanych jeszcze od czasów pierwszej wojny świa­
towej z ówczesnym wywiadem austriackim, a później niemieckim. 
W tym stanie rzeczy przenikanie wywiadu niemieckiego do II. j 
oddziału było niezwykle ułatwione i co więcej, inspiratorzy polity­
ki II. oddziału paraliżowali zdolność obronną państwa w przeło­
mowym dla Polski okresie przedwrześniowym. Umożliwiło to rów­
nież zatuszowanie szeregu afer szpiegowskich na rzecz Niemiec.

kładem  „In stitu t de B eau te” . , M a jera  w tzw. „dom u bez kan 
Odnosiło się to do instytutu, i tów ” na K rak ow skim  Przed ' 
prowadzonego przez żoną p łk - ' m ieścili w  W arszaw ie.

Stowarzyszenie łajdaków

Na wstępie rozprawy rzecznik 
oskarżenia zażądał przyjęcia w 
poczet dowodów akt. pomoc ri- 
czych sprawy karnej Doboszyri- 
skiego, sądu okręgowego w Kra­
kowie z roku 1937. Dokumenty 
te stwierdzają m. in., że Dobo- 
szyński osobiście wręczał swym 
bojówkarzom naftę do podpala­
nia splądrowanego mienia w My 
ślenlcach. Oskarżyciel zwraca ró 
wnież uwagę na okoliczność ta­
jemniczego zaginięcia przed 12 la 
ty akt głównych w sprawia Ada­
m a  Doboszyńskiego w Sądzie O- 
kręgowym w Krakowie.

Przed sądem staje następnie 
świadek Tadeusz Nowiński, który 
podaje sądowi swoje szczegółowe 
personalia. Wynika z nich, że od 
roku 1933 pracował w II. cddzia 
le sztabu głównego, we wrześniu 
1939 r. organizował ekspozyturę 
II. oddziału sztabu głównego w 
Paryżu i równocześnie utrzymy­
wał łączność ze sztabem francus­
kim. Od chwili objęcia rządów

przez gen. Sikorskiego i mianowa 
nia go naczelnym wodzem—świa­
dek Nowiński pełni obowiązki 
szefa sztabu, wywiadowczego na­
czelnego wodza. Od marca 1940 t. 
był szefem II. oddziału brygady 
podhalańskiej, kolejno we Fran­
cji, w Norwegii i W. Brytanii, 
gdzie od początku "Oku 1941 orga 
nizował oficerską szkołę wywia­
dowczą w Londynie, a później w 
Glasgow. W połowie 3 91:! r. l wia 
dek został odsunięty od prac II. 
oddziału. Po zakończeniu wojny 
mjr. Nowiński powrócił do kraju.

Świadek stwierdza na wstępie, 
iż mówić będzie o inspiracji nie­
mieckiej, która przed wojną obej 
ni o wal a wszystkie dziedziny ży­
cia państwa polskiego, świadek 
oświadcza gotowość naświetlenia 
tego zagadnienia z punktu widze­
nia fachowego w odniesieniu do 
wywiadu, uważając, iż właśnie tą 
drogą penetrowała inspiracja nie­
miecka do innych dziedzin życia.

„ W  w yniku tego w szystkie­
go — kon tyn u u je świadek —  
w przededniu w ybuchu w oj­
ny, co jest rzeczą zupełnie nie­
słychaną, usunięto szefa od­
działu I I  pułk. P ełczyńskiego, 
szefa  w ydziału  w yw iadow cze­
go ppłk. dypl. M ajera , który  
jednak z oddziału I I  nie w y ­
szedł z zupełnie innych w zglę­
dów, o czym  bede m ów ił póź 
niej. M iał odejść szef kontr­
wyw iadu m ajor Szalicki i szef 
w ydziału  kontrw yw iadu k p t  
M ale. M jr . Św iikow ski został 
przeniesiony do M in- Spraw  
Żagr.. Św iadek stwierdza na­
stępnie.. że bezpośrednio po 
rozprawie przeciw ko Sosnow ­
skiem u pułkow nik — audytor  
Górecki pow iedział do kilku  
oficerów  I I  oddziału : „A lb o  
w y  jesteście napraw dę stow a­
rzyszeniem  łajdaków , albo je ­
steście zgrom adzeniem  skoń­
czonych durniów ” . W  rezulta­
cie cala służba II  oddziału m ia  
ła być zreorganizow ana. W y ­
buch w ojn y  udarem nił tę 
czystkę oddziału TI-

N a pytan ie przewodniczące-, 
go, czy spotkał się w  czasie 
swej służby w I I  oddziale z 
r.a zwi skiem  D oboszyńskiego, 
świadek stwierdza , iż nazw i­
sko to jest m u dobrze znane,

gdyż prow adził sśm  śpratrę 
„a fery  Tyszkiew iczow ej

W  dalszym  ciągu zeznań 
m jr. N ow iński podaje, że 
N iem com  zależało na potw ier­
dzeniu wiadom ości, pochodzą­
cych z g łów n ej linii inspira­
cy jn ej, przez jakieś inne ko­
m órki w ywiadowcze. To też 
w yw iad niem iecki dostarczał 
polskiem u II oddziałowi w ia ­
dom ości, pokryw ających  sic 
całkow icie z w ielom a infor­
m acjam i Sosnow skiego, po 
przez niejakiego Sznajdra, zna 
nego jeszcze z czasów  plebis­
cytu na G órnym  Śląsku i ageu  
ta ekpozytury N r. 4. w K a to ­
wicach, M a jo r  dyplom ow any  
M ilew ski zakw estionow ał nie­
które wiadom ości Sznajdra, 
teu jednak został obroniony  
przez swego zw ierzchnika m a­
jora Żychonia. Sznajder znikł 
wówczas, ukazując się dopie­
ro po roku 1930 na terenie eks­
pozytury B ydgoszcz, kierowa- 

i ne.i przez tegoż Żychonia. Do- 
! chodzenie, przeprow adzone w 

związku ze spraw ą Sosnow­
skiego W ykazało, że w  czasie, 
kiedy wiadom ości Sznajdra do 

! starczane b y ły  do. sztabu ge­
neralnego, nie figu row ał on 

naw et na liście ekspozytury.

Mjr. Żychoń kryje szpiegów

Afera Sosnowskiego
Omawiając stosunki w II od­

dziale sztabu generalnego, które 
umożliwiły .bezkarność poboszyn- 
skłemu, świadek. zatrzymuje się . 
dłużej nad wielce charakterysty­
czną dla tych stosunków aferą 
Sosnowskiego, świadek podaje, że 
Sosnowski był na terenie Niemiec 
jedynym źródłem tzw. głębokiego 
wywiadu, gdyż Niemcy innych 
ludzi którzy pracowali w Berli­
nie, pousuwali różnymi metodami, 
koncentrując tym samym całość 
informacji polskiej i zarazem 
swojej własnej inspiracji na lym 
jednym kanale wywiadowczym. 
Sosnowski od początku pracował 
dla Niemców, rozbudowując jed­
nocześnie fałszywą sieć in­
formatorów i agentów wywia­
du polskiego, co pozwalało mu 
zatrzymywać dla siebie dodat­
kowe, poważne kwoty pieniężne. 
Sosnowski dostarczał materiały 
olbrzymiej wagi wojskowej, które 
już wówczas nie przez wszystkich 
były uznawane za autentyczne. 
Dokumentem takim był np. plan 
„Organisation Kriegsspiel“ , który, 
Według wersji Sosnowskiego, zo­
stał wykradziony z kasy pancer­
nej pracującego wówczas w szta­
bie niemieckim majora Gude- 
riana, który dziś, jako generał, ór 
ganizuje wywiad niemiecki na u- 
stugach Amerykanów. „Test 
wprost niewiarygodne — mówi 
major Nowiński —-. by II. oddział 
nie zdawał sobie sprawy z działał 
ności Sosnowskiego, którego wy­
czyny, jak np. wynoszenie waż­
nych materiałów z berlińskiego 
ministerstwa wojny, były zupeł­
nie nieprawdopodobne“ . Sosnow­
ski proponował sprzedaż tych do­
kumentów wywiadowi brytyjskie­
mu i francuskiemu, a w końcu 
dostarczył je wywiadowi polskie­
mu.

Gdy w pewnym momencie trze 
ba było złożyć Piłsudskiemu ra­
port o potencjale wojennym Rze 
szy, powołano specjalną komisję, 
złożoną z 12 oficerów sztabu głów 
nego z pik. Furgałskim na czele. 
Na komisji tej powstały różnica 
zdań co do autentyczności doku­
mentów, dostarczonych przez Sos 
nowskiego. Wówczas szef wydzia 
łu wywiadowczego, płk. Majer, 
wydał opinię pozytywną mimo, 
że wiadomo było, że sani ma wąt­
pliwości co do tych materiałów.

Stało się te bezpo'rei'P.o pr~ed 
zawarciem paktu polsko-niemiec 
kiego i taka opinia komisji 
12-tu została przedstawiona mar­
szałkowi Piłsudskiemu przez płk. 
dypl. Kazimierza Glabisza. Kiedy 
później w latach 1938—1939 do­
szło do faktycznego przewodu są 
dowa-o or-e-lwko Sot- ’ --.e’ ---—"i
-.. protokóły wśóorrai-nęi I:-:
sji nie były- przez czas dłuższy do 
starczane przez II oddział. Kiedy 
wreszcie dostarczono je sądowi, 
na marginesie protokółu pik. Ma-

jer napisał oświadczenie, stwier­
dzające, że ówczesna .opinia jego 
została mylnie zaprotokółowana 
Przesłuchany wówczas protoko­
lant stwierdził jednak bez żad­
nych wątpliwości, że protokół był 
prawidłowy. „Jak widać — mówi 
mjr. Nowiński •— była to inspira­
cja pojęta bardzo szeroko“ .

Widząc, że Sosnowski był tole­
rowany w Polsce przez tyle lat, 
Niemcy przystąpili do wykonania 
następującej części swego zada­
nia. Skazali go na 15 lat więzie­
nia, zaś jego wszystkie agentki 
na śmierć. Całej sprawie nadano 
wielki rozgłos, wbi-ew przyjętym 
w wywiadzie praktykom. SOsnow 
ski został przez Niemców wymie­
niony za dwóch agentów, z któ­
rych jednym była bliska krewna, 
czy nawet nieślubna córka któ- 

•regoś z wysokich dygnitarzy III. 
Rzeszy. Sosnowski wrócił do Pol 
ski jako „bohater" .i byłby nie­
wątpliwie wykorzystany — zgod 
nie z planem niemieckim—w cen­
trali wywiadu na jakimś wyso­
kim stanowisku, gdyby nie podej­
rzenia, powzięte przez jednego z 
oficerów kontrwywiadu. Pomimo 
usilnj^ch prób zatuszowania spra­
wy — przez inspiratorów Sosno­
wskiego —. zarzuty przeciwko nie 
mu dotarły do marszałka Śmigłe­
go-Rydza, który zlecił wszczęcie 
sprawy sądowej, która przeciągnę 
ła się blisko rok.

Przew ód sądow y w ykazał w 
końcu całkow itą winę Sosno w 
skiego, jako . dw ustronnego  
agenta, działającego na szkodę 
państw a polskiego.

„W szy sc y , którzy b y li na 
sali sądow ej —  kon tyn u u je  
swe zeznania św iadek — zada­
w ali sobie pytanie, ja k  było  
rzeczą m ożliw ą, by Sosnow ski 
pracow ał w ten sposób bez 
kontroli i w iedzy przełożo­
nych. O dpow iedzią na to był 
rozkaz Śm igłego  - R ydza, na­
kazujący utw orzenie specjal­
nej kom isji pod dowództwem  
gen. K u trzeb y, dla zbadania  
działalności I I  oddziału. D ru ­
ga odpowiedź padła z ust prze 
wodnieząeego rozpraw y płk- 
G óreckiego. Z a p ytan y  przez 
ówczesnego szefa sztabu gem  
Staehiewicza*. ja k ie  ma w nio­
ski z tej spraw y, ośw iadczył: 
„Panie generale, nie jest tnc 
ja  rzeerrą, jako przewodniczą- 
cego rozpraw y, form ułow ać  
w nioski. N a m iejscu  prokura  
tora zam kn ąłbym  natychm iast  
podpułkow nika dyplom ow ane­
go M ajera , szefa w ydziału  w y  
wiadowczego, podpułkow nika  
Gane, który  przez dłuższy cz8S 
b ył rtrfcm  w ydziału wywiń- 
dotyerugo i m ajora Ś w itk i w 
skiego, który był szefem  wy 
wiadu na Zachód. „M ów iąc o 
M ajerze pułkow nik Górecki 
dodał: „w raz z c a ł y »  je g o  zą-

M jr. N ow iński n aśw ietlił na 
stąpnie szczegółow o aferę Upi­
ja n a  Żychonia, który w roku 
1930 objął kierow nictw o ekspo­
zytu ry  w yw iadow czej N r. 3 w 
B ydgoszczy. A fera  ta — jak  
stw ierdza świadek —  hyła  dal­
szym  przejaw em  in sp iracyj­
nej roboty w yw iadu niem iec­
kiego. W ła śp ie  w roku 1930, 
kiedy pow stają zastrzeżenia co 
do Sosnow skiego, następuje  
ja k  g d yb y  zm iana ról, p rzygo­
towana przez w yw iad niem ięc 
ki. M a jo r  Żychoń obejm uje  
ekspozyturę w- B ydgoszczy, po 
m im o, że nie było precedensu, 
aby na stanow isko takie w y ­
znaczano oficera bez ukończo­
nej w yższej szkoły w ojennej, 
jak  stało się w tym  wypadku-

Równocześnie niemal kasuje się 
ekspozyturę w Poznaniu i Żychoń 
koncentruje w swych rękach ca­
łość informacji na Północy.

Major Żychoń rozpoczyna pracę 
przede wszystkim na terenie Gdań 
ska — z towarzyszeniem głośnej 
reklamy. Rozgłasza szeroko w Pol 
sce, a nawet na samym terenie 
Gdańska o swych sukcesach. Za- 
chowuje się prowokacyjnie, każe 
grać polski hymn narodowy przed 
gdańskim prezydium policji, cho­
dzi w mundurze i nikt go nie ru­
sza. IV obstawionym przez agen­
tów niemieckich mieszkaniu swej 
przyjaciółki odbywa spotkania ze 
swymi agentami, a także, nie ba­
cząc na podsłuch, telefonuje swo­
bodnie do swoich oficerów w y­
wiadu. Niemcy nie tylko go nie 
likwidują, ale odwrotnie — sami 
reklamują go — między innymi 
napastliwymi artykułami prasy 
gdańskiej. W dwóch głośnych pu­
blikacjach propaganda niemiecka 
przedstawia go jako asa wywiadu 
polskiego. Świadek przypomina, 
że również i Sosnowskiego oto­
czyli Niemcy hałaśliwą reklamą, 
sławiąc jego walory.

Mjr. Żychoń paraliżuje jedno­
cześnie samodzielną akcję Pol­
skiego kontrwywiadu, jak to mia­
ło miejsce np. w wypadku agentki 
niemieckiej, niejakiej wdowy Ve- 
stenburg w Toruniu. Żychoń 
stwierdził, że posądzenie tej ko­
biety o współpracę z wywiadem 
niemieckim jest niesłuszne, a kie­
dy wreszcie afera ta została wy­
krytą i zlikwidowana, okazało, się, 
że obejmuje ona rozbudowaną sieć

5 agentów niemieckich, Ingeren­
cja Żychonia spowodowała rów- 
nież uwolnienie niejakiego Hoff­
mana oraz późniejszego przewod- 
liczącego młodzieży niemieckiej na 
Pomorzu, któremu Hitler za wy- 

! bitne zasługi, nadał złotą odznakę.
| Niezwykłe zainteresowanie wzbii- I ci? iły na sali sądowej, ujawnione 
i przez świądka, szczegóły zaarąn- 
: /cwanej przez Żychonia tzw. akcji 
j „Ciotka“. Polegała ona na skom- 
! | łikowanyni przeglądaniu poczty 

niemieckiej w czasie jej tranzytu 
j  przez terytorium polskie, z Nie- 
' mieć centralnych do Prus Wschod­
nich. W trakcie tej akcji, która 

I nie mogła być niedostrzeżona przez 
: Niemców, zaczęły trafiać do wy- 
: wiadu polskiego niezwykle warto- 
: ściowe materiały. Tłumacząc kuli­

sy tej niezwykłej afery, świadek 
i  przedstawia cele tej wielkiej inspi- 
| racji niemieckiej. Łączyła się ona 
! mianowicie z ogólną sytuacją po- 
i lityczną. Niemcy chcieli wówczas 
; przekonać Polaków, iż powinni 

stać się ich partnerami. Zmierzali 
! do wykazania, że stanowią potęgę 
j militarną, o którą Polska powinna 

się oprzeć.
; Tym samym celom służył nieja- 
! ki Kefer, adiutant ówczesnego do- 
! wódcy hitlerowców w Gdańsku,
I który został zwerbowany przez 
! majora Żychonia. Wtedy znowu 
! popłynęły strumieniem ważne do- 
j  Lamenty i nikt początkowo nie za- 
i intersował się tym, że materiały 

le bardzo często nie leżały w za- 
i sięgu Kofera i nie wiadomo było 
I skąd mógł je dostać.
I Major Żychoń . nić przestrzegał 

zupełnie konspiracji i chwalił się 
publicznie swymi sukcesami; świa­
dek zwraca uwagę, że z ambu- 

J lansów pocztowych wykradano już 
| nie tylko przesyłki pocztowe, ále 
i nawet broń maszynową, którą ma- 
I gazynowano następnie w Bydgosz- 
| czy. Już przed samą wojną po­

czynają przechodzić masowo na 
Stronę polską i to wyłącznie na 
odcinku trzeciej ekspozytury, 
rzekomi dezerterzy niemieccy, 
którzy zamiast być kierowani w 
ułąb kraju, umieszczani są wszys­
cy w Bydgoszczy. Jest rzeczą za­
stanawiającą, że właśnie w Byd­
goszczy, w okresie tzw. „krwawej 
niedzieli“ przejawiły swą działal­
ność doskonale zorganizowane i 
uzbrojone bojówki niemieckie.

pizełożonych, sprawujących wyższe 
ftnkcje w oddziale II. którzy sta­
rali się zatuszować wszystkie kom- 
pi emitujące sprawy. Dowodem te­
go może być afera niejakiego Ha- 
inela, kolejarza gdańskiego* który 
przyczyni! się do stracenia przez 
Niemców jednej z najlepszych a- 
gentek wywiadu polskiego. Kiedy 
zainteresowano się, kto jest spraw­
cą tej afery, która miała miejsce, 
ra terenie, wchodzącym w zasięg 
ekspozytury Nr 3 — kierownik 
ekspozytury mjr. Żychoń rzuci! 
podejrzenie ha kpi. Szymańskiego. 
Dopiero dochodzenie zarządzone 
przez szefa sztabu wykazało istot 
nego sprawce — Hamela, ale spra­
wa została z kolei zatuszowana 
przez płk. Majera, szefa wydziału 
wywiadowczego.

Również sprawa, związana z u- 
iiócnleniami nadgranicznymi, w 
Prusach Wschodnich, nic została 
całkowicie wyświetlona, a spraw­
ca nie został ukaran". Wiadomo­
ści dotyczące tych umocnień, do­
starczane przez oficera, podległe­
go Żychoniowi, kpt, Millera, oka­
zały s!ę całkowicie fałszywe. Śledź 
two w sprawie Millera zostało 
jednak zatuszowane i przeniesiono 
go jedynie ną inną placówkę.

Należy omówić jeszcze jedno 
zagadnienie —  zeznaje dalej świa­
dek Nowiński —  a mianowicie za­
gadnienie prowokacji i to prowo­
kacji politycznej, pojętej w jak 
najszerszym zakr esie.Mniej więcej 
w 1937 roku, na granicy zachod­
niej Polski, nastąpiło spotkanie 
kilku wyższych oficerów Reichs- 
wehry z mjr. Żychoniem jako kie­
rownikiem wywiadu polskiego na 
łym odcinku. Byli to delegaci Ab- 
wehr Abteilung, którzy zapropo­
nowali wywiadowi polskiemu 
współpracę na odcinku wywiadu 
przeciw Związkowi Radzieckiemu. 
Propozycja ta została przekazana 
szefowi sztabu głównego i dopiero 
tam spotkała się z. . odpowiedzią 
odmowną. .

O stopniu infiltracji wywiadu 
niemieckiego i jego wpływu na 
działalność drugiego oddziału mo­
że świadczyć sprawa Aleksandry 
Tyszkiewiczowej, której działal­
ność szpiegowska znana była II 
oddziałowi, a która związana była 
z osobą oskarżonego Doboszyń- 
sjciego. Sprawa' ta do wybuchu 
wojny nie. została ani zakończona, 
ani wyjaśniona, gdyż brakowało 
szeregu akt, a sama sprawa zo­
stała skierowana w fałszywym kie 
runku.

Nie można jednak powiedzieć 
— stwierdza mjr. Nowiński aby 
wywiad polski nie dostarczał war­
tościowych informacji o armii 
niemieckiej. Szczegółowo były 
rozpracowane niemieckie plany 
mobilizacyjne. Świadek przytacza 
tu kilka wypadków, kiedy Niem­
cy zupełnie nie taili prawdy, a 
nawet sami dostarczali prawdzi­

wych wiadomości dla wywiadu 
polskiego.

W celu wyjaśnienia tego zjawi­
ska, świadek charakteryzuje trzy 
fazy stosunku wywiadu niemiec­
kiego do wywiadu polskiego. 
Pierwszą fazę trwającą od roku 
1934, charakteryzowała dokonują­
ca się w tajemnicy rozbudowa ar­
mii niemieckiej. Chodziło wtedy
0 to, aby z.e 100 tys. Reichswehry 
rozszerzyć armię niemiecką ilo­
ściowo i technicznie do poziomu 
nowoczesnej armii europejskiej. 
W tym czasie Niemcy ukrywali 
wszelkie istotne dane wojskowe 
inspirując fałszywe informacje.

Druga faza następuje po zerwa­
niu więzów traktatu wersalskiego, 
gdy wzrost potencjału wojennego 
Niemiec byl już ogólnie znany. 
Wówczas wywiad niemiecki starał 
się przekonać Polskę, że jedynym 
partnerem dla niej są Niemcy, 
które razem z Polską mogą poko­
nać Związek Radziecki. W tym 
czasie dostarczają oni wywiadowi 
polskiemu wszystkie niemal dane, 
obrazujące możliwości Rzeszy w 
tym kierunku.

W trzeciej fazie, kiedy nastąpi­
ło zaostrzenie stosunków polsko- 
niemieckich, Niemcy zupełnie wy­
raźnie przeszli do gróźb i pragnęli 
okazać Polsce całą swą istotną po­
tęgę militarną. Podsuwali wów­
czas wywiadowi polskiemu praw­
dziwe informacje tym bardziej, że 

'Wobec przytłaczającej przewagi 
armii niemieckiej nad Polską, nie 
mogło to wpłynąć na wynik zbli­
żającej się wojny, a nawet na 
przebieg poszczególnych operacji.

Nawet całkowite zdekonspiro- 
wanie niemieckich ' przygotowań 
do wojny — stwierdza świadek — 
łącznie z ilością, rozmieszczeniem
1 uzbrojeniem dywizji zmotoryzo­
wanych niemieckich, nie mogło 
im zaszkodzić.' Sztab polski nie 
był w stanie przeciwdziałać ani 
przez wyprodukowanie sprzętu 
przeciwpancernego, ani przez zor­
ganizowanie takiej ilości jedno­
stek, które mogłyby przeciwsta­
wić się siłom niemieckim. Tak 
więc Polska przystąpiła do wojny 
zupełnie nieprzygotowana, nie u- 
zbrojona. „Zasługa“ tego leży rów 
nież po stronie niemieckiej, która 
umiała właściwie zainspirować II 
oddział Polski.

Dobrane towarzystwo

Zatuszowane skandale
Świadek cytuje jeszcze spośród 

afer, jakie miały miejsce na od­
cinku trzeciej ekspozytury, sprawę 
cha Twardowskiego, który został 
wydalony za malwersacje z woj­
ska, a następnie rozpoczął pracę 
w ekspozyturze w Bydgoszczy i 
zdekonspirowął całą polską sieć 
wywiadowczą w Królewcu. Świa­
dek nadmienia też, że aby dać 
możność szefowi ekspozytury — 
Zychotrowi wykazania się szcze­

lnymi sukcesami Niemcy „sTze- 
mu rozmyślnie swych mniej 

ważnych lub niepotrzebnych agen­
tów, zyskując mu tym samym opi­
nię asa wywiadu.Reasumując , świadek Nowiński

podkreśla, iż całość pracy trzeciej 
ekspozytury obejmowała niemiec­
ką inspirację wojskową prawie w 
90 proc. Trzeba zdać sobie sprawę 
/ tego, że ta inspiracja na wąskim 
odcinku wywiadu wojskowego, roz 
szerzała się na odcinek polityczny, 
chociażby wtedy, kiedy sprawy 
dochodziły do MSZ, naczelnego 
wodza i innych decydującyh czyn­
ników.

W  dalszym ciągu swych zeznań 
'Władek NowinJd omawia fHiłal- 
ność organów II oddziału, które 
nazywa wręcz kanałami inspiracji 
niemieckiej. Inspiracja ta nje po­
zostawiała żadnych wątpliwości dla

Prokurator zadaje następnie py 
tanie, dotyczące „rodowodu“ ludzi 
kierujących II oddziałem. Świa­
dek zaczyna od wyliczenia naz­
wisk wyższych oficerów, którzy 
byli w oddziale II, albo zajmowa 
li tam \%sokie stanowiska, prze­
ważnie szefów tego oddziału. „W 
ciągu lat 1930— 1939, stanowisko 
szefa II oddziału zajmowali ko­
lejno płk. Pełczyński, płk. En­
glisch, płk. Furgalski i płk. Smo­
leński. Poza wymienionymi wyso 
kie stanowiska w II oddziale zaj 
mowali np.: płk. Beck, Szeceł.Mio 
dziński, Wieniawa, Holówko, lu­
dzie, którzy po wyjściu z II od­
działu, zajmowali kluczowe sta­
nowiska i kierowali życiem polity 
cznym Polski. To tłumaczy, że w' 
oddziale II przeprowadzano pcw 
ne szczególne zamierzenia i pew­
ną politykę, pojętą na wyższym 
szczeblu“.

„Jeżeli chodzi o rodowód całości 
tej grupy, to wywodzi się on z I 
brygady Legionów Polskich. O- 
parcie I brygady Legionów o ar­
mię austriacką nie ulega kwestii. 
Jeżeli taka jednostka jak I bryga 
da, a nąwet komenda Legionów 
współpracuje z taką organizacją, 
jąk armia austriacka, to rzecz ja 
sna, że i wywiady tych dwóch or 
ganizacji muszą być ze sobą w 
ścisłej łączności. Liczne sprawy 
jak: Jaworskiego, Sokolnickiego 
na terenie Kongresówki, Kostka-

Biernackiego, jeśli idzie o kontr 
wywiad, wszystko to świadczy, ż< 
wywiad ten opierał się o wywiai 
austriacki..

Po pierwszej wojnie światowej 
grupa ta w dalszym ciągu pracu 
je po tej samej linii wywiadów 
czej, czego dowodem jest akcj; 
TÓW. Najważniejsza jest tu dzii 
łalność „komendy naczelnej Nr 3 
która obejmowała swym zasię 
giem teren Ukrainy i sięgała swo 
imi mackami aż do Moskwy. Ni 
terenie Ukrainy pracowali wszy 
scy ci, którzy później, w okresi 
niepodległości polskiej byli szefa 
mi oddziału II, a później zajmowi 
Ii najwyższe stanowiska w Polsce 
Ekipa ta wróciła do Polski i sta 
ła się zawiązkiem faszystowsko-s; 
nacyjnej grupy, której funkcji 
stał się powojenny II oddział. V 
czasie działalności tej grupy z r: 
mienia POW na Ukrainie, Nieme: 
nie stawiali jej żadnych przesz 
kód, pomimo, że zwalczali POV 
na innych terenach“.

Na pytanie obrońcy, czym tłu 
maczy świadek fakt, że płk Ma 
jer przez przeciąg 9 lat był stali 
na swoim stanowisku, pada odpo 
wiedź mjr. Nowińskiego: „Płk. Mi 
jer został wysunięty do spełnić 
nic. pewnej roli i przygotowany di 
jej spełnienia właśnie pr-ez tę gn 
pę: Miedziński, Beck, Szecel itd.

(Dokończenie sprawozdania v 
numerze jutrzejszym .)
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6-letni plon rozbudowy portów i przemysłu Wybrzeżu
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p i  an produkcy jny  | " iając na to miejsce sumę 42 mi- 
Zjednoczenia Stoczni P o lsk ich ' tony 490 tysięcy z). Stoczniow- 
za rok 1948 został w ykonany w c .y  podwyższyli pian dyrekcji o 50 
120,8 proc. Przem ysł olejarsko -: milionów zi. Wysuwanie planów i 
tłuszczow y w  roku ubiegłym  
wykazał przekroczenie planu 
produkcji o 12 proc- Przem ysł 
drzewny rozwinął sic bardzo

teeznie 30 ton cynku wtedy, nyeh stanem i przydatnością re
gd y  Stocznia Gdańska przerwa­
ła w  swoim  czasie prace w 
wielu działach produkcji na

szybko na skutek dogodnych j 
warunków stworzonych przez 1 
.rosnący przem ysł rybny  i stocz | 
niow y, przekraczając plan pro-1 
dukcji pierw szych 5 m iesięcy 
br. o 20 proc. P rodukcja  prze­
mysłu m iejscow ego w porówna 
niw 'z 1947 r- wzrosła o 342 proc., 
przy wzroście zatrudnienia o 
50 proc. W  przem yśle rybnym  
marny do zanotowania poważne 
osiągnięcia w ostatnim okresie 
po- włączeniu przedsiębiorstw 
tej gałęzi przem ysłu do apara­
tu Centrali R ybnej.

Kolejarze meldują przekroczenie 
planu przewozów za rok ubiegły 
e l4 proc., planu remontów paro­
wozów i wagonów za. ten sam 
rek o 8 proc.

Do wielkich osiągnięć naszego 
przemysłu i całego naszego woje­
wództwa trzeba zaliczyć wprowa­
dzenie i rozwój systemu oszczęd­
nościowego. Partia nasza potrafiła 
zmobilizować wokół tego systemu 
nie tylko wiasne szeregi, aie przy 
pomocy rad zakładowych i związ­
ków zawodowych caie załogi war 
sztatów pracy. Dowodem tego są 
korekty, jakie robotnicy Wybrzeża 
v prowadzili do planów oszczędno­
ściowych przedłożonych im przez 
kierownictwa zakładów pracy. Ro­
botnicy „Daimoru“ odrzucili plan 

.dyrekcji, wyrażający się sumą ló 
milionów zł.,, a opracowali plan o- 
szczędnościowy w wysokości 176 
milionów zi. Robotnicy portowi 
Gdańska podwyższyli plan dyrek­
cji o 4 miliony zł., robtnicy Mor­
skich Zakładów Rybnych nie przy­
jęli planu administracji w wysoko­
ści 6 milionów 700 tysięcy, sta-

kiytyka dotychczasowego systemu * skutek braku__ tego surowe 
oszczędnościowego przeprowadzona : Czujność partii yr w ygryw am  
przez robotników 
organizacja

przeprowc 
(o dowód.

przedsiębiorstwa. U płynnienie
__tych  rezerw, które oznacza wie

surowca- lom iłionow e oszczędności i przy 
ani u śpieszenie wykonania planów 

- bezużvteeznie leżących rezerw produkcyjnych  w setkach war-

zerw, posiadanych przez
Głęboko zainteresować się 

działami planowania w warszta 
tacli pracy.

Wzmocnić aparat kzlkuiato- 
rów.

partyjna zdobyła klasę . spowodowała, akcję u jaw niania  
dla idei oszczędności. ! ich i upłynniania. _

j D o U rzędu w ojew ódzkiego  
! na skutek tej akcji w p łyn ęły  
spisy  od placówek gospodar­
czych, zaw ierające zbędne m a- 

j teria ły  i urządzenia. Spis ten 
... • „  • • obejm uje pow yżej 10.000 pozy-

Wszystkie te osiągnięcia■ w pro-| M iedzy  in n ym i figu ru je  
Ucji i w oszczędnej gospoaarce , tam  30d sztuk silników  różnej 
ydzigezamy reformie plac, kto- ! n„v  ¡,

robotniczą 
Już dziś wyniki bezpośrednich o- 
szczędnołci wyrażają się sumą 
około miliarda złotych. Jest to 
bezsprzecznie osiągnięcie bardzo 
wielkie.

duł 
za wd zięć:

sztatów pracy —• to bojow e za­
danie party jnej organizacji.

Wypadki niewłaści­
wego zaszeregowania 

robotników

ra opierając zasady wynagrodzenia
0 normy i akordy stworzyła do­
datkowy bodziec dla zwiększania 
wydajności pracy.

Brak norm poważnym 
hamulcem w rozwoju 

produkcji
Ale wiaśnie na odcinku norm, 

stan nie jest dotąd zadawalający, 
istnieje jeszcze wielka ilość za- 
ldadów pracy, które nie opraeowa-' 
iy dotąd norm technicznych, jak 
np. warsztaty remontowe GUM-u 
> a Holmie.

Fabryki elbląskie- i wiele działów 
pracy Stoczni pracuje bez norm. 
Wiele norm jest wadliwie opraco­
wanych. Rzecz prosta, że nie jest 
Jo sprawa łatwa. 1 Część naszych 
fabryk posiada maszyny różnego 
typu i wieku, trudno jest więc 
przenosić normy żywcem z jednej

1 ''¿bryki do drugiej, z oddziaiu do 
i oddziału. Trzeba, by organizacje
partyjne poprzez rady zakładowe 
pomogły opracowywać normy i 

| cięgle je doskonalić.
| Brak norm - lub wadliwe normy 
j powoduje zanik zainteresowania ro- 
! letnika produkcją i podnoszeniem 
i wydajności pracy. V

gra;--obyliśmy w wysokim stopniu 
spekulantów w handlu detalicz­
nym. W chwili obecnej ICO“/« han 

A nalizu jąc zagadnienie kadr, ’ dlu hurtowego znajduje się w re­
organizacja partyjna natknęła ''kach aparatu uspołecznionego, 

m ocy, 1400 kg. drutu naw ojow e- j się na niedociągnięcia i błędy-1 Tyra niemniej w handlu me

w handlu spółdzielczym, jak i pań 
stwowym. Sieć handlowa sklepów 
hurtowych, a zwłaszcza detalicz­
nych jest rozpracowana błędnie i 
nie uwzględnia potrzeb klasy ro 
botniczej. Tendencja do urucha- 

Naisży rozbudować I miania sklepów w dzielnicach re- 
„ - , prezentacyjnych i centralnych posaei; nanaio wą | kutuje nadal w naszym aparacie

Złamaliśmy kręgosłup kapitał;- ¡handlowym. Jaskrawym przykła- 
stycznego handlu hurtowego i o

go, 520 m- pasów  skórzanych, j Chodzi m ianow icie o sprawę wszystko dzieje s.ę debrze. Po,:o-
1 kafar, aparaty spalinow e,j zaszeregowali pracowników. W ; stałości metod 
transform atory. Spółdzielnia j dołow ych  ogniw ach aparatu 
„C zyteln ik” zgłosiła  kom pletne j produkcyjnego i. adm inistracyj 
fabryczne urządzenie do pale- nego, robotn icy nie wszędzie 
nia kaw y (!) Centrala Handle-1 właściw ie zostali zaszeregowa

kapitalistycznych,

Istotne zadania organizacji pcariy¡nych

dem tego, są sklepy państwowe i 
spółdzielcze. przy ul, Rokossow­
skiego w Sopocie. W tym samym 
czasie na Siankach, Siedlicach, w 
Gdańsku oraz na Grabówku w 
Gdyni nie ma ani jednego, wiel­
kiego sklepu. Potrzebne nam są 
nowe, wzorowe sklepy na peryfe­
riach miast i w dzielnicach robot­
niczych.występują zupełnie wyraźnie tak

Ośmiokrotnie wzrośnie produkcja 
okrętów w stoczniach Gdańska i Gdyni

Plan 6-letni dla woj. gdańskie­
go oznacza istotną zmianę struk 
tury gospodarczej w szeregu o- 
środków.

Czołowe miejsce w planie mwe 
stycyjnym naszego województwa 
zajmują zakłady związane z bu­
downictwem okrętowym. W okre 
sie 1950 r. w stoczniach Gdańska

Komitet Wojewódzki PZPR sto 
jąc na stanowisku, że należy ioz 

| budować plan przez harmonijne 
I w stosunku do siły roboczej roz- 
! mieszczenie fabryk w terenie, za 
i proponował zmiany W plańie inwe 
| stycyjnym. I tak' w Kwidzynie, 

gdzie przemysłu nie ma zupełnie, 
zbudujemy dodatkowo fabrykę

i Gdyni produkcja nowych okrę- Npetalową, i słodownię.
tów wzrośnie ośmiokrotnie.

Gdańsk stanie się wielkim o- 
środkiem przemysłu stoczniowego 
i przemysłów pomocniczych, zor­
ganizowanych w Przemyśle Miej- 
scowym.

Zaplanowano poza tym w Gdań 
sku budowę olejarni i fabryki my 
dła, fabryki skrzyń, zakładów 
dziewiarskich na 1200 pracowni-

Dolnwestujemy Starogard przez 
wybudowanie w Czarnej Wodzie 
fabryki sklejek i płyt pilśniowych, 
Oraz wytwórnię win owocowych. 
W Kościerzynie,, pozbawionej 
całkowicie zakładów przemysło­
wych, wybudujemy przędzalnię 
bawełny oraz fabrykę metalową.

W oparciu o produkty solne po 
wstanie szereg wytwórni jak np.

Prezydium 1 W ojewódzkiej Konferencji PZRP

wa Przem ysłu E lektrycznego— j ni. B yw a tak, że robotnicy, 
27 maszyn szewskich (!) itd itd. j którzy _ w ykonują  te same 

Głośna już w całym  kra ju  ] czynności i niemal w jednako-

ków. We Władysławowie i Pienie i wytwórnia marmelad w Lęborku, 
wie zostaną zbudowane duże war przetwórnie grzybowo - owocowe
sztaty remontowe dla flotylli ry­
backiej.

w Wejherowie i Lęborku i wiele 
innych zakładów.

Organizacje partyjne w okresie 
wprowadzania w życie nowej siat­
ki plac i systemu oszczędnościowe- j 
ęo, zapoznawały się coraz lepiej J 
ze sprawą gospodarki warsztatów 
pracy, z podstawowymi zagadnie- , 
ulami produkcji, kadr i administra­
cji. Podstawowe organizacje _ w 
toku tej pracy odkryły wiele istot 
nych braków w przemyśle.

Spostrzeżenia o niedostatecznej 
koordynacji planów między różny­
mi przedsiębiorstwami spowodowa­
li że na naradzie z udziałem Mi­
nisterstwa Przemyślu i Minister­
stwa Żeglugi podjęto ważne u- 
cbwaly zmierzające w kierunku 
przyśpieszenia robót w fabrykach, 
skrócenia terminu dostaw maszyn 
oraz rozbudowy przemysłu miej­
scowego i przystosowanie go do 
potrzeb Stoczni.

Drugim przykładem jest sprawa

stała się sprawa 21 cysteru ze : v;ym c? 
j smarem, które w ciągu  5 la t 1 ■

na to­
ki energicznej interwencji partii. | rack kolejow ych, op is ten, to 

Należy z całym naciskiem j świadectwo nieudolności w ielu 
stwierdzić, że tendencyjnie zni- . j kierow ników  naszych placów ek 
żane plany produkcyjne są czyn- ! gospodarczych

zasnę,

które udało sie zdobvć tvlko dzię- | stały  niew ykorzystane  
"ii partii, rach kolejow ych. Spis

i dowód zbyt
pikiem hamującym rozwoj na­
szego przemysłu i demobilzują- 
cytn klasę robotniczą.
Organizacja partyjna sygnalizuje 

niedostateczny stopień wykorzysta- 
nia możliwości produkcyjnych rna- 

1 szyn i pomieszczeń fabrycznych, 
i W części zakładów pracy, niaszy- 
i ny nawet deficytowe takie, jak 
; obrabiarki pracują tylko kilka go- 
I czin dziennie, a jednocześnie za- 
, mawia się nowe maszyny i budu- 
! ie dla nich nowe pomieszczenia. 
IW przemyśle budowlanym stwier­
dzono poważne biedy w. plańowa- 
n u robót i wykorzystywaniu kre- 

! rlytów.
Obserwować tu można wyraźną

jeszcze m ałego zainteresowania 
się naszych organ izacji partyj-

zaszeregcwam  są 
do różnych grup. Niesłuszne ( 
zaszeregowanie w pływ a ujem ­
nie na w ydajność pracy  robot­
nika zniechęcając go do udzia­
łu we współzawodnictwie, bu­
dzi nieufność do adm inistra­
cji. |

Praca organizacji partyjnej na wsi

Współzawodnictwo potężną diwygnią 
rozwojową gospodarki W ybrzeża

panu produkcyjnego przemysłu tendencję zamrażania kredytów 
konserwowego. Po włączeniu fa- przez niewykańczania w terminie 
btyk przetwórczych przemysłu ryb robót. Jako przykład można podać 
nego do Centrali Rybnej, okazało budynki kolejowe 
się, że miały one błędnie opraco- 

. wane piany produkcji. Od przeję­
cia bowiepi fabryk tych przez Cen 
t aię Rybną upłynęło zaledwie dwa 
miesiące, a caiy roczny pian pro- 
ckikcji został wykonany. \V związ­
ku z tym fabryki stanęły wobec 
braku, (na skutek złego planowa­
na), opakowań blaszanych i innych 
dodatkowych środków produkcji,

W spółzaw odnictw o —  wyraz 
nowego, socjalistycznego _ sto­
sunku do pracy, stało się w 
gospodarce W ybrzeża potężną 
dźwignią rozwojową.^ W  ubie­
g łym  okresie od nielicznych 
jednostek,' in icjatorów  tego ru­
chu, przeniosło się ono i r o z - , .
rzeszy to na wszystkie większe jest również punkt — za prze- 
zakłady pracy. I kroczenie norm pracy.

Szeregi przodowników wzro- j W  pow odzi tych ; punutow 
sły w porównaniu z rokiem  u- gubim y najw ażniejsze

różne konkurencje i_ kilkaset 
punktowali, a punktuje się ta­
kie rzeczy, jak czystość oso­
bista i kąpiel cotygodniow a, 
korzystanie ze św ietlicy  skra 
canie czasu rozm ów telefonicz­
nych itd. a m iędzy tym i wszyst 
ki mi punktam i i warunkami

cele. 
częstokroć

we Wrzeszczu 
ptzy ul. Jaśkowa Dolina i Batore­
go, w których wielkie zainwesto­
wane sumy są zamrożone, wsku­
tek przewlekania zakończenia bu­
dowy. Drugim 'przykładem są blo­
ki stoczniowe przy ul. Klinicznej

ał ■

biegłym  kilkanaście razy.
W spółzaw odnictw o pracy i 
związane z nim racjonaliza­
torstwo stało się treścią życia 
ogrom nej ilości robotników.
P om ysły  racjonalizatorskie i 
nowatorskie mnożą się, ułat- 

I w ia jąc pracę, skracając cyk l _____ .. „
I produkcyjny, oszczędzając w ieł należy zmobilizować organizacje 
' kie sum y pieniężne- _ i podstawowe, Komitety Miejskie i

R uch współzawodnictwa, ra- powiatowe., 
ejonalizatorstw a i usprawnia- \y toku współzawodnictwa pra

R obotnik  nie w io 
za co zostanie przodownikiem .

To i tylko to momenty — mo­
gą i muszą stanowić podstawę na 
szych regulaminów współzawod­
nictwa.

Wokół ustalenia prawidłowej 
treści współzawodnictwa pracy

j nia pracy rozw ija łby  się jesz- cy j nara(j  wytwórczych ujawniło 
czo w spanialej, gd yb y  na prze ~e nasze organizacje partyjne
a-/lrorlv.ie i ‘ M t II7 1 7 1U O W  i ¡ 1 1 3 ?   7 ,  . . .  li.ic „

W Gdańsku, trzecim 6-cio piętro­
wy gmach przy ul. Hryniewickie- 
go w Gdyni, czekający od roku 
na wykończenie.

. - ¡ szkodzie entuzjazm owi ¡naUjawniono ogromne rezerwy maszyn nie stawała bezm yślność i
1 i biurokratyzm , w yrażającą się

I m a t e r i a ł ó w  I przede wszystkim  w uieżycio-
I wyc,h, bezdusznych regulam i- 

niepotrzebne w tych za k ła d a ch ,' nach w spółzaw odnictw a pracy- 
a które jednocześnie m ogą p o - ! P rzykładem  złego regularni 
dnieść zdolność produ kcyjn ą nu w spółzaw odnictw a^ prac^" 
innych zakładów. N p. w  n ie -,, jest regulam in  ..Portorobu , 
czynnej fabryce „M elcig a ” w n ajeżon y parąg ra iam i i prze-

za mało współpracują z inteligen 
cją techniczną i w niedostatecz-

W skład woj. gdańskiego wcho 
dzą ziemie t. zw. „stare“ należą­
ce do Polski przed 1939 r. i Od­
zyskane. Obydwa te tereny po- 
y/ażnie różnią się wielkością gos­
podarstw rolnych i ludnością.' Zie 
mie dawne zajmują kaszubi, ko- 
ciewiacy, pomorsanie. W przewa 
żającej części mało- i średniorolni 
chłopi. Natomiast na Ziemiach 
Odzyskanych przeważa typ gos­
podarstw średnich, ok. 10-hekta- 
lowych.

Pod względem jakości gleby i 
kierunku gospodarki, a -tym sa­
mym i stosunków klasowych na 
terenie województwa, zarysowują 
c:ę następujące rejony:
X. Pin.-zachodni: pow. Kartuzy, 

Kościerzyna i Wejherowo, za­
mieszkałe przeważnie przez ka- 
sżubów i zbliżony do nich pow. 
Lębork.

II. Powiaty o lepszej glebie: 
Tczew, Sztum, Kwidzyn, wy­
żynna część pow. gdańskiego 
oraz zbliżony powiat Staro­
gard.

III. Żuławy: pow. Gdański, Mal­
bork i Elbląg.
Powiaty rejonu półn,-zachodnie 

go w przytłaczającej większości

inwentarz, lichwiarski procent i 
praca najemna. Przykładów moż­
na przytoczyć wiele.

Tacy bogacze próbują nadawać 
ton życiu politycznemu gromad, 
uzależniając ludzi od siebie eko­
nomicznie. Odbiciem tego jest za­
cofanie ekonomiczne i polityczne ̂  
na terenach kaszubskeh.

Błędy popełnione w toku osad­
nictwa na Żuławach umożliwiły 
szeroką penetrację tego terenu 
■¡rzez kapitalistyczne elementy. Na 
zwołanych przez Urząd Wojewódz 
ki Konferencjach w sprawie Żu­
ław w lutym br. organizacja par­
tyjna przeprowadziła tezę potrze­
by zagospodarowania niezasiedio- 
nej części Żuław przez PGR oraz 
podała krytyce dotychczasowy kie 
runek zagospodarowania Żuław, 
r.ieuwzględniający możliwości ho­
dowlanych terenu. KC partii za­
twierdził to stanowisko, a Min. 
Rolnictwa wydało odpowiednie 
zarządzenia. Majątki Państwowe 
obejmują teraz ogółem 41.000 ha 
gruntów, z czego 21 tys. ha 
znajdujących się na terenach osu­
szonych zostały ,już zagospodaro­
wane.
„  Obecnie PGR przejęły 11 tys. 
ha na Żuławach, których indywi-zamieszkuje ludność, która w o- , . , ,

kresie zaborów i rozwoju kapita- dj ,aine gospodarstwa me były w* J tci rfnenArl ernu'".:1 Iva UTłllD-lizmu została zepchnięta na naj­
gorsze ziemie. Niska jakość gle­
by, ucisk zaborcy, były przyczyną 
upośledzenia tych terenów gospo­
darczo, co z kolei odbiło się na

, . , . . .  • • ■ ! bycie materialnym ludności i roznym stopniu korzystają z jej wie * ...................' ■ -------- --------j - —->

W  toku wnikania organiza­
c ji partyjnej w pracę zakładów 
przem ysłow ych stwierdzono, 
że istnieją w poszczególnych 
instytucjach ogrom ne rezerwy 
maszyn " *—-*-■*— 1 sam i tw ór-i  m ateriałów , zupełnie Gdańsku leży od 1945 r. bezuży ; pisam i, w  których  .

1 cy  m e  m ogą  się chyba zo iie n -.
lowac-
R egu lam in ten przew iduje 34

Główne zadania Parłii w przemyśle
płacy dla kobiet i młodzieży.

woju kulturalnym. Rządy endecji, 
sanacji, pogłębiły zacofanie tych 
terenów.

W rejonie tym inaczej trzeba 
stosoy/ać określenie mało i śred- 

..........  _ _  ___  niorolnych oraz bogatych gospo-
wo wśród inteligencji morskiej. ! da.r®bv niż w caiei 
Musimy zwrócić baczniejszą u- j 
y/agę na ten odcinek pracy par 
tyjnej.

azy fachowej
Organizacja partyjna naszego 

województwa zdobyła sobie au­
torytet wśród inteligencji admi
nistraeyjnej, nauczycielstwa, u 
pracowników nauki, a częścio-

Ogólny widc¡k sali podczas obrad Konferencji

| Niewątpliwie poważne straty po i 
n o s i  nasza gospodarka na skutek j 
częstych awarii. Poza objawami I 
niedbalstwa, mamy tu do czynie- 1 
nia z akcją wroga, dywersanta i 

| sabotażysty. Obowiązkiem naszym 
| jest wzmocnić czujność klasową,
| zapewnić bezawaryjną pracę na- 
, szych fabryk.
| Tak więc główne zadania partii j 
w przemyśle są następujące: |

Rozwijać ruch współzawcdnic 
twa, - dźwignię rozwoju przemy- i 
siu i dobrobytu robotnika.

Sprawdzić istniejące normy 
produkcyjne i bić się o ich po- 
prawienie, urealnienie i wprowa | 
dzenie tam, gdzie jeszcze nie ist 
nieją.

Umocnić prawidłowy system
gf.-.-zrycgowąnia. robota k - w. 

Przestrzegać zasady równej

skini na ogólną ilość gospodarstw 
powyżej 8 tys. jest 6 tys, gospo­
darstw o przycHodowości do 60 
kwintali. W tej właśnie grupie po­
nad 18 proc. to gospodarstwa zna­
cznie przekraczające 10 ha, fcze-

stanie zagospodarować Na wnio­
sek naszej partii i Zw. Zaw. Rob. 
Rolnych przyznano _ robotnikom 
rolnym na Żuławach 20 proc. do­
datek do uposażenia.

Na s/s terenu Żuław gospoda­
rują indywidualni rolnicy. Spra­
wa włączenia ich do planowej 
gospodarki i przejścia na zasiewy 
kultur właściwych żuławskiej zie­
mi, jak pszenicy, buraków itp jest 
ważnym zadaniem partyjnej or­
ganizacji i ZSCh. Rozwinie to pro 
dukcję naszego rolnictwa i pod­
niesie dochodowość gospodarstw. 
Na Żuławach wzór gospodarki da 
ją chłopi spółdzielcy z Lichno­
wych. Ale żeruje tu wielu boga­
czy wiejskich i dawnych obszar­
ników.

Kładąc mocny nacisk na niedo­
puszczalność upośledzenia śred-

go się nie spotyka w takim pro- 
Mcbiltecwać partię i związki, cencie na innych ziemiach i z 

zawodowe wokół systemu o- i czeg0 trzeba wyciągnąć wniosek j niaka, który jest naszym sojusz- 
szcsędnościOwegp. I elastycznego stosowania granicy | nikiem w walce klasowej należy

Wyszukiwać i stawiać na sta 
nowisk?, kierownicze mistrzów

tym rejonie gospodarz posiadają­
cy nawet ponad 12 ha jsst jeszcze 
gospodarzem średnio zamożnym.

'udzielania kredytów i innych ulg ¡zwrócić uwagę na 
tylko gospodarstwom do 12 ha. V7 \ przez poszczególne

oszczędności, otoczyć ich jak naj 
troskliwszą cpUką i r a e r - '  

i wpływ na szkolenie zespo­
łów.

Śmielej wysuwać najlepszych 
robotników - racjonalizatorów i 
przodowników na stanowiska 
majstrów brygadzistów, i kie­
rowników produkcji, dyrekia-

Umoiliwió wejście do partii

Z ła ja ć nacisk kułaków
N a'tle takiej

zwyczaj .dużego
sytuacji i nad- 

zrożniezkowania
gofóodaratw sroży się wyjysk i to 
Y7 formach, jak'ch nie co n w ; ; :  
się w innych powiatach naszego 
województwa. Występuje tu dzier-

! przodującym majstrom i bryga- j tawa, pańszczyźniany odrobek za
dz'sîom

V.'
l e  ■ - NA

M  \ ólpracę z
komorne i za wedę, n;e mówiąc 

tatę już o innych pow "echnie zna ­
nych formach, jak odrobek za

tolerowanie 
organizacje 

i partyjne i udzielania pomocy jaw 
nemu kułactwu. Bo niewątpliwie 
tego rodzaju pomocą są ulgi po­
datkowe udzielane bogaczom 
wiejskim.

Zadaniem organizacji partyj­
nej nie tylko na szczeblu powia­
tu, ale i na szczeblu gminy czy 
gromady, zadaniem każdego 
cclćnki naszej partii jret ujaw­
nienie, złamanie nacisku, jaki 
kułak wywiera nie tylko na swo­
je otoczen’e, ale i na komisje 

~i e.
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Po omówieniu akcji kontraktacji 
żywca i rozwoju gospodarki hodowla- j 
nej tow. Konopka przedstawił pokrót­
ce osiągnięcia uspołecznionych gospo­
darstw wiejskich woj. gdańskiego. |

W ubiegiym okresie nastąpiło 
na wsi wzmocnienie elementów 
socjalistycznej gospodarki pań­
stwowej i spółdzielczej. Dotyczy 
to zarówno Państwowych Gospo- ■ 
darstw Rolnych, spółdzielczości 
gminnej, znalazło to swój wyraz 
także w powstaniu pierwszych 
spółdzielni produkcyjnych. Mimo 
błędów w polityce personalnej w 
dawnych Państw. Nieruchomoś­
ciach Ziemskich i mimo, że spra 
wa kadr jest nadal słabym punk 
tern PGR-ów, Państwowe Gospo­
darstwa Rolne w naszym woje­
wództwie mają poważne osiągnię 
cia, wiele zespołów może świecić 
przykładem dla gospodarzy indy 
widualnych. Przeciętna wydaj­
ność z 1 ha już w roku 1943 byia 
wyższa w PGR niż w gosp. indy 
widualnych. W Państwowych Za­
kładach Hodowli Roślin pszenica ; 
wydała 18,5 q. z ha, a żyto 17,, 4 q, j 
podczas gdy u gospodarzy indywi i 
dualnych zebrano przeciętnie po 
13 q żyta i pszenicy Przeciętna ! 
mleczność krów w województwie i 
wynosiła w 1948 r. 2.500 litrów, | 
w PGR 3.200 litrów. Obora w j 
Choczewku (pow. Lęborki posia j 
da najwyższy udój w Polsce, bo I 
aż 4.600 litrów.

Kolejny odcinek naszego fron­
tu socjalistycznego na wsi — spól 
dzielczość wiejska, także poszczy­
cić się może osiągnięciami, sku­
piając 95 proc. obrotów handlo­
wych. Wiele spółdzielni dotąd jed 
nak pracuje deficytowo i me dys­
ponuje odpowiednio dobranymi

kadrami Sprawa ta musi się 
stać poważną troską organizacji 
partyjnych Coraz lepiej pracują 
Spółdzielcze Ośrodki Maszynowe.

W wiosennym siewie brało udział 
w pracach 101 Ośrodków7, pracowa 
ły 122 traktory. Wykonano 113°/o 
planu orki, obsłużono 7 tysięcy go. 
spodarstw. Na wyróżnienie zasłu 
guje SOM - -  Stare Pole, Orunia, 
Rozlazin, Marezn, Kałdowo i No­
wy Staw, ale większość ośrodków 
maszynowych wymaga jeszcze u- 
silnej pomocy organizacji par­
tyjnej.

Spółdzielnie
produkcyjne

W woj. gdańskim powstały w 
ostatnim półroczu pierwsze wiej­
skie spółdzielnie produkcyjne. W 
9-ciu gromadach powstały zarzą­
dy tych spółdzielni. W 5-ciu z 
nich rozpoczęto roboty komasa- 
cyjne 1 planowanie. Pracują dwie 
przekształcone z parcelac.yjno-o- 
sadniczych spółdzielnie produk­
cyjne: w Lichnowych i w Gnoje- 
wie. To zwycięstwo linii naszej 
partii zawdzięczamy poparciu ha 
sła spółdzielczości produkcyjnej 
przez mało- i średniorolnych gos­
podarzy i poważnemu wkładowi 
pracy uświadamiającej ze strony 
organizacji partyjnych, które sta­
nęły na czele trudnej walki z ka- ' 
pitalistami wiejskimi, oraz pomo­
cy aktywistów stronnictw ludo­
wych.

Pierwsze spółdzielnie produkcyj 
ne zdobywają coraz więcej popu­
larności i sympatii.

dla ułatwienia ludności ka­
szubskiej możliwości pracy 
w przemyśle,

c) podniesienie agrotechniki go 
spodarstw, wykorzystanie gie 
by pod uprawę kultur pa­
stewnych, uprawienie zapusz 
czonyeh łąk i podniesienie go 
spodarki hodowlanej,

fi) rozszerzenie rybołówstwa 
słodkowodnego w jeziorach i

pomoc dla rybołówstwa mor­
skiego,

c) rozbudowa spółdzielczości i 
przemysłu ludowego.

i W oparciu o ten plan rozwoju 
; gospodarczego partia nasza rzuca 
| hasło awansu społecznego dla ro- 
| botników, chłopów i inteligencji
kaszubskiej.

Skolei przechodzi tow. Konopka do 
omówienia roli związków zawodowych 

j i braków w ich działalności na Wy­
brzeżu.

Po omówieniu osiągnięć i bra- dzieży i kobiet, tow. Konopka 
1 ków oraz najbliższych zadań par- ; przeszedł do omówienia spraw or 
j tli w zakresie pracy wśród mło- i ganizacyjnych.

I Zjednoczenie na bazie
marksizmu — leninizmu

Znaczenie związków zawodowych 
i błędy w ich dotychczasowej pracy

Praca w środowisku kaszubskim
N a  porządku dziennym  or­

gan izacji p a rty jn ej w oj. gdań  
skiego staje zagadnienie pra ­
cy w środow isku kaszubskim - 
W  ostatnim  okresie praea par 
tii w tym  środowisku uległa  
pew nej popraw ie. P rzeprow a­
dzono m asow e akcje wokół 
kontraktacji, obchód 1-szo m a  
jo w y  m iał nieznany dotąd w 
powiatach kaszubskich zasięg. 
M asow a kam pania polityczna  
w okół Św ięta Ludow ego zosta 
ła  poparta szerokim i zobowią­
zaniam i gospodarczym i.

Obok wypróbowanych dzia 
łączy naszej Partii, takich 
synów ziemi kaszubskiej, 
jak tow. Bigus, staje nowa, 
młoda, miejscowa kadra 
partyjna.

Wszystko to jest dowo­
dem politycznego rozwoju 
środowiska kaszubskiego.
Tym niemniej w pracy organi­

zacji partyjnej w tym środowisku 
istnieją pewne nieprzezwyciężone 
dotąd słąbości. Organizacje partyj­
ne powiatów morskiego, kartuskie­
go i kościerskiego nié ogarnęły 
swym zasięgiem organizacyjnym 
wszystkich gromad. Wciąż jeszcze 
niedostatecznie rośnie wpływ par-‘ 
tii na to środowisko. To też tu i 
owdzie ulega ono jeszcze nastro­
jem bierności, wpływom reakcyj­
nego kleru i innych różnego ro­
dzaju fałszywych przyjaciół ludno­
ści kaszubskiej będących w istocie 
zamaskowanymi jej wrogami. Obok 
trudności w postaci poważnego go­
spodarczego, politycznego i kulltu- 
ranego zacofania oraz braku tra­
dycji ruchu robotniczego, wśród 
Kaszubów, istnieje poważna prze­
szkoda, której usunięcie stanowi 
;edno z węzłowych zadań organi­
zacji partyjnej: brak znajomości 
zagadnienia kaszubskiego.

Temu stanowi rzeczy organiza­
cja partyjna winna wydać walkę.

Ludność kaszubska podlegała od 
wieków szczególnie ostremu ucis­
kowi niemieckich zaborców. Ze­
pchnięta na piaski przez obszarni­
ków i kolonizatorów, rugowana w 
okresie rozwoju kapitalizmu w wa­
runkach stałego nacisku, potrafiła 
zwycięsko oprzeć się germaniza- 
cyjnej nawale.

Endeckie i sanacyjne, rządy okre 
su międzywojennego traktowały 
ludność kaszubską, jako obywateli 
Ii-go rzędu, wpływając przez swą 
sprzeczną z interesami ludu poli­
tyką na dalsze pogłębienie gospo- 
carczego zacofania tych ziem.

Polska Ludowa wprowadza i 
wprowadzi do końca w życie 
hasło pełnego, rzeczywistego rów 
nouprawnienia tej części ludu 
polskiego. W tym celu Polska 
Ludowa nie poprzestanie na do­
tychczasowej pomocy i nadal bę­
dzie coraz wydatnie} pomagać 
pracującej ludności kaszubskiej 
w podnoszeniu jej poziomu eko­
nomicznego, w likwidacji gospo 
darczego i kulturalnego zacofa­
nia.
PZPR szanuje postępową spuś­

ciznę działalności kulturalno-oświa­
towej Derdowskiego i Cejnowy 
bojownika epoki Wiosny Ludów, 
ceni iego wkiad w walce przeciw 
germanizacji, jego krytykę szlach­
ty i  u W «u na

dzieje Polski. Obok tego poddaje­
my krytycznej ocenie popełnione i 

j przezeń biędy, a zwłaszcza wystę- j 
i pujące pod koniec życia,- podkre- 
s.anie. odrębności Kaszubów w sto­
sunku do reszty ludu polskiego.

! Cenimy spuściznę Derdowskiego, 
i lako pisarza ludowego i obrońcy 
polskości Kaszubów. Jego zdanie 

i „Nie ma Kaszub bez Polonii, a 
bez Kaszub Polsci“ , dopiero dziś 
p twierdza walka, ludności kaszub- 

i f klej, jako nierozerwalnej części 
ludu polskiego, o szczęśliwą przy- I 
sziość catego narodu.

Partia nasza stoi na stanowisku i 
•.•kazania pomocy W utrzymaniu i , 
rozwinięcie pieęknego dorobku ka i 
szubskiej artystycznej twórczości 
ludowej, jako składowej części 
kultury ludowej. Równocześnie par 
i la będzie się troszczyć o to, by 
niedopuszczana w okresie władzy 
sanacyjnej do skarbca kultury 
polskiej ludność kaszubska mogia 
teraz czerpać z niej pełną gar­
ścią.

W ramach walki o dostęp mło 
dzieży robotniczo-chłopskiej na 
średnie i wyższe uczelnie, partia 
nasza zapewni młodzieży ka­
szubskiej wszystkie drogi do na­
uki.

Pracująca ludność kaszubska 
może wyzwolić się z wyzysku 
i zacofania tylko przez aktywną 
walkę klasową z miejscowymi 
wyzyskiwaczami — kapitalistami 
miejskimi i wiejskimi. Im szyb­
ciej dojrzewać będzie świado­
mość klasowa Kaszubów w ak­
tywnej walce o budownictwo no­
wego życia — tym szybciej u- 
sunięte zostanie źródfo gospo­
darczego i kulturalnego zacofa­
nia.
Nieodłączną treścią tej walki jest 

zdemaskowanie fałszywych przyja­
ciół ludności kaszubskiej, endeckich 
i sanacyjnych oraz niemieckich 
agentów.

Wszyscy ci fałszywi prorocy 
mówili ludności kaszubskiej o róż­
nych jej wrogach, najczęściej 
wskazując przy tym obóz robotni­
czy, obóz postępu i walki o prawa 
człowieka pracy. Historia wykaza­
ła niezbicie, że istotnymi wrogami 
pracującej ludności kaszubskiej nie 
tylko' robotników, ale średniorol­
nych chłopów byli i są kapitali­
styczni i szlacheccy wyzyskiwacze 
ludu pracującego. Óni tą swą zgub 
ną polityką wydali w roku 1939 
ludność kaszubską na żer okupan- 
<a faszystowskiego, oni to przed 
wojną doprowadzili ludność ka­
szubską do skraju nędzy, oni to 
dziś jeszcze usiłują wbić klin mię- 

j dzy robotnika i chłopa na kaszub- 
| skim przymorzu i w głębi kraju.

Treska Rządu i Partii
o rozwój gospodarczy

ludności kaszubskiej
Główne nasze zadania, będące 

bezspornym dowodem troski rzą­
du i partii o rozwój gospodarczy 
ludności kaszubskiej i jej dobro­
byt to:

a) rozbudowa państwowego prze 
mysłu miejscowego na ka- 
szubszczyżnic, 

fc) rfiafejyfcja i& i

Zjednoczenie partii robotniczych 
stworzyło nowe olbrzymie możli­
wości oddziaływania na bezpartyj 
ną masę ludu polskiego, m. m. 
przy pomocy związków zawodo­
wych.

W toku wprowadzania w życie 
reformy płac, ujawniły się słabo­
ści naszego ruchu zawodowego. 
Ciężar całej akcji spoczął na bar 
kach organizacji partyjnej, przy 
małej aktywności związków.

Główną przyczyną tego stanu 
jest po pierwsze, słabość ogniw 
związkowych i niedostateczna 
więź z zakładami pracy, po drugie 
— błędy organizacji partyjnych, 
wyrażające się w próbach zastę­
powania rad zakładowych.

Komitety Zakładowe i ich sekre 
tarze zamiast pomagać w pracy 
radzie zakładowej, wychowywać 
radców — członków partii, bić się 
o wzrost autorytetu rady. wyręcza 
ją ją, potem dziwią się jej słabo­
ści.

Taka praktyka to oczyw iste  
wypaczenie lin ii p arty jn ej po­
zbaw iające partię na.ipotężniej 
szej tran sm isji do m as.

P o przez kam panię ł m ajo ­
wą, a zwłaszcza kierow ania

czynem  l m ajow ym  po przez 
pow ażną pracę wokół przygo- 
tow ania i popularyzow ania u- 
ebw ał I I  K ongresu , organiza­
cje  zw iązkow e u czyły  się ilo- 

i w yck form  pracy, dostosowa  
! nych do w arunków  istnienia  
I jednej partii robotniczej- A le  
j wciąż jeszcze nie w gryzły  się 
j dostatecznie w zagadnienia pro 
; dukeji i nie dość jeszcze ener- 
j gieznie b iją  się o usunięcie 
I codziennych bolączek pojedyn ­

czego robotnika czy pracowni- 
i ka um ysłow ego- 
! N ajistotn iejsze źródło bra­

ków w pracy zw iązków zawo­
dowych, leży w niedostatecz­
nym  wciąż jeszcze zw iązku  
z m asam i, w niedostatecznie 
W nikliw ym  stosunku do inicja  

i tyw y robotniczej w produkcji, 
! nieum iejętności przysłuebiw a- 
j n i u się uw agom , krytyce i po 
! stulatom  robotników.

Aby sprostać temu za­
daniu, działacze związkowi 
PZPK-jrowcy muszą szeroko 
rozbudować aktyw, włączyć 
do czynnej pracy związko­
wej nowe setki i tysiące bez 
partyjnych robotników i 
pracowników umysłowych, 
kobiet i młodzieży.

Zadania Związku Samopomocy 
Chłopskiej

Związek Samopomocy Chłop • 
sklej, masowa organizacja pracu 
jącego chłopstwa, staje się bojo­
wą organizacją klasową na wsi.

Wyrazem tego była akcja wy­
borcza je3ienią 1948 roku, w cza 
sie której wyrugowano w woj. 
gdańskim z władz Związku Samo 
pomocy Chłopskiej 853 bogaczy i 
spekulantów, zaktywizowano ogni 
wa organizacyjne w terenie, a 
całkowite wpływy w ZSCh osiąg­
nęli biedni i średniorolni chłopi.

Szeregi organizacyjne ZSCh są 
już duże, ale stopień ich aktywi­
zacji jest jeszcze niewielki. Głów­
ne zadania, jakie stoją przed 
członkami partii w Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej, streścić 
można w następujących punk­
tach:

1. W oparciu o uchwały III 
Kongresu ZSCh zwiększyć ople 
kę i kontrolę nad wszelkimi 
formami spółdzielczości rolni­
czej.

2. Zaostrzyć czujność i aktyw 
nofić w sprawach, które są ezu-

_ łymi punktami walki klasowe} 
ha wsi — w pomocy sąsiedz­
kiej i kredytowania, akcji po­
datkowej i weryfikacji gospo­
darstw.

3. Podnieść na wyższy po­
ziom pracę kulturalno-oświato­
wą.

4. Zwiększyć liczbę członkiń 
ZSCh f kół gospodyń.

5. Wziąść bezpośredni udział 
w organizowaniu i rozwijaniu 
ruchu łączności fabryk ze 
wsią.

Osiągnięcia Wybrzeża są rezul­
tatem wysiłków ludności pracują­
cej, której przewodzi nasza orga­
nizacja partyjna. Dziesiątki tysię­
cy PZPR-owców dojrzewało i har 
towało się w toku wielkich bitew 
klasowych. Aktywizowała się i 
gromadziła doświadczenia, kiero- 

I wała masami, uczyła się marksi- 
I zmu-leninizmu nasza organizacja 
partyjna.

j Proces zjednoczenia obu partii 
robotniczych na terenie wojewódz 
twa gdańskiego poprzedziła akcja 

I oczyszczania szeregów partyjnych. 
I Usuwając poza ramy partii lu­
dzi wrogich i obcych klasowo, 
bogaczy wiejskich i elementy 

; kapitalistyczne w mieście oraz ka- 
i rierowiczów, wzmocniliśmy aktyw 
i partyjny, organizacje nasze wyka- 
i zaly prężność i siłę.
| Przeprowadzono wielką akcję 
! scaleniowo-wyborczą w podsta­
wowych organizacjach i kołach 

; partyjnych.
Następnie akcja rejestracyjna 

pozwoliła uporządkować ewi­
dencję partyjną.

Konferencje powiatowe i miej­
skie wykazały, że okres scalenia 
został zakończony prawidłowo w 
całej organizacji wojewódzkiej. 
Znalazło to potwierdzenie w 

I dyskusjach, w których zatarły się 
1 ślady różnic na tle dawnej przy­
należności partyjnej.

Konferencje powiatowe poraź 
. pierwszy postawiły specyficzne 
zagadnienia każdego powiatu i 
umiejętnie łączyły je z ogólną po­
lityką partii.

Wymiana
legitymacji partyjnych
Podstawowe znaczenie dla upo­

rządkowania stanu organizacji rna 
przeprowadzana obecnie wym ia­
na legitymacji partyjnych. Zebra 
nia, poświęcone tej sprawie, sta­
nowią poważny czynnik wycho­
wawczy. Przy wymianie legityma

i cji w niektórych organizacjach 
! partyjnych, popełnione zostały wy 
paczenia, które wyrażały się w 
niezrozumieniu charakteru naszej 
partii. Pojedyńćze trójki działają 

; ce z ramienia organizacji Miej­
skiej w Gdyni nadawały rozmo- 

| wom z poszczególnymi towarzysza 
1 mi charakter egzaminu z wiado­
mości o ideologicznych podsta­
wach partii. Towarzysze ci nie 

; zdawali sobie jasno sprawy z te- 
jgo, że taki sposób wymiany legi­
tymacji wypaczyłby charakter or­
ganizacji partyjnej i osłabiłby ją. 

j „W sprawio tej — przypomniał 
I tow. Konopka — pisał organ KW 
i PZPR „Głos Wybrzeża“ m in. 
i jak następuje:
j ,,W Partii typu leninowskiego le- 
■ gitymacja nie jest potwierdzeniem 

posiadanych wiadomości. Takie po­
stawienie sprawy oderwałoby partię , 

! od podstawowych warstw klasy ro- 
I bolniczej i przyczyniłoby się do za­
śmiecenia jej szeregów mędrkujący­
mi elementami dróbnomieszczańskiml, 
obcymi ruchowi rewolucyjnemu".

Błędy w tej sprawie zostały 
szybko naprawione.

Nie oznacza to bynajmniej, że 
pełnomocnicy partyjni do akcji 
wymiany legitymacji winni zrezy 
gnować z rozmów z poszczególny 

I mi członkami partii, ale powinny 
i to być rozmowy prowadzone w at 
mosferze życzliwości, trójki win­
ny służyć towarzyszom radą w za 
gadnieniach metod pracy, czy sa­
mokształcenia, wysłuchiwać ich 
uwag o działalności organizacji.

Nie oznacza to jednocześnie, że 
należy mechanicznie przesuwać 
wszystkich kandydatów z rocz 
nym stażem na członków. Takie 
bowiem stanowisko byłoby sprze­
czne ż duchem statutu. W każdym 
poszczególnym wypadku przesu­
nięcie powinno nastąpić w wyni­
ku uchwały podstawowej organi- 

, zacji partyjnej, przy wzięciu pod 
j uwagę aktywności, stopnia świa­
domości kandydata i rekomenda­
cję dwóch członków Partii,

Rozbudować partię na wsi

p f f r n m t u  * w l  i  l i r a »

Przed naszą organizacją partyj 
ną stoi poważne zadanie rozbudo 
wy szeregów partyjnych przez u- 
możliwienie wstąpienia do Partii 
najlepszym, dojrzałym politycznie, 
przodującym synom ludu polskie 
go, zadanie rozbudowy grup kan 
dydaokich, zgodnie z wytyczny­
mi Ii-go Plenum K.C.

Szeregi naszej partyjnej organi 
zacji w woj, gdańskim składają 
się w 64% z klasy robotniczej (w 
tym 6°/# robotników rolnych) w 
8% z chłopów i w 28% z pracow­
ników umysłowych i funkcjona 
riuszy państwowych. Uderza tu 
znikomy procent chłopów i robot 
ników rolnych.

Dlatego też musimy rozbudo­
wać grupy kandydackie przede 
wszystkim na wsi, wśród chło­
pów, wśród rybaków, w środo­
wisku autochtonicznym i kaszub 
skim, wśród robotników rolnych 
przede wszystkim w majątkach 
kościelnych.

j Dowodem rosnącego autorytetu, 
j siły mobilizacyjnej organizacji 
! partyjnej po Zjednoczeniu, był 
obchód 1-szo majowy, który na te 
renie województwa przebiegł pod 
znakiem jak najpełniejszej mobi 
lizacji ludu pracującego miast 1 
wsi oraz młodzieży wokół haseł 
pierwszomajowych KC.

W okresie przygotowań do świę 
ta 1 maja podniosła się na wyższy 
poziom praca ZMP, Ligi Kobiet i 
Związków Zawodowych.

Udział w pochodach wzięło 
450.000 osób, tj. o 1G0% więcej, niż 
w roku ubiegłym. Na wsi przepró 
wadzono 462 akademie gromadz­
kie, zorganizowano 51 pochodów 
gminnych, 351 zabaw ludowych, 
228 przedstawień artystycznych.

1-szy maja był dowodem wiel 
kiego zwycięstwa idei jedności 
organicznej, zwycięstwa naszej 
partii.

O właściwy styl pracy kierownictwa 
partyjnego

Aa zdjęciu członkowie prezydium Konferencji (od lew ej): kie­
rownik Wydziału- Prawnego KC PZPP, —  tow. Staszewski, se­
kretarz KW PZPR —  Iow. Buku - ski j wojewoda gdański — 

tu ui. Zmieli

W okresie sprawozdawczym 
znacznie podniosła się samodziel­
ność egzekutywy Komitetów Po­
wiatowych i Miejskich jako koiek- 
'ywnych kierownictw politycznych 
na swoich terenach. Komitety po­
wiatowe potrafią, już samodzielnie 
analizować i dostosowywać wy­
tyczne K. W. do warunków swego 
terenu, ale w niedostatecznym jesz 
cre stopniu potrafią samodzielnie 
wykrywać i badać oraz rozstrzy­
gać specyficzne powiatowe zagad­
nienia.

Nasze Komitety Powiatowe nie 
nauczyły się jeszcze realizować co 
dziennego kierownictwa partią w 
oparciu o doświadczenia organiza­
cji terenowych. Zbyt słaby jest 
'eszcze związek Komitetu Powia­
towego z podstawowymi organiza­
cjami partyjnymi. Komitety Powia­
towe niedostatecznie kontrolują wy 
kopanie konkretnych uchwał w po­
szczególnych sprawach. Położenie 
nacisku na doprowadzenie do koń­
ca istotnych spraw i usunięcie 
wskazywanych bolączek przez to- 

I warzyszy z gromad i gmin — 
'wzmocni jeszcze autorytet par.ii.

W tym celu należy wzmocnić 
kontrolę wykonania uchwal K- P. 
i dołowych organizacji partyj­
nych i uczynić z tej kontroli 
znaczna część naszej pracy par­
tyjne'. Należy róv/n'cź uspraw­
nić spra wcztlcw czuć ć parlyjn- 
podstawowej organizacji jako 
podstawę dla operatywnej po­
mocy.

j Komitety fabryczne i zakładowe 
powinny dawać wzór prawidłowej 

I pracy organizacyjnej. Przykładem 
I może tu służyć organizacja par­

tyjna robotników portowych w 
j Gdyni. Pracuje ona planowo tak 
j w sprawach _ wewnątrz-partyjnych, 
| jak i w dziedzinie wpływu na 
| kierownictwo przedsiębiorstw i 
| azięki  ̂ temu cieszy się poparciem 
' iobotników bezpartyjnych. Komitet 
Si oczni Gdyńskiej nadal dobrze 
rozwiązuje zagadnienia młodzieżo­
we i zajmuje się prącą wśród ko­
biet. W całym trójmieściu ZMP- 
owcy z fabryk zazdroszczą swym 
kolegom ze Stoczni Gdyńskiej, 
którzy w oparciu o pomoc komi­
tetu partyjnego stworzyli dobrze 
wyposażone sekcje sportów wod­
nych.

Organizacja partyjna fabryki ob­
rabiarek w Gdańsku stwierdziła za­
sadnicze błędy popełniane przez 
dyrektora i administrację, spowo­
dowała zmianę kierownictwa. Dy­
rektorem został robotnik tow. Haj- 

i duga.
j Komitety gminne od okresu 
swych zebrań wyborczych, kiedy 

| egzekutywa KW w swej ocenie za 
sygnalizowała wyjątkową słabość 
tego ważnego ogniwa na wst, po­
prawiły na ogół swą pracę, ale 
większość Komitetów Gminnych 
wymaga jeszcze dalszego wzmoc­
nienia.

(Dokończenie na tir, l-ej).
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Martin Andersen Nexo -  wielki pisarz ludowy
( W  T O C M í c e ,  u r o t U x i n )  '

Dnia 23 czerwca br. Martin Andersen Nexo .pisarz duńskiego 
proletariatu, obchodzi osiemdziesięciolecie swoich urodzin. iJzioia 
jego, znane dziś w całym kulturalnym świecie, tłumaczone na 
wiele Języków —  obrazują trudn e tycie i ciężką walkę duńskich 
mas ludowych.

Książki Nex8 pisane są z żarliwą wiarą w ostateczne' zwycię­
stwo idoi sprawiedliwości społecznej na całym świecie, z doskona­
łym znawstwem psychiki chłopa, drobnego rzemieślnika i robotni­
ka, z wnikliwym zrozumieniem ciężkich warunków bytowania 
proletariatu w ustroju kapitalistycznym.

tylko w Danii, ale i w innych kraMartin Andersen Nex<5 pocho­
dzi z proletariatu. Przyszedł na 
świat w 1869 roku, w rodzinie u- 
bogiego kamieniarza. Jako mały 
chłopiec musiał już iść na służbę 
do obcych ludzi w charakterze pa 
tobka. Wątłe wówczas jego zdro­
wie poważnie ucierpiało przy cięż 
klej pracy, pracując po kilkanaś­
cie godzin na dobę. Wcześnie w - 
dzi się w nim pod cio nauki. Zdo­
bywa więc i mozolnie wertuje 
książki z dziedziny historii, lite­
ratury, fizyki, astronomii i geo­
grafii. Uczy się też na własną rę- 
kę języka niemieckiego.

Nauka nie przychodzi mu ła­
two, nie ma bowiem Martin ni­
kogo w swym otoczeniu, który by 
tnu ułatwił powiązanie dorywczo 
gromadzonych wiadomości w od­
powiedni system. Z czasem udaje 
tnu się dostać do szkoły ludowej. 
Pracuje więc teraz przez wiosen­
ne 1 letnie miesiące bądź jako 
szewc, bądź jako robotnik budo­
wlany, zimą zaś uczęszcza do 
szkoły. Po jej ukończeniu, zostaje 
nauczycielem wiejskim. I.ecz gru 
Źlica, której się nabawił terminu­
jąc w warsztacie szewekim, przy- 
kuwa go na długie miesiące do 
łóżka.

w  czasie choroby Nexó zaczy­
na pisać swoje pierwsze utwory li 
terackie. I tu, jak na poprzednich 
etapach swego młodego życia, mu 
si pokonać wielkie trudności. Pra 
gnie pisać o proletariacie, chce ze 
Swojej twórczości uczynić

jach europejskich. Sławę przyno-

tów w Obronie Pokoju“ we Wro­
cławiu.
Na naszym rynku wydawniczym 

ukazało się po wojnie nowe wyda 
nie „Ditty“ , w najbliższym czasie 
wyjdą z druku: „Pelle zwycięzca“ 
i „Czerwony Morten“ (nakładem 
Spółdzielni Wydawniczej „Książ­
ka i Wiedza“ ).
DZIELĄ PISARZA — OLBRZY­
MIM WKŁADEM DO LITERA­
TURY KLASY ROBOTNICZEJ

W  pierwszej wymienionej po-

polltyczną w

broń
walce o poprawę by 

tu robotnika. Zna nędzę tej klasy 
z doświadczenia, chce ją ukazać 
całemu społeczeństwu. Duże trud 
ilości ma przede wszystkim z ję­
zykiem, jakim chce pisać. Po­
wszechnie panujący wówczas styl 
W literaturze „nie przystaje do 
prostych ludzi“ — mówi Nexc w 
swoich „Wspomnieniach“ . Styl 
ten „nie potrafił oddać ich kłopo­
tów, trosk i małych radości“ . Pi­
sarz więc usiłuje dostosować go 
do języka swego środowiska, Pier 
Wsze opowiadanie pisze siedem ra 
ty, aż mu się udaje osiągnąć za­
mierzony cel.
Sł o w e m  i  c z y n e m  w a l c z y  

O IDEĘ
w  r 1891 Nexo wydaje pierw­

szą książkę pt. „Cienie“ , w roku 
1906 wychodzi jego wielka po­
wieść, oparta na wspomnieniach 
* lat młodości, pt. „Pelle zwycięz­
ca". Utwory pisarza zyskują szyb 
ko poczytność przede wszystkim 
W środowisku ludzi postępu.

ludziom walką o prawo do życia. 
Ta wzruszająca, tragiczna książ­
ka, której akcja rozgrywa Się 
wśród ludzi „bez miejsca na zie­
mi“ , jest przecież książką optymi 
styczną. Przepaja ją wiara pisa­
rza w dobro, poczucie sprawiedli­
wości, swoistej kultury wewnętrz­
nej istniejące wśród szerokich 
mas proletariatu, wiara w osta­
teczne zwycięstwo tych szlachet­
nych cech nad prawem brutalnej 
siły i wyzysku.

W  „Pełłem zwycięzcy“ 1 w „Czer 
wonym Mortenie“ Nex8 zobrazo­
wał wiele z własnego życia. W 
„Pełłem“ opisał swoją trudną mło 
dość, w „Mortenie“ — wiek doj­
rzały, tam też określił swoje sta­
nowisko polityczne. Lecz zarówno 
Pelle, jak i Morten —  bohaterzy 
obydwu powieści, wcielający ko­
lejno los ich autora, nie są tak 
wymowni, jak obraz środowiska 
społecznego, roztoczony przez pi­
sarza dokoła tych postaci.

NexS jest pisarzem ludowym. 
Losy poszczególnych ludzi intere­
sują go o tyle, o ile reprezentują 
one los ogółu, wielkie nieszczęścia 
upośledzonych warstw i ich małe 
radości, ich polityczne i ekono­
miczne klęski — oraz Ich zwycię­
stwa, okupjone wielkimi ofiarami. 
Pisarz lubi operować masą, czy to 
będzie wspaniały

List literatów polskich
Poniżej zamieszczamy Ust, skierowany przez Związek Litera­

tów Polskich do wielkiego pisarza duńskiego, Martina Andersen 
Nexo:

Warszawa, dnia 23 czerwca 1940 r.
DROGI MISTRZU, PRZYJACIELU I TOWARZYSZU!

Jako przedstawiciele pisarzy polskich przesyłamy Ci w dniu 
Twojego pięknego jubileuszu gorące pozdrowienia i wyrazy głębo­
kiej czci. Widzimy w Tobie jednego z tych śmiałych i ofiarnych 
ludzi pióra, którzy twórczy wysUek swego tycia sprzymierzyli z 
walką o lepszą przyszłość własnego narodu, w imię braterstwa 
ludów, a tym samym z historycznymi dążeniami międzynarodowe­
go obozu postępu i pokoju. Je steś jednym % tych. którzy lak 
Maksym Gorki, czy Romain Rolland, służyli ludzkości nłe tylko 
siłą, mądrością i pięknością pisarskiego słowa, ale i bezpośrednim 
czynem bojownika-rcwolucjonisty, całą pełnią swego życia, swo­
ich ludzkich doświadczeń, swojej namiętnej woli przekształcenia 
naszego życia. Czcimy w Tobie, wielki i sprawiedliwy Synu duń­
skiego ludu, niezłomną wierność dla tych przodujących ideałów 
humanizmu, które i W naszej polskiej literaturze mają swoje 
piękne karty, czcimy potęgę nurtu, który przepływa dziś przez 
serca i umysły milionów prostych ludzi na całym świecie.

Zarząd Główny 
Związku Literatów Polskich

(— ) Leon Kruczkowski 
(— ) Jarosław Iwaszkiewicz
(__) Ewa Szelburg-Zarembina
(— ) Leopold Lewin
(__) Janina Broniewska
(— ) Julian Tuwim 
(—. Aleksander Maliszewski 
(—) Adam Ważyk 
(— ) Juliusz żuławski.

W awangardzie ludzkości
Poniżej podajemy wyjątki z wdzięczność narodu rosyjskiego 

przemówienia Andersena Nexo y(<j swego wielkiego poety Pusz
w Teatrze Wielkim ZSRR na 
jubileuszu Puszkina.
Uroczystości puszkinowskie są 

wspaniałym przykładem wdzięcz 
obraz strajku ności i miłości narodu róśyjskie-

kopenhaskich robotników — wal- go. Jedno pozwolę sobie wyznać: 
X „ n rw n  zrzeszenia się W Uwaiam za wielkie szczęście, że

naród rosyjski przyjął mnie, ja-

nie

szą mu dalsze powieści, jak „Czer 
wony Morten“ , gdzie pisarz na­
wiązuje do „Pellego Zwycięzcy“ , 
znakomita „Ditta“ , znana u nas 
już przed wojną, szereg opowia­
dań i sztuk teatralnych.

Lecz nie tylko słowem walczy 
Nexo o swoje idee. Jako młody 
człowiek wstępuje on w szeregi 
socjal-demokratów, jednak już 
podczas pierwszej wojny świato­
wej, gdy partia ta zdradziła inte­
resy mas pracujących, Nexo zo­
staje członkiem partii Komunisty­
cznej, w której pracuje do dziś. 
W okresie międzywojennym od­
wiedza on dwukrotnie Związek 
Radziecki, skąd przywozi wiele 
materiału do swej dalszej działal­
ności literackiej i publicystycznej. 
Po ostatniej wojnie, mimo pode­
szłego wieku, bierze czynny u- 
dział w akcji pokoju. W roku ubie 
głym gościliśmy pisarza na „Swia 
towym Kongresie

wieści, autor opisał ciężki los 
dziewczyny z ludu, która, pełna 
poświęcenia i miłości dla innych, 
zyskuje w kopenhaskim środowis­
ku robotniczym piękne miano 
„mateczki Ditty“ . Jej dobroć, pra 
wość charakteru —  ułatwia wielu

ćzących o prawo zrzeszenia się 
związkach zawodowych („Pelle 
zwycięzca“ ), czy nędza tychże ro 
botników, z której nie ma uciecz 
ki bez przemiany całego ustroju, 
zobrazowana w „Dltcle“ .

Dzieła Andersena Nexo nie tyl­
ko od strony ideologicznej aą nie­
zafałszowanym wkładem do litera

ko przybranego syna, że usyno- 
wił mnie naród, kroczący w a- 
wangardzie proletariatu i ludz­
kości, naród, który zastąpił za­
kłamany „indywidualizm“ buriu 
azyjny, prawdziwym szacunkiem 
dla indywidualności człowieka.

kina. Stary świat nigdy tego nie 
zrozumie, nie może zrozumieć! 
ty ogóle poeci obecnie nie są no 
towani na giełdzie. Skryby kan 
torskie i sekretarze dyplomatycz 
ni uważani są za jednostki o wie 
le pożyteczniejsze. A poetę, który 
jest wieszczym piewcą przyszło­
ści, uważa się tam za istotę, 
godną pogardy.

TYLKO TU, W m tyY M  ŚWJE 
C1E, ODBYWAJĄ SIĘ UROCZY­
STOŚCI NA CZEŚĆ TYCH, KTÓ­
RZY STANOWILI I STANOWIĄ 
DLA LUDZKOŚCI GWIAZDĘ 
PRZEWODNIĄ, OŚWIETLAJĄ­
CĄ DROGĘ PRZYSZŁOŚCI. Pusz 
kin był takim drogowskazem.

xii jest twórczością epiczną wyso­
kiego gatunku. Ludzi, występują­
cych w jego powieściach, poznaje 
my przede wszystkim przez dzia­
łanie, masę ludzkę oglądamy W 
akcji, w jej codziennym żmudnym 
wysiłku.

ALEKSANDER JACKIEWICZ

W Związku Radzieckim, gdzie 
tury klasy robotniczej, ale rów- robotnik, wyzwolony z niewcĄni- 
nież od strony ich formy. Nie ma czych pęt burżuazyjnego pseudo- 
w nich, uprawianego do dziś ' humanizmu, sam stanowi głów- ' Był on poetą—bardem. W staro 
przez wielu pisarzy europejskich ną część składową narodu, wdzię j iyinej Skandynawii bard szedł
__psychologizmu. Twórczość Ne- czność dla geniusza przeobraziła przed wojskiem i pieśni jego by

się w imperatyw, który doprówa ły natchnieniem do walki, bodż- 
dzil do tego, że stosunki między \cem do marszu naprzód. Takim 
ludźmi stały się przyjazne i ra- ] bardem, takim skaldem, był 
dosne. Ja sam nigdwfiie mogłem ! Puszkin. I pieśni jego żyją po 
się uskarżać na niewdzięczność j dziś dzień, 
proletariatu. Ale nigdzie ta wdzię | Pisarze naszej epoki powinni 
czność nie wstrząsnęła miią tak, \ uczyć się od niego, że miejsce pi­
jak tutaj, w Związku Radzicc-1 sarza jest — w awangardzie ludz 
kim. Jakiż przepiękny wyraz ma kości.

Ludzie radzieccy w hołdzie
w ie r n e m u  s y n o w i  k la s y  ro b o tn icze j

Olbrzymia, tonąca w olśniewają- ¿trunków- pisarzy radzieckich
cyrri blasku jupiterów, sala im. 
Czajkowskiego zapelniia się po 
brzegi tiumem przyjaciół i wielbi­
cieli 80-Jetniego jubilata, Martina 
Andersena Nexo. Nawet rzęsisty 
deszcz nie powstrzyma! ich od 
wzięcia udziału w jubileuszu swe­
go wiernego przyjaciela. Na przy? 
branym żywym kwieciem stole pre 
żydialnym wznosi się góra książek 

Intelektualis- i albumów jubileuszowych — po-

dla
swego towarzysza po piórze.

Wśród niemilknących owacji Kon 
stanty Simonow zagaja akademię. 
W imieniu pisarzy radzieckich wi­
tają jubilata: Konstanty Fiedin, 
Anatol Sofronow, Wsiewolod Wisz 
niewskij i Tichon Siemuszkin. 
Przedstawiciel Centralnego Komi­
tetu Komsomolu dekoruje r.nder- 
spna Nexo odznaką komsomolską 
-  symbolem wiecznej młodości, 

W chwili, gdy Nexo przypina od-

S pakowałem już swoje manat- 
kd, kiedy zjawił się u mnie 

i hiajster i zatrzymał mnie na miej 
Scu. w  prezbiterium nowozbudo 
danego kościoła ewangelickiego 
hiiano zakładać . barwne szyby. 
Ani tutaj, na całej wyspie, ani 
ża morzem w stolicy, nie udało 
tlę wyszukać człowieka, który by 
Snął się na takiej robocie. Za­
wezwano tedy korespondencyjnie 
Szklarza z Berlina. Ten oto przy­
był, ale nie było na miejscu nb

M A R T IN  ANDERSEN NEXÖ

SZKLARZ Z ÖSTERMARIE
a zarazem naiwny, dumny ze s.ve 
go rzemiosła a zarazem skrom­
ny, obowiązkowy, uczynny... Jego 
duma rzemieślnicza była niekiedy 
czymś aż komicznym. Mianował 
mnie na przykład swoim adiutan-

kogo, ktoby rozumiał chciaz jed tftm Djateg0 musiałem z nim cho 
ho słowo z tego, co on mowir. za ^  jewej stroniei gdyśmy u- 
hngażowano mnie od nowa. Mia- dawa]. się do pracy( albo z pracy 
jem być jego pomocnikiem i siu ivracali uważał, że gdybym 
iyć jako tłumacz pomiędzy mm ■ b tylko jeg0 zwyczajnym pomoc 
* majstrem. _ nikiem, musiałbym chodzić o trzy

— Kai sobie za to porządnie za j (.rohi % tyłu.

dziesiątków depesz gratulacyjnych, 
Martin Andersen Nex6 wstaje. Ci­
sza, peina skupienia zalega salę. 
Tysiące oczu z zachwytem wpa­
truje się w niskiego człowieka, z 
rgromną, iście lwią giową. Cata 
iego krępa postać, otwarta, poora­
na zmarszczkami twarz, w sreb­
rzystej aureoli siwych włosów — 
tchnie niezłomnym przekonaniem, 
silą i mądrym spokojem.

Przez kilka sekund Nexo milczy, 
wpatrując się bacznie w znieru- 
ruchomiaią salę. I w ciągu tych 
kilku sekund zebrani widzą w tej 
postaci nie tylko pisarza, ale 
wszystkich prostych ludzi pracy, 
walczących z ustrojem kapitali­
stycznym, wszystkich tych, którzy 
padli w tej nierównej walce, a 
którzy jalj gdyby asystują tej 
chwili spotkania pisarza-bojownika 
ze zwycięskim narodem.

Wreszcie daje się słyszeć głos 
musi być swoje narzędzia. Gdyśmy się już j Nexo. Pubiiczrtość stwierdza z ra­

dością, że ten gios 80-letniego

znakę, wybucha nowa burza oklas- cie urodzin Martina Andersena
ków.‘ | Nexo. Ogromny kopenhaski teatr

Po przemówieniach powitalnych prd gołym niebem wypełnił się po 
przedstawicieli organizacji wydaw- bizegi wielbicielami pisarza, któ- 
rictw i redakcji, po odczytaniu rzy urządzili jubilatowi burzliwą

I A z jakim uśmiechem ten
' szklarz potrafił pracować —
i mówić — i piwo do tego pić:

! Nigdy nie spotkałem równej mu 
j postaci robotnika. Poruszał się 
pomiędzy ludźmi tak, jak gdyby 
sam był rycerzem, \ a ja jego

A jak 
Przenikała

człowiek doszedł poprzez swą orga , mnie pewność ze znalazłem s.ę
nizację do takiej siły, że na tę i w dobrych rękach. Tak nie za­
myśl serce wzbierało mi radością. J3* S15 mną nikt jeszcze 1 n g y.
Tu istniała wola prowadząca do j Posmutniałem, gdy po upływie 
drogo okupionej wolności! Słowa: ; miesiąca oczyścił i zapakował 
wyzwolenie robotnika musi być swoje n: 
własnym dziełem robotnika — raz żegnali, stało się coś, czego nig- 
po raz powracały w tym, co ten dy nie zapomnę. Ucałował mnie

Tutaj wreszcie wszystkie spra- i giermkiem. Albo paziem. 
wy nabrały jakiegoś sensu. U bogi, czuwał nade mną. Pi

Macic — szepnął Munk i dał mi 
sójkę w żebro —• to jest robota 
Echowa!

Robota była lekka. Przysiadłem 
ha najniższym stopniu ołtarza i 

| Setny«.i podziwu wzrokiem śle-

Po kilku dniach rozumieliśmy 
się już tak dobrze, że mogliś- ' 
my toczyć prawdziwą rozm owę,1 
ponieważ zaś niemiecki szklarz 
nie mógł się porozumieć z kimkol

szklarz mówił...
Wszystko, o czym marzyłem i 

myślałem i co przecierpiałem, zle 
waio się podczas rozmów ze szklą 
rzem w jakieś wspólne światło, w 
coś promiennie pięknego, stawało

w  oba policzki i powiedział ze 
łzami w oczach: „Jeżeli kiedy zo 
staniesz pisarzem, to nie zapom­
nij o proletariacie!“ .

Dziwnych doznałem w owej 
chwili uczuć. Wydałem się sam

rozmowę, ] zarysem nowej nauki ludzkiej, ‘ sobie głupi i bezradny. Nie wię­

ziłem  pracę szklarza, raz po raz : wiek innym, przebywaliśmy z so- 
hodawafem mu narzędzia i b ie - , bą również każdego wieczoru i 
Złem  do spółdzielni po piwo dla każdej niedzieli. Opowiadał mi o 
Mego. Przycinał barwne szyby i niemieckim ruchu robotniczym, z 
oprawiał kawałki szkła w ołów, którego był bardzo dumny, śpie- 
Mbo też stał wysoko na drabinie , wał mi pieśni bojowe. Ze zdumie 
1 Pracował tak, że aż pot spływał niem dowiadywałem się z jego o- 
hiu z twarzy. Jednocześnie gawę powieści o istnieniu potężnej cr- 
feił ze mną, gwizdał „Miedzyna- i ganizacji bojowej niemieckich ro 
Wdówkę“, wygłaszał socjalislycz- ; botników, o jej starciach z poli- 

referaty i pił piwo. ! cją. o ustawach wyjątkowych, o
, Co'to był za człowiek ten ber- strajkach, w których uczestniczy- 
hiiski robotnik — prawy, mądry, jly  setki tysięcy robotników.

która nie zbywa ubogich ani kró- , działem, co mam odpowiedzieć, 
lestwem niebieskim, ani obietni- I Literatura budziła we mnie sza- 
cą jutra, przesuwa natomiast ich 1 cunek, ale nigdy — nawet w naj
sprawę do rozstrzygnięcia na dziś. śmielszych marzeniach — nie po 
Istnieje jedna myśl! Nieporadnie wstała we mnie butna myśl, że 
mozoliłem się nad nią. Pomimo ja sam kiedyś będę pisał. A tym 
wszystko była to myśl wielka, po czasem ów szklarz pasował mnie 
tężna, wszechmocna. Było nas w ten sposób na pisarza, 
przecież mnóstwo, a to, czegoś- j W późniejszym swym życiu uz
my pragnęli, było sprawiedliwe. 
Poczucie tej wielkiej wspólnoty 
wzbudziło we mnie nowe siły. 
Ciulem, że, odnalazłem to, czego 
mi tak długo brakowało: twar­
dy grunt pod stopami!

nałem to za rodziaj nominacji, a 
I nawet za rodzaj powołania.

*) 7. książki Martina Andrrrc 
.na Nexo p. t. „Wspomnienia" 
i Przełożył Adolj Sowiński,

starca brzmi równie potężnie, jak 
potężne są jego utwory, jego 
wola, jego serce.

Nexo mówi po dunsku, w swym 
ojczystym- języku:

— Niewiele sit mi zostało. Ale 
gdy otrzymałem zaproszenie ■ do 
Związku Radzieckiego — przyby­
łem tu, jak gdyby na wezwanie 
matki.

— Kiedy w dzieciństwie byłem
wiecznie głodnym nędzarzem, ma­
rzyłem o cudownym, nowym świe­
cie. I ten nowy świat stał się 
prawdziwą realną rzeczywistością. 
Pragnę powiedzieć, że uważam 
Związek Radziecki za najwspanial­
szy kraj na świecie. I cieszę się, 
ze. przyjęliście mmc 
sza, iak pr'vi'~v ’ a. 
dzo wam dziękuję.

...Dziesięć lat temu przodującyludzie całego świata święcili 70-ie-

owację. 'Orkiestra tramwajarzy o- 
dograla „Międzynarodówkę“ . Po 
przez szpaler młodzieży robotni­
czej Nexo wstąpi! na mównicę.
1 odpowiedział zebranym stówami, 
Móre mogiyby służyć jako motto 
dla wszystkich jego tchnących bo­
haterstwem i prawdą książek — 
jako dewiza całego jego pięknego 
życia.

„Pogardzam pisarzem, który wy­
czynia karkołomne salto moríale 
pod kopułę świątyni sztuki, ale nie 
potrafi wlać ciepła w proste serce
ludzkie...“
. „Starałem się otworzyć okno, 

przewietrzyć zatęchłą atmosferę, 
by lud duński mógł odetchnąć 
tym świeżym powietrzem, którym 
oddycha wasz kraj, gdzie wolny 
naród potrafi? utorować sobie dro­
gę ku szczęśliwej przyszłości“ .

Upłynęło dziesięć, lat zaciętej 
wałki. Ongiś pewien duńczyk wy­
raził się: „Talent wymaga odwa­
gi“. Ne*.” odznacza się tą wspa­
niałą odwagą. Dzięki niej bezli­
tośnie chloszcze wrogów narodu, 
współczesnych podżegaczy wojen­
nych.

I oto znowu Nexo jest wśród 
nas. Stoi wśród kwiatów i mówi
0 szczęściu walk! o wielką spra­
wę narodu, o komunizm.

Kiedyś Nexo napisał: „W daw­
nych czasach, kiedy murarze budo­
wali w Danii twierdze, kładli obok 
s:efeie miecz, aby w wypadku ata­
ku wroga mieii pod ręką oręż do 
obrony“ .

Również i my musimy bronić 
budowanego przez nas gmachu 
pekoiu, postępu i demokracji.
1 wśród milionów uczciwych ludzi 

iak townrzy- j świata, którzy dzierżą w dłoni 
Bardzo, ber- r«?c-z potowi do odparcia wropD-

po ataku, widzimy wierne, potęż­
ne ręce Martina Andersena Nex5. 

ALEKSANDER CZAKOWSKIJ
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Dzięki ujjjsiłkoini 
R O B O T N IK Ó W
prace na trasie W-Z
posunęły się mocno naprzód

Na trasie W-Z w Warszawie 
panuje niemal bez przerwy nie­
zwykły ruch. Gdzie się nie rzuci 
okieitf widzi się liczne zastępy 
lobotników budującyh te nową. 
zaplanowaną w gigantycznej skali 
arterię odradzającej się stolicy 
kraju.

A oto spójrzmy na Plac 
Zamkowy. W oczy rzuca się prze­

de wszytkim efektownie pomyśla­
na bariera, wznoszona nad wyko­
pem tunelu.

Sam tunel jest już na niektó-

rych odcinkach „pod dachem“ 
lśni wspaniałą glazurą.

Na Mariensztadzie znów, po­
środku rynku, główny przedmiot 
zainteresowania przechodniów sta­
rowi zarysowująca się coraz bar­
dziej w plastycznych kształtach 
rzeźba typowej przekupki war­

szawskiej. Widzimy więc, że nie 
tylko murarze, cieśle, stolarze, ślu­
sarze, betoniarze i inni robotnicy 
pracują nad budową tej nowej ar­
terii stolicy, ale i artyści, którzy 
nie szczędzą pomysłów i wysiłku 
nad upiększeniem Warszawy. (vy)

Podniesienie rnly ładunkowej
prowadzi do potanienia kosztów transportu

K R O M K A  „ O M  M O R Z A “

W  środowisku m orskim  i 
handlu zagranicznego istnieje  
kontraWers.ja na tem at prem ii 
za pośpiech, błędnie ujm ow a­
nej przez .jednych, reklam ow a­
nej przez innych.

Stąd też w yłania się zagad­
nienie. czy istn ieją  w naszej 
gospodarce planow ej m ożliw o­
ści stosowania generalnej zasa­
dy  żądania prem ii za szybsze  
załadow anie łub rozładow anie

1 poszli tacy im porterzy, o któ­
rych zlecenia u b iegają  się kon 

j kureneyjni sprzedaw cy, gdyż  
| nie interesują  ich składniki 
! kosztów, a o trauzakcji deeydu- 
! je  jedynie docelowa cena towa- 
| i-u

Tw ierdzenie to jest słuszne 
| nawet przy zachowaniu przez 
I kupującego gestii transportu, 
j Pozorny ten paradoks staje  

się norm alnie stosow aną prak-
u słu g  p o r to -¡ty k ą . D la  przykładu m oże po-statku. Jakość _

w yeh przyczynia się zawsze j służyć obecny eksport w ęgla  
do popularności portów  i w p ly  j polskiego i niem ieckiego na 
w a bezpośrednio na rozw ój | M orze Śródziemne. N asz wę- 
handlu zagranicznego. N asz ' g ie l na tam tejszym  rynku m u- 
handeł Zagraniczny, kierow a- j 
n y drogą m orską, oparty w i 
90 proc. na przewoźniku za- j 
granicznym , z konieczności mu '

i zdobyw ać jego  zaufanie i sto 
sować w łaściw ą metodę. P re­
m ia za pośpiech jest ogólnie  
idelubiaua przez arm atorów , a 
zwalczana przez organizacje  
arm atorskie. U  nas sprawa de- 
spatch’u pojm ow ana jest zbyt 
ogólnikow o i często, niesłusz­
nie łączona z przestojow ym  
statku.

U m ow a o przewóz towarów  
drogą m orską ustala w arunki 
transportu, określa dokładnie  
czas, pozostaw iony fra ch tu ją ­
cem u ńą za-i w yladow im ie to ­
waru. Czas ten m a bezpośredni 
w p ływ  na w ysokość kosztów  
transportu, w p ły w  tym  w ięk­
szy dzisiaj, że koszty stałe stat 
ku są bardzo w ysokie i m ają  
tendencję dalszego w zrastania. 
W  w ypadku przetrzym ania  
statku ponad um ow ny czas, ar­
m atorowi p rzysłu gu je  prawo  
otrzym ania od frachtującego  
odszkodowania, płatnego za do­
bę lub godzinę i obejm ującego  
koszty w łasne statku z ew en­
tualną m arżą  zysku. O dszko­
dowanie to określone jest m ia ­
nem przestojow ego. W y sok ość  
jego  jest uzależniona od wielko  
soi statku, koniunktury na 
rynku frachtow ym , zaufania  
arm atorów  do portu i do frach­
tującego. U stalen ie przestojo­
w ego jest częścią składow ą u- 
m #w y  o przewóz tow arów  i sta  
now i zasadę generalnie stoso­
w aną na całym  świecie, nie­
m al że od zaczątków , żeglu gi 
m orskiej-

P ojęcie despatch’»  natom iast 
jest tw orem  m łodym , pow sta­
ły m  w okresie, dobrej koniun­
ktury, g d y  arm atorow i zależa­
ło na w cześniejszym  ukończe­
niu czynności ładunkow ych. 
W  zam ian za dodatkowe wy na­
grodzenie arm ator dochodził 
do porozum ienia z załadowcą, 
w zględnie odbiorcą tow aru co 
do w cześniejszego ukończenia  
za lub w yładow ania statku' 
niż przew idyw ała um ow a. Te  
sporadyczne w ypadki nasunęły  
firm om  przeładunkow ym  m yśl 
stworzenia dla siebie dodatko­
w ego źródła zarobku-

W  system ie kapitalistycz­
nym  obojętne staje się dla spe­
dytora czy załadow cy zagad­
nienie w yniku tranzakcji sprze 
dąży —  kupna, jego  jed yn ą  tro 
ską jest zdobycie dla siebie 
m aksim u m  zarobku- F irm y  
przeładunkow e i spedycyjne  
zapew niw szy sobie w pewnej 
m ierze m onopol przeładunków  
w portach, n arzu ciły  eksporte­
row i i im porterow i dzienne ra­
ty przeładunku poszczególnych  
tow arów , na ogół odbiegające  
od zdolności portów , z obow iąz­
kiem  um ieszczania w um ow ach  
o przewóz klauzuli, dotyczącej i 
prem ii za pośpiech- Za nim i *

sim y dostarczyć odbiorcy po 
cenie konkurencyjnej. P r zy j­
m ując koszt w ęgła  f o l i .  porty  
polskie rów ny cenie w ęgla nie­
mieckiego» f.o-b. porty niem iec­
kie łub holenderskie, aby uzy­
skać m ak sym aln ą cenę węgla  
f.o.b. należy cały  w ysiłek , nie­
zależnie do kogo należy dyspo­
zycja transportu, skierow ać na 
potanienie przewozu m orskie­
go z naszych portów, które ze 
w zględu na sw oje położenie ge­
ograficzne i kierunkow ość ła ­
dunków z M orza Śródziem nego, 
■są m niej atrakcyjn e od portów  
kontynentalnych.

Jedyn ym  elem entem  w pota­
nieniu kosztów transportu, na 
który m ożem y m ieć w pływ , sta 
je  się w yłącznie czas postoju  
statku w porcie załadow czym , 
zw iązana z tym  spraw ność i

taniość usług, świadczonych  
statkowi i szybkość ładowania.

Porów nanie stawek frachto­
wych za transport w ęgla z por­
tów holenderskich do W łoch /,e 
staw kam i, płaconym i z portów  
polskich w ykazuje zbyt dużą  
różnicę, aby m ożna było uza­
sadnić ją  dłuższą trasą morską. 
D zisiejsze staw ki w ynoszą za 
w ęgiel z Rotterdam u do zacłiod 
nich W ło ch  $  4,20, z G dyni ■— 
Gdańska $  8,40. Przyczynę tak 
dużej rozpiętości staw ek frach­
tow ych należy tłum aczyć szyb­
szym  załadunkiem  w yższą nor­
m ą um ieszczaną w charterze i 
pew nością krótkiego postoju  
statków  w portach holender­
skich.

A rm ator, przy obliczaniu
daw ki frachtow ej przy jm u je
pelen czas przew idziany w na
szych warunkach zaladow 
czycli, zachowując ponadto pe­
wną rezerwę na pokrycie pre­
mii za pośpiech. W  wypadku

dunkam i z naszych portów. 
P rzykładem  tego m ogą być ła- 

I dunki rudy z portów Pin . A fry  
! ki do portów wschodniego w y ­

brzeża A n g lii i europejskich  
i portów  kontynentalnych. P rzy  
tej sam ej trasie staw ki fraehto- 

I we do portów kontynentalnych  
są o 20 —  25 proc. niższe od 
stawek, płaconych do portów  
w schodniej A n glii. Przyczyna  
leży w yłącznie w w olniejszym  
w yładunku w portach angiel­
skich i w yższych kosztach por- 

' towych.
N ajbard ziej jaskraw ym  i 'oliż 

szym  naszych interesów przy- 
I kładem  jest porów nanie kosz- 
| łów  transportu m orskiego rud. 
! im portow anych ze Skan dyn a­

wii przez porty Gdańsk — 
Gdynia dla hutnictwa czeskie­
go i polskiego w latach 1948 i 

i 1949, z kosztam i transportu ru- 
| dr z tychże sam ych portów do 
I H am b u rga, Rotterdam u i A n t­

werpii. M im o dwa razy dłuż

DZISIEJSZE IMPREZY

wcześniejszego, ponad um ow ny t szef  drogi m orskiej i mme.j- 
czas, ukończenia ładowania, szych m ożliw ości zdobycia la- 
irach tu jący  i. eksporter polski ■ dunku powrotnego na B ałtyk , 
otrzym u ją  m aksym alnie p o ło - ! stawki frachtow e w 1948 roku  
wę sum y w kalkulow anej do do portów niem iecko - hoieii- 
| raehfu. Nu? dowodzi to. że w y- j derskich b y ły  niższe od stawek  
łączne korzyści p rzypadają  ar - 1  dc portów  polskich. W y tlu m a -  
m atorowi. N iepew ność co d o , czenia tego paradoksu należy  
czasu postoju  statku w naszych j szukać w yłącznie w racie prze­
p o i tach i brak m ożliw ości ra- i ładunkow ej, gw arantow anej m
c jonalnego planow ania dalsze­
go zatrudnienia statku, powo  
duje brak zainteresowania ła-

Krajowa konferencja inwestycyjna
przemysłu miejscowego w Gdańsku

W dniach 27 i 28 bm. obrado­
wać będzie w Gdańsku ogólnopol­
ska konferencja inwestycyjna Prze 
17'yslu Miejscowego, na którą 
przybędą przedstawiciele Minister­
stwa Przemyślu Lekkiego, Pań­
stwowej Komisji Planowania Go­
spodarczego oraz wszystkich dy­
rekcji Przemyślu Miejscowego w 
kraju. Tematem obrad konferencji 
będzie uzgodnienie planów inwesty­
cyjnych zakładów, należących do 
Dyrekcji Przemysłu Miejscowego 
w ramach realizacji planu sześcio­
letniego.

Na terenie woj. gdańskiego po­
słaną m. in. trzy nowe zakłady 
przemysłu metalowego: w pow.

Kwidzyńskim i kościerskirn pomy­
ślne, jako warsztaty pomocnicze 
dla przemysłu okrętowego, które 
zatrudniać będą do około 300 pra­
cowników, i ośrodek remontowy 
dla obsługi rybołówstwa we Wła­
dysławowie. Żaldad we Władysła­
wowie przejmie produkcję likwidu­
jącej się obecnie fabryki w Puc­
ku, która zajmuje się budową wind 
trałowych i sprzętu pomocniczego 
ala kutrów. Plany organizacji no­
wych zakładów przemysłowych 
znajdują się już w opracowaniu, a 
realizacja ich kosztem ok. dwóch 
miliardów złotych przeprowadzona 
zostanie zgodnie z zasadami reali­
zacji planu 6-cioletniego. (w)

BUDOWA 6-go Z KOLEI RUDOWĘGLOWCA

maturom, a wynoszącej 2500 do 
300Q ton dziennie i w niestoso­
waniu premii za pośpiech przez 
Hamburg. Antwerpię i Rotter­
dam. podczas gdy nasze warun­
ki frachtowania obejmowały 
ratę wyładowczą dzienną, przy 
statkach powyżej 3500 ton noś­
ności, zaledwie 800 ton, z obo­
wiązkiem płacenia przez arma­
tora premii za zaoszczędzi ny 
czas.

Stąd też prdniestome raty 
ładunkowej dla wszystkich ro­
dzajów towarów leży w intere­
sie naszych portów

>  A. RUSIN

GDAŃSK 
Godz. 11.30 — Z przed gm®' 

ehu KW PZPR startują kolport* 
rzy „Głosu Wybrzeża“  i „Dzień 
nika Bałtyckiego“ do wyścig«1 
kolarskiego na trasie Gdańsk-" 
Gdynia. Meta,— na Skwerze Koś' 
ciuszki w Gdyni.

GDYNIA
Godz. 11.00 Regaty Modeli pij 

wających w basenie jachtowym
Godz. 15.00 Pokazy młodzieżo­

wych zespołów sportowych i ar 
tystycznych na placu Grunwald* 
kim.

Godz. 18.00 Wielka Zabawa L* 
d»\va na Placu Grunwaldzkim.

Morska Wystawa Problemowi 
mieszczącą się w pawilonac) 
MTG, otwarta dla zwiedzających 
przez cały dzień.

SOPOT
Godz. 11.00. Orkiestra Z W 

Zaw. Muzyków przygrywa d*> 
tańca na Zabawie Ludowej n*

#)olo.
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Godz. 12.00. Popisy 
szkolnego harmonistów.

Godz. 13.00. Występ chóru 
tnia“ .

Godz. 17.00. Koncert orkiestr! 
Stoczniowców na molo.

Godz. 22.00. Zabawa Ludów* 
na Stolo.
Wystawa Festiwalu Sztuk PI»* 

tycznych otwarta przez cal? 
dzień.

Wycieczki statkami 
Żeglugi Przybrzeżnej
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Celem umożliwienia wyciecz 
kowiezom późniejszego powrot«1 
z Jastarni i Helu zmieniono *’ 
dniu dzisiejszym rozkład orlej 
ścia statków.

Ostatni statek do Gdyni oclcj" 
dzie z Helu o godz. 17.00, a cl" 
Sopotu i Nowego Portu o godz- 
17.30.

O godzinie 19.00 wyruszy * 
Gdyni specjalny statek na prze' 
jażdżltę po porcie, po czym ud* 
się do Gdańska. Cena biletu noPj 
nalnego 300 zł.
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POMYŚLNY PRZEBIEG
sezonu robót wodno-regulacjjjnycJi 
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Nitowanie poszczególnych elementów kadłuba

O rozmiarach tegorocznego se­
zonu na Wiśle świadczą ilości zu­
żywanych materiałów. Roboty wod 
no-melioracyjne pochłonęły ok. 
300.000 m* faszyny, ponad 10.000 
m® kamienia polnego i przeszło 
3.000.000 kołków. Do przyśpiesze­
nia i usprawnienia pracy przyczy­
nił się niewątpliwie zbiorowy wy- 
s-.iek załóg warsztatowych i stocz­
ni śródlądowych, które przed ter­
minem zakończyły remont taboru 
technicznego. Obecnie zwozi się 
materiały na miejsce pracy.

Do zasadniczych robót tegorocz­
nego sezonu należy regulacja 
Drwęcy.- Jest to typowo nizinna 
rzeka, szeroka i płytka, o bardzo 
krętym korycie i w,, obecnym sta­
nie nie nadająca się do żeglugi. 
Rozpoczęte już prace zmienią cał­
kowicie jej obecny wygląd. W gra 
picach możliwości wyprostowane 
zostanie koryto rzeczne, co skróci 
znacznie jego długość i przyśpie­
szy bieg wody. Uregulowanie tej 
rzeki będzie miało olbrzymie zna­
czenie dla gospodarki drzewnej.

Zniszczone przez wiosenne sztor­
my wały ochronne na Żuławach 
są już odbudowane. Zabezpiecza 
się je na przyszłość przed znisz­
czeniem w wypadku powstania j szy 
tzw. wielkich wód.

Przy wszystkich 
uzyskano w ciągu

tych
ub.

(Liże oszczędności. W  pierwszymi 
kwartale br. zaoszczędzono 7,3 ni® 
źi., natomiast już w dwóch pierw­
szych miesiącach li-go kwarta® 
!2 mil. zł.

Duży wpływ. na wzrost .surf 
oszczędnościowych ma wspóiza' j 
wodnictwo pracy, które rozwijb 
się pomyślnie i obejmuje cor«H 
większą ilość pracowników. Nb 
3 000 osób, zatrudnionych w 8 je" I 
nostkach służbowych Dyrekc} 
L>róg. Wodnych, 656 osób bierz" | 
udział we współzawodnictwie tal I 
indywidualnym, jak i zespołowy** 
w warsztatach i stoczniach. V* I 
pierwszym etapie współzawodnik' 
Iwa nagrodzono 12 przodownikó"11 
pracy. M. in. nagrody otrzymali ot*; 
Jagła z Pleniewa, ob. Chruszczyńsk11 
z Torunia, Klimaszewski z Tczew* j 
Kiause z Chełmna i Woj tyra z EH 
biąga. Wśród pracowników Dyrek'1 
ćji znajduje się również racjonaiij 
zator instruktor motorowy Kasze"' j 
.“ł-i, który podjąi próby zastosował 
rtia nafty do napędu amerykań' 
sl- ich motoró-w przyczepnych typ®. 
„Zihors“. Ob. Kaszewski uzyska1! 
dotychczas doskonałe wyniki, bm 
wiem. przy użyciu mieszanki bet*' j 
zyny z nafta, jako paliwa zwięk' j 

szybkość łodzi z 36 na 4* 
km/godż. Dalsze próby mają trf j 

pracach celu ustalenie najbardziej ekono' 
miesięcy micznego składu mieszanki.

P o zakończeniu budowy „Ryn- 
da i „Witezia“ stocznia Fran- 

ko-Rosyjska otrzymała zamówie­
nie na budowę pancernika „Imps 
rator Mikołaj 1“ . Titow wprowa­
dził przy nich wiele oryginalnych 
metod pracy, z których do najpo­
ważniejszych zaliczyć należy bu­
dowę okrętu bez kratownic. Przy 
niosło to stoczni olbrzymie oszczę 
dności w materiale i sile roboczej. 
Titow włożył .w to wiele energii 
i pracy, samodzielnie wykreśla­
jąc i wyciągając szablony.

Dobrze pamiętam te czasy. W 
lipcu zostałem delegowany przed 
wstąpieniem do Akademii, na pra 
ktykę budownictwa okrętowego 
w  stoczni Franko -  Rosyjskiej. 
Przedstawiłem się przyszłym ko­
legom — inżynierom i starszemu 
budowniczemu Kutiejnikowowi, a 
następnie zameldowałem się u 
kierownika stoczni. Przyjął mnie 
życzliwie, w niewielkim gabineci- 
ku. Powiedział, że wszystko, co 
jest na stoczni, jest zawsze dla 
mnie dostępne i im więcej skorzy 
stam. tym będzie mu przyjemniej. 
Był to właśnie Piotr Akidzimo- 
wicz Titow. Wkrótce, pomimo róz 
nicy lat, zrozumieliśmy się. a po­
tem staliśmy się przyjaciółmi. .

P rzy budowie „Mikołaja 1“ , Ti- 
tów zastosował również wiele 

ulepszeń, które zapewniając sta­
ranniejsze wykończenie statku 
przyczyniły się do obniżenia kos7 
tów budowy. Przykładem tego jest 
nowa metoda wyznaczania, a na - 
stąpnie wykonywaniu otwum...

Drugim takim, na pozór drobiaz 
gowym elementem, znacznie tuzy 
śpiesząjącym pracę, było rozwier 
canie otworów. Trzeba pamię­
tać, że w owe czasy pneumatyka 
nie istniaia, oświetlenie elektrycz 
ne na stoczni znajdowało się w za 
lążku (na cały stapel 4 świece Ja- 
błoczkowa, raczej dla robienia 
wrażeniaj, a o cięciu gazem nikt 
nawet jeszcze nie myślał. Jeśli 
trzeba było wiercić otwór na miej 
scu, robiło się to odręcznie, gdyż 
innych środków nie znano. Stąd, 
oczywiście, powstawało zagadnie­
nie wiercenia otworów na obra­
biarce. Titow wprowadził i tu u- 
doskonalenie — wiercenie z kieru 
jącym drążkiem i tzw. kołnie­
rzem ograniczającym.

P iotr A ki ml z i nowie/, korzy­
stał z bezgranicznego powa­

żania i autorytetu robotników 
stoczniowych. Widzieli oni w 
nim swego człowieka, znające­
go każdą robotę, umiejącego 
zdobywać w niej doskonałość. 
T rzeczywiście, często można 
było zauważeń, jak Titow pod 
chodził do młodego, niedoświad 
czonego jeszcze robotnika, brat 
z jego rąk młotek, czy przeci­
nak i pokazywał, jak go należy 
trzymać przy ucinaniu krawę­
dzi arkusza blachy, jak uderzać 
iln.

W tym czasie uie korzysta­
no jeszcze ze świetlnych odbi­
tek kreśleń! Oryginalne rysun­
ki. przedkładane do zatwierdzę 
nią uL̂ j^u .bv»d iliw

ALEKSY M. KRYLÓW (2
(tłum. W. Styryjeżyk)

Samouk budowniczym okrętów

ku do mnie i zróbcie niektóre 
obliczenia”.

j bistościom  b y ły  w ykonyw ane  
1 na papierze tuszem  i farbam i- 
| K opie  sporządzano na baw eł­

nianym  płótnie. Ten system  
l pracy  w ym agał znacznie w ięk­
szej staranności. W szy stk ie  ro­
bocze i w ykonaw cze rysunki 
rozpracow yw ano na stoczni i 
podziw iano w tym  P iotra A k in  
dzino wieża. K reślarn ia  budow y  
okrętów  zajm ow ała średniej 
w ielkości salon, w  którym  m ie  
ściło się 7 stołów. Jeden z nich 
zajm ow ał kierow nik kreślarni 
inż- K arn icki, na dwócłi na­
stępnych pracow ali starsi kre­
ślarze N adtoczejew  i M ich aj- 
łów , a na pozostałych 4-eh apli- 
knntów -kopistów . D la każdego  
szczegółu urządzenia okrętow e­
go naw et tak w ielkiego, jak  
dziobniea, P iotr  Titow  daw ał 
w ykonany w łasnoręcznie szkic 
z rozmiarami. K r e ślił od ręki 
na zwykłym kratkowanym pa­
pierze, zawsze piórem i z nie­
zwykłą szybkością.

D okładność jego  oka b yła  
zdum iew ająca. W yzn acza­

jąc  np. rozm iary poszczegól­
nych części urządzeń nigdy nie 
zaglądał do podręczników  lub  
łiilo iuiąlbrów . k tórym i zapcha­

ne były półki jego gabinetu, 
nie znal zresztą żadnych obli­
czeń. Kutiejnikow, jeden z naj­
bardziej wykształconych ofice­
rów marynarki wojennej po­
czątkowo próbował często 
sprawdzać według formuł i 
wzorów rozmiary, podane przez 
Titowa, lecz przekonał się 
wkrótce, że trud jego jest da­
remny, obliczenia bowiem po­
twierdzały to, co Titow obliczał 
na oko.

Obliczenia te Kutiejnikow 
polecał wykonywać swoim po­
mocnikom. Jeszcze uczęszcza­
jąc do Szkoły Morskiej przy­
swoiłem sobie prawie pełen 
kurs uniwersytecki wyższej 
analityki. Po promocji praeo-

Po pewnym czasie wstąpi­
łem do Akademii Morskiej i 
ukończyłem ją w ciągu dwóch 
lat. Wyznaczono mnie odrazu 
na stanowisko kierownika za­
jęć praktycznych z matematy­
ki. Wkrótce na skutek ehoro- 

1 by, a następnie długotrwałej 
I nieobecności prof. Grechniewa. 
I polecono mi wykładanie teorii 
! okrętu- W  tym czasie na stocz 
ni Franko - Rosyjskiej znaj­
dował się w budowie pancer­
nik „Nawaryn”. Często za- 

i chodziłem na Kępa Kalernaja, 
| aby odwiedzić Piotra Akin- 
| dziuowicza i zobaczyć go przy 
pracy.

tak gorliwego. Titow odraz*1 
poznał, że algebra jest podsta' ¡ 
wowytn narzędziem materna,' 
tycznym i postanowił nauczy** I 
się jej szybko. Po pówrocP j 
ze stoczni siadał nad podręcz' ¡ 
nikiern Byczkowa i do póź' j 
nyeh godzin rozwiązywał za' 
danie za zadaniem, aby „mb 
bić rękę” — jak mawiał. M 
ten sposób w ciągi! dwóch la’ 
przerobiliśmy algebrę, trygf! 
nometrię, początki geometr*1 
analitycznej, różniczki i caik*1 
zasady statystyki, wytrzyma', 
łośći materiałów i początU 
teorii okrętu Titow miał wt*1 
dy 48 — 49 lat.

¡u co nor, a nas no­wa
ni." w innych dziedzinach, lecz 
zawsze w ym ag ający ch  stoso-
wania matematyki. Kutiejui- 
kow zorientował się szybko, że 
znacznie łatwiej rozwiązuję 
zagadnienia i zadania mate­
matyczne niż jego pomocnicy 
i zaczął mi polecać hardziej 
skomplikowane obliczenia. Za­
uważył to Titow i mawiał nie­
kiedy przywołując mnie ku
solne: „Z.**v**¿ ilSrlAłUCZUl-

15 ewnegó razu zagadnął 
■ mnie: „Cl iciaż .jesteś teraz 
profesorem i masz inny tytuł, 
ale ja będę cię już nazywał 
podporucznikiem. A w ięc, pod­
poruczniku, widzę, że w dzie­
dzinie liczłi jesteś naprawdę 
przodownikiem- V ’ > ucz mnie 
tej matematycznej sztuki na 
tyle, na ile jest to potrzebne w 
moim zawodzie, tylko nie 
mów nikomn, bo napewno wy­
śmieją”.

T zaczęliśmy wieczorami w 
każdą środę i sobotę ślęczeć 
nad matematyką, na początek 
przerabiając elementarną al­
gebrę. Nie trzeba chyba wspo­
minać. że rzadko spotykałem 
tak zdolnego ucznia, a nigdy

Szczególnie cieszyła go 
jomość trygonometrii, tabm1 
logarylinów, i umiejętność P,r 
sługiwania się suwakiem
ga rytmicznym, co należał" 
wówczas do rzadkości. W ty >" 
czasie doszliśmy już do w'U 
trzymatości materiałów i ob*1' 
czeń belek, pokładuic itp. ł-!1 
dowa ..Nawar', na” dobieg*1 
końca. Titow rpejednokrot*1"
m aw iał m i: „Podporucznik*1!
obliczmy taki. a taki zastrż* 
lub lódźbelkę”. Po zakończeni.
oiiliczeń wyjmował ze skrzyp, 
odpowiedni szkic i stwierdź® 
.Tak podporuczniku, twoje
i i - TkI są słuszne, widzisz» 

y w yżu- yłeni n* 
zgadzają się”.

oa”

(d e ii.)
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przedstawiciele robotników, chłopów i inteligencji pracującej Wybrzeża
dokonują bilansu osiągnięć i braków

P i e r w s z y  dzień  ©Jfcr*««# B€enierene§i Wojewódzkiej w Gdańsku
25 czerwca był dniem wielkich przeżyć dla Wybrzeża — roz­

poczęły się obrady Delegatów Pierwszej Wojewódzkiej Konfe­
rencji Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Jak gdyby na do­
brą prognozę, po dniach niepogody, rozbłysło słońce, witając przy 
bywających do Gdańska delegatów wybranych na Konferencjach 
Miejskich i Powiatowych.

Świat pracy Wybrzeża, od dłuż 
szego czasu śledził z zainteresowa 
niem przygotowania do Konfereń 
cji. Niemniejsze zainteresowanie 

" j  można było również zauważyć w 
u’’ dniu obrad. Załogi większych za 

kładów pracy, chcąc uczcić uro­
czysty dzień, udekorowały czer­
wienią swoje gmachy, na ulicach 
miasta rozwieszono transparenty, 
witające delegatów,
p i e r w s i  d e l e g a c i  p r z y b y l i

O GODZ. 6 RANOoł
Najwspanialej udekorowany był 

dworzec Gdański. Kolejarze nie 
szczędzili trudu, aby jak najlepiej 
powitać chłopów i robotników, 
wybranych na Konferencję.' Przy 
jeżdżający da Gdańska delegaci, 
kierowali swoje kroki przede 

lą* wszystkim do gmachu Komitetu 
Wojewódzkiego, by załatwić jesz­
cze przed rozpoczęciem obrad 
Wszystkie formalności, związane 
z otrzymaniem mandatu delegata.

,.Pierwsi delegaci — opowiada 
nam tow. Krupa. — przybyli już 
o godz. 6-ej rano. Nikt z delega­
tów, jak widać, nie chciał się spóź 
nić, każdy chciał przybyć nawet 
wcześniej. My ze swej strony, sta 
ramy się obsłużyć ich, jak naj­
sprawniej.“ .
WZOROWY PORZĄDEK W BIL 

RZE INFORMACYJNYM
I starają się rzeczywiście. W 

hoilu tuż przy samym wejściu u- 
stawiono stolik informacyjny. U- 
rzędujące przy nim towarzyszki— 
Semenowicz i Szczekowska, zao­
patrują zgłaszających się delega­
tów w ankiety, potrzebne dla 
stwierdzenia personalii i wskazu
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Z notatnika obserwatora
•¿¡j Miarą zainteresowania refera- 
■w tem tow. Konopki był następu- 
aW jący fakt. Gdy mówca podał kun 

kretne przykłady braku wykorzy 
111,1 stania maszyn i rezerw materidlo 
% Wych, niektórzy towarzysze nic 
¡{u potrafili ukryć swego oburzenia. 
pśi u jeden z nich — niedyskretnie 

podajemy nazwisko — iow. Juch 
niewicz — zacisnął pięści, wyra­
żając się pruj tym dosadnie.

Ten sam towarzysz, który z ta­
kim temperamentem przejmował 
się marnotrawstwem, z równym 
przejęciem słuchał potem refc 
ralu.

ją miejsce wydawania mandatów. 
Goście pragnący przysłuchiwać 
się obradom, kierowani są do tow. 
Węglewskiego, wypisującego kar­
ty wstępu. Gości, pragnących 
przysłuchiwać się obradom Konfe 
rencji, jest bardzo wielu, co chwi­
lę oblegają poważnie zakłopotane 
go tow. Węglewskiego.

Na pierwszym piętrze w świetii 
cy KW za ustawionymi w podko­
wę stołami zasiedli pracownicy 
Komitetu. Przed każdym z nich 
piętrzy się stos estetycznie wyko 
nanych kart mandatowych, note­
sów, jakie otrzymuje każdy dele­
gat dla sporządzania notatek z 
przebiegu obrad. Sposób załatwia 
nia formalności został bardzo u- 
proszczony. Każdy delegat zaraz 
po wejściu na salę mógł się zorien 
tować, do którego stolika ma po­
dejść, gdyż na każdym z nich wid 
niał napis, wskazujący odpowied 
ni Komitet Miejski lub Powiato­
wy. Nawet przy stoliku, obsługi 
wanym przez towarzyszy Skibiń­
skiego i Majdę, którzy mieli do 
załatwienia największą liczbę, bo 
118-t,u delegatów z Gdańska, ani 
na chwilę nie zapanowało zamie­
szanie.

W AULI POLITECHNIKI
Obrady odbywają się w jednej 

z najpiękniejszych auli Politech­
niki. Na tle czerwieni sztandarów, 
flag i proporców odcinały się por­
trety Marksa, Engelsa, Lenina, 
Stalina i przewodniczącego KC 
PZPR tow, Bieruta. 'Z obu stron 
sali zwisały wielkie czerwone płot 
na, na których wypisano białymi 
literami cytaty z przemówień i 
pism Lenina, Stalina i Bieruta. 
Nad wejściem do auli wielka pa- 
piero-pla styka przedstawiająca 
statek i dźwig, symbolizuje pracę 
na Wybrzeżu.

Delegaci witają się. Mocno, po 
robociarsku podają sobie dłonie 
członkowie Polskiej Zjednoczonej

chłopi. W radosnej i jednocześnie 
pełnej powagi atmosferze prowa­
dzone są rozmowy, z których nie­
zmiennie przebija, tak bliskie nam 
wszystkim słowo „towarzysz“ .

Aula zapełniła się. Za stołem 
prezydialnym staje I Sekretarz . . -
KW PZPR — tow. Witold Konop- kier, wydz. adm. samorz. KW * 
ka, którego zebrani witają żywio- tow- Stolarek, nauczycielka z ^

Kartuz — tow. Ginter, sekretarz 
Kom. Pow. z Wejherowa — tow. 
poseł Bigus, kolejarz — . tow. Hau 
ser, starosta starogardzki — tow. 
Rościszewski, prezes ZSCh z Lę­
borka — tow. Pawlus, robotnica 
ze Starogardu — tow. Łacińska,

łymi, długo niemilknącymi oklas 
kami. A potem sala rozbrzmiewa 
dźwiękami Międzynarodówki.

KONFERENCJA OTWARTA!
Cisza zalega aulę, gdy tow. Ko 

nopka otwiera I Konferencję Wo­
jewódzką PZPR. Dopiero, gdy wi | 
ta gości: członka Biura 1'olitycz- ! 
nego KC — tow. Spychalskiego, ! 
członka KC — tow. Alstera, Kier j 
Wydz. Prasowego K C ,— tow. Sta ! 
szewskiego, wiceministra żeglugi
— tow. Bielskiego — na sali roz- j 
legają się znów serdeczne oklaski. !

PREZYDIUM
Delegaci przyjmują przez akia- j 

mację proponowane przez sekreta 
rza Komitetu Gdańskiego tow. Ba | 
nasia prezydium w składzie: czio ! 
nek Biura Politycznego KC — | 
tow. Spychalski, członek KC — | 
tow. Ałster, I sekretarz KW 
PZPR — tow. Konopka, wicemi­
nister żeglugi — tow. Bielski, se- j 
kretarz KW PZPR — tow. Bro­
dziński, tow. Marczewski i tow. 
Bukowski, kier. wydziału praso­
wego KC—tow. Staszewski, prze­
wodniczący WRN — tow. Duda- 

, Dziewiarz, wojewoda gdański — 
tow. Zrałek, redaktor naczelny 
„Głosu Wybrzeża“ — tow. Crosz- 
kiewicz, kier. wydz. zawodowe­
go KW PZPR — tow. Sikora, 
kontradmirał Steyer, gen. dywi­
zji — tow. Poltużycki, gen. bry­
gady — tow. świtalski, przewod­
niczący ORZZ — tow. Jankowski, 
robotnica —- tow. Drozdek, płk. 
Jurkowski, sekretarz KM Gdań­
ska — tow. Banaś, kolejni z z Ko 
ścierzyny — tow. Witrambowski, 
przewodniczący Komisji Kontroli 
Partyjnej — tow. Ziółkowski, wi­
ceburmistrz Kartuz — tow. Pio­
trowska, sekretarz Komitetu Pol­
skiej Mar. Handlowej. — tow. 
Młodnicki, przewodn. RZZ Gdyni
— tow. Szlęzak, sekretarz Kondte 
tu Gminnego Strzelno — tow.

El­
bląga — tow. CicHowska, sekre­
tarz KP Kościerzyny — tów. Wal 
czak, przewodniczący Spółdzielni. 
Produkcyjnej Lichnowy - -  tow. 
Rychlik, przewodniczący Zarządu 
Wojew. ZMP — tow. Pawlikow­
ski, działaczka TPD — tow. Gir- 
tlerowa, wiceburmistrz Wejhero­
wa — tow. Szuta, przodownik pra 
cy Stoczni Gdańskiej — tow. Ola- 
jarczyk, robotnik, a obecnie dy­
rektor F-ki Anglas — tow. Do- 
rocińska, przodownica pracy z Da! 
monu — tow. Pogodzińska, prze­
wodn. rady zakł. Olejami „U- 
NION“ w Gdyni —- tow. Netzel. 
PRZEMÓWIENIE I SEKR. KW 

TOW. KONOPKI

imieniem Wincentego Pstrowskie­
go- . .Zakłady mechaniczne imienia 
Gen. Świerczewskiego w Elblągu 
wykonały plan produkcyjny w 
117 proc. do 1 czerwca, kolejarze 
wykonali plan remontu taboru w 
108 proc., a plan przewozów w 
114 proc. Kolejarze na Zawiślu 
zobowiązali się wykonać plan rocz 
ny do 30 listopada.

Robotnicy 22 Zakładów Przemy 
siu Miejscowego zwiększyli pro

socjalizmu. Robotnicy i pracowni­
cy morza w - myśl wskazań K on­
gi esu Zjednoczeniowego włączyli 
się w wielki nurt współzawodnic­
twa pracy i systemu oszczędno­
ściowego.

Dziś, w dniu I-ej Wojewódzkiej 
Konferencji PZPR, zobowiązujemy 
się zdwoić nasze wysiłki. Pracow­
nicy CZPPW wykonają przedter­
minowo plan przeładunku węgła, 
kapitalny remont 5 dźwigów, w 
czasie krótszym o dwa miesiące i

niczy tow. Ducia, który udziela 
głosu I Sekretarzowi Komitetu 

i Wojewódzkiego. Przyjęty burzą 
j oklasków tow. Konopka, rozpoczy 

na referat sprawozdawczy.
(Streszczenie referatu zr.miesz 

czarny osobno).
* * *

Po przerwie obiadowej objął 
i przewodnictwo kierownik Wy- 
| działu Zawodowego KW PZPR 
tow. Sikora... Na wstępie przewod­
nicząca Ligi Kobiet w Gdyni tow

dukcję w porównaniu z poprzed- j zaoszczędzą w roku bieżącym 44
miliony złotych.

Wniosek ten przyjęli delegaci 
diugo niemilknącymi oklaskami.

ło w v Hinc meldował .w dalszym 
ciągu: Te jeszcze w roku Ąieżą- 
ce ń ł Związek. Zawodowy Państwo­
wego Przemyślu Węglowego prze­
każe mieszkania robotnikom za su­
mę 70 milionów- zł.

Robotnicy „Portorobu“ zobowią­
zali się dla uczczenia Konferencji 
zwiększyć wydajność pracy o 15 
proc., przekroczyć i przedtermino­
wo wykonać plan. Do dnia dzisiej­
szego pracownicy „Portorobu“ zre­
alizowali oszczędności \i 6,5 prpc.

Pracownicy Przedsiębiorstwa Po­
łowów „Arka“ osiągnęli 65 proc. 
połowów i zobowiązali się do prze-

nim kwartałem o 16 proc, pracow­
nicy Pomorskich Zakładów Prze­
mysłu Drzewnego wykonali pię­
ciomiesięczny pian w 119 proc, a 
Energetyka — w 111 proc., osią­
gając przy tym najmniejsze w 
kraju zużycie węgla.

Ogółem robotnicy, zatrudnie­
ni w przemyśle i komunikacji 
zaoszczędzili dotychczas ponad 
S96 milionów zł.

] Po tych słowach zrywa się bu­
rza oklasków. Delegaci wstają.

Pierwszej części obrad przewód dając w ten sposób wyraz swego 
■ ' szacunku dla przodowników pra­

cy.
REFERAT SEKRETARZA EKO­
NOMICZNEGO KW PZPR TOW. 

BUKOWSKIEGO
W dalszym ciągu obrad, Sekre­

tarz ekonomiczny KW PZPR tow. 
Stanisław Bukowski wygłosił re­
ferat na temat zagadnień gospo­
darki morskiej i roli Partii w tej 
dziedzinie. Referat był często 
przerywany oklaskami, zwłaszcza 
w tych momentach, kiedy mówca

roc^ęnia planu o 20 proc. T rh m S n p i <lim v RR m illl. Z prze-

Szlenkowa zapropońowała skład ! podkreślał osiągnięcia robotmkow 
komisji skrutacyjnej, którą zebra- I i rybaków. Przykłady pomysłów 
ni przyjęli przez aklamację w na- racjonalizatorskich przodowników

Partii Robotniczej. Nikt po nich j Wojtyński, robotnica z Fabryki

* * *
Nie brakło również momentów 

komicznych. Tow. Konopka mó­
wił o bezdusznym regulaminie 
Współzawodnictwa pracy w „Por- 
torobie", w którym sarni twórcy 
napewno nie mogą się zoriento­
wać. Przewiduje on 31 konku­
rencje i niezliczoną ilość punk­
tów, między innymi obowiązko­
wą, cotygodniową kąpiel uczest­
niczących vue współzawodnic­
twie. Przez ile. paragrafów mu­
siał się przebijać przodownik, 
który zdobył pierwsze miejsce? 
zapytał tow. Konopka, wśród 
śmiechu zebranych.

*  *  *
Wspaniały nastrój panował 

przez cały czas pierwszej części 
obrad. Największy jednak eniu 
zjazm wyczuwało się ną sali, gdy 
tow. Konopka omawiał 6-cio let­
ni plan uprzemysłowienia nasze 
go województwa. Gdy padały na­
zwy miast — Elbląga, Gdańska, 
Władysławowa, Kwidzynia, Ko-

nie późna, czy to-byli PPR-owcy, 
czy PPS-owcy. Zbratanie charak­
teryzuje atmosferę, .panującą1 na 
sali.

Obok przewodników pracy zaj­
mują miejsca nasi naukowcy, 
obok działaczy społecznych —

Bursztynów---- tow. Kro,gul, kier,
wydz. rolnego KW P/iPR —- 
tow. Hołod, naczelnik Odda. PKP 
w Gdyni— tow. Duda, I sekr. KM 
PZPR w Gdyni—tow, Olejniczak, 
rektor Politechniki Gdańskiej --- 
tow. Turski, robotnica rolna z

stępującym składzie: tow. tow. 
Ziółkowski, Goszczewski, Kościo- 
wa, Koziorowski i Nowak. 
DUMNE MELDUNKI ROBOTNI­

KÓW I INŻYNIERÓW WY­
BRZEŻA

Niebywały entuzjazm zapano­
wał na sali, gdy tow. Sikora za­
meldował o przybyciu delegacji 
robotników, techników i inżynie­
rów przemysłu i komunikacji. 
Długotrwałymi oklaskami przyjęli 
zebrani delegację, w imieniu któ­
rej przemówił przodownik pracy 
Stoczni Gdańskiej tow. Makowski.

Przy oklaskach i okrzykach na 
cześć przodowników pracy, tow. 
Makowski.melduje o osiągnięciach- 
robotników Wybrzeża. Stoczniow­
cy wykonali pięciomiesięczny plan

pracy i mistrzów oszczędności cy­
towane przez tow. Bukowskiego, ! 
budziły entuzjazm na sali. 
PRZYBYWA DELEGACJA PRA- j 

COWNTKÓW PORTOWYCH 
I PRZEDSIĘBIORSTW RYBAC­

KICH j
Po referacie tow. Bukowskiego ; 

przejęła przewodnictwo Iow. Ru­
dzińska ze Starogardu, obecnie słu- 
cnaczka Wojew. Szkoły Partyjnej, 
która zameldowała o przybyciu de­
legacji pracowników porto.wych i 
rybołówstwa.

Imieniem delegacji przemówi! 
przodownik pracy z GUM-u w 
Gdyni tow: Hinc. Klasa robotnicza 
— powiedział tow. Hinc — pod 
przewodnictwem Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej prowadzi

w 110 proc. a z okazji Dni Morza i zwycięską walkę o postawienie go- 
zpbowiązaii Się do wodowania spodarki morskiej na poziomie, 
piątego rudowęglowca, nazwanego I który przyśpieszy nasz marsz do

Prawidłowe kierownictwo i kontrola pracY
decydują o realizacji zadań

fOolionczenie r&fenrntu tow, WitoBita Konopki)
Jest niemało Komitetów Gmin­

nych, gdzie cały ciężar pracy spo 
czywa na jednym towarzyszu. 
Taki styl prowadzi do osłabienia 
organizacji partyjnej, a zarazem 
hamuje wzrost młodych kadr par­
tyjnych.

Tego rodzaju aktywiści, mimo 
najlepszych chęci, nie pomagają 
organizacji partyjnej, gdyż całe 
dnie spędzają na różnych posiedzę 
niach. Wokół nich jest niemało 
dobrych towarzyszy, którzy mo­
gliby wziąć na siebie poszczegól­
ne działy pracy, ale ci „aktywiś­
ci“ ich nie widzą. Trzeba, by 
nasze kierownictwa partyjne nau­
czyły się dzielić planowo pracę i 
działać kolektywnie.

W walce o wyższy 
poziom 

ideologiczny
Poważnym instrumentem za­

cieśnienia związku organizacji 
partyjnej z masą jest agitacja. 
Według niekompletnych danych 
pracuje w tej chwili 126 grup a- 
gitatorów, obejmujących do 1100

ścierzyny — oczy wszystkich de- osób. Przykładem pozytywnej
działalności, są piekne osiąg-

któ-

ologicznego w oparciu - o bogać- wienia rozstrzyga o praw idło- i jeszcze udziału cala organiza- 
twp sformułowań programowych wym  rozw oju " i zwycięstwach 
Kongresu. • . i organ izacji partyjnej.

widywanej sumy 58 miłn. zl o- 
szczędftóści rocznych zaoszczędzo­
no do. dnia dzisiejszego 21 miłn. 
500 tys. zł.

Polowy pracowników „Dalmoru“ 
zostały zrealizowane w sezonie 
białej ryby w 100 proc., mimo 
z'yclr' warunków atmosferycznych 
i nieprzewidzianych awarii. Dzięki 
zorganizowaniu sieciami zaoszczę­
dzono 18 mil. zł. w dewizach, któ­
re dotychczas wydawane były za­
granicą na zakup sieci.

Pracownicy „Dalmoru“ zobowią­
zują się do wykonania rocznych 
zadań w ciągu 11 miesięcy.

Produkcja Stoczni Rybackich za 
pierwsze półrocze została osiągnię­
ta już w dniu 27 maja br. Cało­
roczna produkęja zostanie wykona­
na w ciągu 10 miesięcy.

Zapewniamy delegatów Konfe­
rencji Wojewódzkiej — kończy 
wśród burzliwych oklasków tow., 
Hinc — że pracownico morza, pro­
wadzeni przez PZPR, zbudują sil­
ną Polskę na morzu, zbudują so­
cjalizm.

W dalszym ciągu przystąpiono 
do dyskusji, której przebieg poda­
my w numerze jutrzejszym.

Odśpiewaniem „Międzynarodów­
ki" zakończono pierwszy dzień 
dorad.

TZeałry
TEATR WIELKI — Gdańsk — o go­

dzinie 12 ostatni występ M. Chmur- 
kowska, Wiera Gran, T. Bocheński. 
— godz. 20 „Żołnierz Królowe) Mada­
gaskaru". Zniżki ważne,

, • i,. “  „ I TEATR DRAMATYCZNY -  Gdyniaej a partyjna, ł  lerwsze posie-1. _  godz> 18.ta ostatm występ m .

Onężem naszej walki o pod­
niesienie poziomu politycznego 
organizacji partyjnej jest rozbu 
down wewnętrznego szkolenia. 
Czeka nas wielka praca w tej 
dziedzinie: Poziom wyszkolenia 
naszej organizacji stawia przed 
nami wielkie zadania.

j Partyjna Szkoła Wojewóclz- 
j  ka w okresie sprawozdaw­
czym  przeprowadziła cztery 
I turnusy szkoleniowe.
,jac 361 słuchaczy. W  okresie 
sprawozdawczym  szkoła okrze­
pła Organizacyjnie, co wyraża 
się w częściow ym  przezw ycię­
żaniu złych, często teoretycz­
nych metod nauczania, droga 
szerszego uwzględnienia w 
program ie i sem inariach za-

Mamy dość duże osiągnięcia 
w dziedzinie wysuwania robot­
ników i chłopów na stanowi­
ska kierownicze w aparacie 
państwowym i gospodarczym, j bilizacji partii 
W  ostatnim okresie stanowisko j wach. 
dyrektora Portorobu objął były 
robotnik tow- Kostrzewa, wice­
dyrektorem Okręgu PNZ zo­
stał tow. SkołożyńśM, dyrek­
torem Fabryki Obrabiarek w 

obejmo- i Gdąńsku — tow, Hajduga, sta

dzenia komitetów Fabrycz­
nych poświęcone dyskusji nad 
sprawozdaniami kierowników 
personalnych wskazują, że we 
szliśmy na słuszną drogę_ ino- 

w tych spra-

Chmurkowska, Wiera Gran, T Bo­
cheński. Godz. 20-ta „Pygmalion“ .

“Kina

rosłą, powiatowym w Sztumie 
— tow- Kozłowski, były robot­
nik MZKGG w Gdyni, wicedy­
rektorem Zjednoczenia Prze­
mysłu Konserwowego jest od 
niedawna tow: Tomczak. Przy­
kładów takich możnaby podać 
znacznie więcej i trzeba stwier­
dzić, że ta polityka personalnai gad,uie4 organizący3n_ych.wpro , ))rowadzi c{o wL.iąż ‘w iększych

legatów zwrócili się na mapę 
„Wybrzeże w planie 6-cio let­
nim“ , na której raz po raz rozhtg 

; skiwahy światła. Na wymalowa­
nej na niebiesko płasźczyinie, 
Wyobrażającej morze, zabłysły 

\ również czerwone i zielone lamp 
ki, kiedy Iow. Konopka mówił o 
planowanym rozwoju rybołów­
stwa.-

Nastrój osiągnął szczytowy 
punkt, gdy na mapie zabłysły 
wszystkie światła. Rozległy się 
okrzyki: „NIECH ŻYJE PAR­
TIA, KOMITET CENTRALNY 
I JEJ PRZEWODNICZĄCY BIE­
RUT! NIECH ŻYJE TWÓRCA 
p l a n u  6-cio  l e t n ie g o  t o w .
MINC! NIECH ŻYJE WKP(b)  I 
Wie l k i  St a l i n ; •— wznosili o- 
kriyki towarzysze, wstając ze 

eh miejsc.

nięcia agitatorów MZKGC 
rzy w ciągu jednego tygodnia w 
maju br. wykonali swe pierwsze 
zadanie, wprowadzając: w wyniku 
indywidualnych rozmów na kur­
sy dla analfabetów 47 bezpartyj­
nych towarzyszy pracy.

Jako podstawowe zadania w 
sprawach agitacji trzeba:

1) na podstawie stałego stu­
diowania doświadczeń uspraw­
nić dobór agitatorów.

2) prowadzić systematyczną 
pracę instruktorską z grupami 
agitatorskimi.

3) związać ściślej agitację z 
terenowymi problemami zakła­
dów pracy i gmin.
4) wykorzystać grupj ♦•gitato- 
rów w akcji łączności miasta i 
wsi.
Wzrostowi organizacyjnemu

wadzenia specjalnego dnia ze 
brań partyjnych oraz delego­
wania słuchaczy^ do praktycz­
nych prac partyjnych. Zajęcia 
opierają się na planowym sa­
mokształceniu, uzupełnianym 
przez seminaria i konsultacje.

Szkolenie fabryczne obejm u­
je  łącznie 63 gru py z ilością  
2048 słuchaczy.

Szkolenie gm inne obejm u ­
je 42 organizacje gm inne w 10 
powiatach z udziałem  10o9 to ­
w arzyszy. Poziom  tych kursów  
jest jednak niejednolity .

Podniesienie szkolenia na 
wyższy poziom stanowi jedno 
z czołowych zadań naszej or­
ganizacji wojewódzkiej. Nie 
wolno nam przy_ tym spychać 
sprawy szkolenia wyiączire 
na sektor propagandy i tzw. 
średni aktyw partyjny. Zada­
nie szkolenia siebie i innych 
winno być węzłowym zagad­
nieniem pracy Miejskich i Po 
wiatowych Komitetów, ambi­
cją każdego aktywisty

I Kaiiry decydują
D ecydu jącym  elementem pra

| Partii towarzyszył w okresie spra | e,y partyjnej, .są kadry. U m i e - ---------- - - n p W T »A IN V
1 wozdawczym wzrost poziomu ide-j jątjigść właściwego ich rozeta- zy fakt, ze nią bierze w mej , I K i  U łilU K A k n  i

osiągnięć gospodarczych.
Ale uderza fakt, że nie mo- 

gą pochwalić się wypadkami 
wysunięcia robotników na kie 
rownicze stanowiska decydu- j 
jąee na Wybrzeżu przedsię­
biorstwa podległe Minister­
stwu Żeglugi: GUM, GA U, 
Administracja Rybacka, Z.jed- 
noczone Stocznie Polskie. W o--1 
hec ogromiyego ciężaru gatum ; 
kowego zagadnień gospodarki i 
morskiej na Wybrzeżu,. fakt 
ten ciąży na całokształcie sy­
tuacji. W  tym zagadnieniu, 
jak i w innych, przedsiębior­
stwa gospodarki morskiej po­
zostają. niestety, w tyle za in­
nymi przedsiębiorstwami.

Zaraniem organizacji par 
tyjnej na najbliższym eta­
pie będzie przezwyciężenie 
tych oporów i włączenie od­
cinka morskiego w cało­
kształt naszej walki o wier­
ne demokracji kierownicze 
kadry Indowe. Pomoże nam 
w tym Ida~e robotni-za i in 
teligencja Wybrzeża- 
Na naszej pracy w dziedzi­

nie polityki personalnej cią:

Trzeba do końca przezwyeię 
żyć ciążące ua części aktywu 
opory w sprawie kierowania 
na bardziej odpowiedzialno 
stanowiska kobiet i młodzieży 
Główne zadanie całej organi­
zacji to pomagać towarzyszom 
wysuniętym na kierownicze 
stanowiska, otoczyć ich opie­
ką,
Wobec nowych zadań

Partia powierzyła nam 
zadania kierowania hurlową 
fundamentów socjalizmu na 
Wybrzeżu w miejscu styku 
naszej Ojczyzny z kapitali- 1 
stycznym Zachodem.

Dlatego wydaje mi sie, że 
organizacja nasza winna po­
stawić sw oją pracą tak, by | 
jak najlepiej izolować i roz 
łnć naszego wroga klasowe- ( 
go w szędzie, gdzie on wy- i 
stępuje w sposób jaw ny czy i 
zamaskowany-

Zadanie to możemy wyko 
nać tylko, jeżeli potrafimy 
sięgnąć do najgłębszych 
mas i skupić je w okół siebie, | 
przyciągnąć chwiejnych i | 
przekonać ich o słuszności j 
naszej sprawy.

To wielkie zadanie my 
PZPR-nwcy gisńsk ’ego wo 
jewółrfwa będziemy z upo­
rem dzień po dniu wykony­
wać. . )

Będziemy wzmacniać siłę 
naszej wielkiej partii.
Sprawozdanie ustępującego woje­

wódzkiego Komitetu partii tow. Ko­
nopka zakończył słowami: ..Na naszej
organizacji partyjnej cięży wielka od- 
p",',v edz‘alr -.ść".

NIECH ŻYJE POLSKA  
ZJEDNOCZONA PARTIA  
ROBOTNICZA I JEJ KOMI

Gdańsk — Światowid — „Dzwonnik z 
Notre Damę“ , dozw. od lat 16.

Wrzeszcz — Bajka — „Dzieci z jedne­
go podwórka“ , dozw. od lat 8.

Wrzeszcz — Capitol — film kolorowy 
„Wielka Nagroda“ , dozw. od lat 14.

Sopot — Bałtyk — „Rzym miasto ot- 
i warte", dozw. od lat 18, pocz. se-
i ansów 19. 21.

Gdynia — Warszawa — od 20 om.
1 „Młodość poety" — film na tle
i życia Puszkina. Pocz. seansów:

17, 19 i 21.
j Gdynia — Fala — „Na granicy", 

dozw. od lat 10.
| Gdynia — Atlantic i Warszawa —

„Ulica Graniczna". Pocz. Warsza- 
wa godz. 15 30, 18. 20.S0, pocz w 

I Atlantic godz. 16.00, 18.30, 21.00 — 
dla młodzieży dozwolony.

Gdynia — Goplana — „Daleka Dro­
ga". — Pocz. seansów godz. 17, 
19. 21.

Gdynia — Promień — „Pewnej nocy".

'Radio
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na dzień 26 czerwca 1949 r.
7.00 — Audycja dla wsi — gawęda 

Antoniego Sasanki, 7.15 — Muzyka,
8.00 — Dziennik poranni', S.25 — Mu­
zyka. 8-55 — Aud. S K. R. K„ 9.00 
Nabożeństwo. 10.00 — Muzyka, 10.20 ■—* 
Audycja regionalna — Koncert ze1 wsi,
11.00 — Aud. świetlicowa, 11.35 — JJ-
wertury popularne z płyt, 11.37 — Sy­
gnał czasu i hejnał z Wieży Mariac­
kiej, 12.04 — Poranek muzyki opero­
wej, 13.00 — Radiokronika, 13.15 — 
Koncert „Niedziela na wsi", 14.00 — 
Pog. „Fryderyk Loefler, 14.10 —
. Kantata wiosenna“ — słuch, dla dzie­
ci. 14 30 — Koncert Polskiej Kapeli 
Ludowej, 15.00 — „Eugeniusz Oniegin" 
— słuch., 16.00 Dzień, popol., 16.20 — 
Muzvka, 16.45 — „Martin Andersen 
Nexo", 17.00 — Koncert, 18.00 — „Pan 
Tadeusz" Mickiewicza, ode. 22, 18.20 
Utwory C. Debussy‘ego na fortepian, 
18.40 — „Melodie świata", 19.05 — Aud. 
rozrywkowa, 19.30 — Z życia Z w. Ra­
dzieckiego, 20.00 -- „Uśmiech i pio­
senka“ , 20.20 — Koncert rozrywkowy 
z Czechosłowacji. 21.00 — Dziennik
wieczorny. 21 40 — Wiadomości sport., 
22.10 — Muzyka, 22.15 — Koncert
symfoniczny z Brukseli, 23.00 — Ostat­
nie wiadomości, 23.10 — Muzyka ta­
neczna, H.oo — Kopiec audycji,
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W Klubie Prasy i Książki
Wśród licznych sklepów księ 

garskich 'stolicy, największą obec 
nic popularnością cieszy się księ­
garnia Robotniczej Spółdzielni 
Wydawniczej „Prasa“, na Placu 
Unii Lubelskiej, otwarta w ra­

mach Klubu Prasy i Książki.

W sklepie tym, wyposażonym 
w bogate asortymenty książek w 
rożnych językach, jest stale peł­
no klientelj, a szczególnie mło­
dzieży, którą pociąga obfity dział 
przeznaczonej dla niej lektury. 
Zastosowany tu po raz pierwszy 
w polskim handlu księgarskim, 
system „Obsługujmy się sami", 
zdał w pełni egzamin.

Każdy, pragnący nabyć jakąś 
książkę — wyszukuje jej tytuł, 
w złożonych na ladzie katalo­
gach, wybiera sam sobie potrzeb 
ny egzemplarz z półek, płacąc za 
niego w kasie. Przy okazji ma 
możność przejrzenia wielu in­
nych, interesujących dzieł.

f -  G Ł O S  S P O R T O W Y  ~|

Kokot II w pierwszej reprezentacji Polski
S Z A

Rozmowa
n a  m e c z  z W ę g r a m i

prezesem gdańskiego O Z P N  ob. Kwarczyńskim

OBRONA SYCYLIJSKAta r n e ju  o mistrzostw©

Łączymy sią z Gdańskim Okręgo­
wym Związkiem Piłki Nożnej. Z dru­
giej strony linii odzywa się głos pre­
zesa Związku ob. Kwarczyńskiego.

— Halló?! —

steśmy w trakcie intensywnych przy­
gotowań organizacyjnych, do tego 
pierwszego międzypaństwowego spot­
kania na naszym terenie.

— Przede wszystkim proszę nam
— Co, już t  Warszawy? — pyta- f powiedzieć, jik  się przedstawia spra- 

my zdziwieni obecnością prezesa Kwar wa biletów wstępu?
czyńskiego, który załatwiał w stolicy j — Otóż to: — słychać w słuchawce 
sprawy meczu piłkarskiego Polska — — problem biletów został już prak- 
Węgry w Gdańsku j tycznie rozwiązany. Wszelkie instytu-

— A, tak — odpowiada nasz roz- j eje ze Związkami Zawodowymi, or- 
mówca. Szybko załatwiłem sprawę me 1 ganizacjami wojskowymi i młodzieżo- 
czu drugich reprezentacji. Teraz je- wymi na czele winny do sekretariatu

M ł o d z i  t e n i s i ś c i  p o l s c y
WĘiiechaU «f© W im bledonu

WARSZAWA. W piątek, 24 bm. wy­
jechali samolotem do Londynu trzej 
najlepsi juniorzy polscy w tenisie: 
Radzio, Kudliński i Licis, którzy wez­

mą udział w międzynarodowym tur­
nieju tenisowym juniorów w Wimble- 
donie. Z juniorami wyjechał prezes 
PZT — inż. Olszewski.

Ciekawsze wyniki turnieju wimbledońskiego
DROBNY WYGRYWA Z PATTYM

Obok księgarni znajduje się, 
ładnie urządzona czytelnia ksią­
żek i czasopism, zarówno pol­
skich jak i zagranicznych.

Czytelnia jest bezpłatna, to też 
ma, oprócz przygodnych, wielu 
stałych „konsumentów“ drukowa 
nego słowa.

(vy).

LONDYN. W ramach dalszych roz­
grywek o mistrzostwo Wimbledonu, 
ciekawsze spotkania trzeciej rundy 
gry pojedynczej mężczyzn przyniosły 
następujące wyniki: Falkenburg (USA)
— Asboth (Węgry) 6 : 4, 7 : 5, 2 : 6, 6 : 4 
Shroeder (USA) — Busęr (Szwajc.) 
6:3,  6:2,  7:5,  Bromwich (Australia)
— Fannin (Płd Afryka) 6:1,  6:4,
6 : 1. Parker (USA — Hana (USA) 6 : 2, 
6:0,  6:4,  G. Brown (Australia) — 
Ampon (Filipiny) 6 : 4, 6 : 2, 7 : 5, Gon­
zales (USA) — Coen (Egipt) 6:1,  6:2,
6 : 4, Quoelli (Włochy) — Feten (Bel­
gia) 6:3,  6:0,  8: 3, Sturgess (Płd. 
Afryka) —* Pallada (Jug.) 6:2,  6:2,  
6:4.

Niespodzianką była porażka Wło­
cha Marcelo del Bello z Amerykani­
nem Cockburnem w stosunku 0 : 6, 
2:6,  3:6.

II runda gry podwójnej mężczyzn: 
Drobny (CSR), — Falkenburg (USA) — i 
Gaelhand, Peten (Belgia) 6:4,  6:4,
6 : 4, Borotra Abdesselam (Francja) — 
Ampon (Filip.), van MeegeFen (Hol.) 
6:3,  6:4,  6:0.  Cernik, Krajcik (CSR)
— Coen, Schaffei (Egipt) 3 : 0. (Egip­
cjanie zrezygnowali z dalszej gry), 
Gonzales, Parker (USA) — Mitic, Pal- i 
lada (Jug,) 8:0.  6 : 2, 6 : 3, Harper 
(Australia), van Swoi (Hol) — Feher, 
Vad (Węgry) 3:6,  6:3,  6:4,  13 : 11.

III runda: Bromwich. Sedgman
(Australia) — Jackson, Kemp (Irl.) 
6:1,  7:5,  6:1,  Mulloy, Schoeder
(USA) — Matous (CSR), Funcec (Jug.) 
6:1,  6:4,  6:1.

Najciekawszym spotkaniem w II 
rundzie gry pojedynczej mężczyzn o 
mistrzostwa Wlrrfbledatiu był mecz

Czechosłowaka Drobnego z Ameryka­
ninem Pattym. Spotkanie to, trwające 
2 godz i 15 minut, zakończyło się suk­
cesem Drobnego, który wygrał z czo­
łowym tenisista amerykańskim w 
5-ciu setach 6 : 4, 6 : 8, 7 : 9, 6 : 0, 6 : 2. 
W tej same i rundzie rozgrywek Au­
stralijczyk Harper uległ niespodzie­
wanie swemu rodakowi Worthingto- 
nowi 2:6,  7:5,  6:2,  0:6.

Związku nadsyłać zbiorowe zgłosze­
nia na bilety. Końcowy termin przyj­
mowania zgłoszeń upływa z dniem 30 
czerwca. Przewidujemy 50.000 miejsc.

—■ Panie prezesie —* pytamy — 
jaka opinia panuje w Warszawie co 
do wyniku spotkań w Gdańsku

— Musimy wygrać -- to mówią w 
stolicy — odpowiada prezes Kwarczyń- 
ski — będzie tó ciężki orzech do zgry­
zienia, bowiem Węgrzy dysponują 
dwoma równorzędnymi zespołami. 
Chciałbym dodać, że do WTęgier wy­
jeżdżają ponadto nasi juniorzy. Go­
spodarze przygotowują się pilnie do 
rewanżu....

— Czy składy zostały już ustalone?
— Jeszcze nie. Odnośnie pierwszej 

reprezentacji panuje przekonanie, że 
duże zmiany w składzie nie zajdą. 
Koncepcja drugiej drużyny jest jesz­
cze w stanie płynnym. Zła forma nie. 
których piłkarzy poza tym kontuzje 
wpłynęły na opóźnienie ustalenia skła 
du. Prawdopodobnie dowiemy się o 
tym na miejscu po przyjeździe przed­
stawicieli PZPN-u. Staram się prze­
forsować Gronowskiego, który znaj­
duje się obecnie w doskonałej for­
mie...

— Jeszcze jedno krótkie pytanie— 
mówimy — jak z Kokotem?

Z drugiej strony linii słyszymy ra­
dosny głos prezesa Kwarczyńskiego: 
Pozycja Kokota na prawym skrzydle 
w pierwszej reprezentacji jest pew­
na! W Warszawie wyrażają się o nim 
pochlebnie. Kapitan twierdzi, że lep­
szego prawoskrzydłowego w chwili 
obecnej nie mamy — kóńczy nasz 
sympatyczny rozmówca JUR

Białe: H. SZAPIEL 
Czarne: N. BOROWSKI.
1 e4, c3, 2. Sf3, d6. 3. d4, c:d4. 4.

S:d4, Sf6. 5- Sc3, g6. 6. Ge2, Gg7. 7.
Ge3, Sc6. 8. Sb3, 0—0. 9. 0—0. Ge6 
10. f4, Sa5. 11. • Sd4, Ge4, 12. Gd3,
Wc8. 13. Khl, a6 14. Wcl, c5. 13. a3, 
e5, 16. Se2, d5. 17. e:d5, S:d5. 18. S:d5,
G:d5. 19. Sc3, Ga8. 20 f5, e4, 21. Ge2,
Sc4. 22. G:c4, W:c4. 23. He2, Ge£>. 24.
Hf2, f6. 25 Sdi, g$. 26. c3, Hd6. 27. Imieńskiego. Zapisy na miéjscu.

g3, GdS. 28. Hd2, Wc7. 29. Sf2, h5. 30. 
Kgl, h4. 31. Sg4, h:g3. 32. h3, Wd7. 33. 
S:e5, H:e5. 34. Hd4, Hc7. 38. Wf—dl, 
GcS. 30. HC5, \Vd3. 37. W:d3, e:d3. 38. 
Hd4. Ga8. 30. Hg4, Wc8. 40. Wel, He5 i 
białe poddały się- interesująca
walka!

KRONIKA
W dniu 19 bm. zakończyły się pół­

finały drużynowych mistrzostw Pol­
ski. Po zaćiętyeh walkaćh na pierw­
szym miejscu uptosowała się YMCA 
Gdańsk 14,5 punkta, na dalszych miej­
scach I. K. S. Inowrocław — 14 pkt., 
TPPR Gdańsk — 13,3 pkt , YMCA
Szczecin — 11,3 pkt., ZZK Olsztyn — 
6,5 pkt

Do finału zakwalifikowały się 
pierwsze trzy drużyny, które wykaza­
ły wyrównaną formę. Na j wy trwalszy­
mi graczami okazali się Mackiewicz — 
Gdańsk i Wendykier — Szczecin. Po 
1 i-godzinnej grze wygrał Wendykier.

Turniej cieszył się dużym zaintere­
sowaniem .

W dniu 20 bm. przybędzie do 
Gdańska K. S. „Stal“ Elbląg, któ­
rą gościć będzie TPPR Gdańsk. 
Spotkanie odbędzie się w Klubie 
Towarzystwa Wrzeszcz, Rokossow­
skiego 22 o godz. 10-tej.

Sekcja szachowa TPPR Gdańsk 
zawiadamia, że w każdy poniedziałek 
i piątek o godz 18iW odbywają się 
wykłady teorii szachowej pod kie­
runkiem ob. Ob. Świniarskiego l
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Łatwo pobierać 6O°|0 - trudniej remontować stadion

Dziś wyścig kolarski kolporterów
,Głosu WybrzeLa" i „Dziennika Bałtyckiego"

W niedzielę dnia 26 bm. na trasie Gdańsk—Gdynia odbędzie 
się wyścig kolarski kolporterów RSW „Prasa“ i „Czytelnika“ .

Zawody będą nie tylko próbą szybkości 1 wytrzymałości, ale 
i dowodem sprawności, bowiem regulamin wyścigu przewiduje, 
że ną starcie każdy * zawodników otrzyma pewną ilość gazet 
które będzie musiał dostarczyć do jednego z kiosków na trasie.

Start o godz. 11.30 z Gdańska, przed KW. PZPR, meta przy 
Skwerze Kościuszki w Gdyni.

„Stadion Sportowy we Wrzesz 
czu jest własnością Zarządu Miej 
skiego, który poza 60*/. zebranej 
sumy z każdej imprezy sporto­
wej, nie interesuje się nim wca­
le. Tak więc K.S. „Lechia“, był 
zmuszony na własny koszt wy-, 
wałkować boisko, naprawić ze­
gar itd. Ponadto Zarząd Miejski 
nie zezwala na stadionie treno­
wać graczom ligowym. Nasze 
kluby sportowe, oddając 60*/i z

DZISIEJSZE
mprezy sportowe
PANSK — godz. 11.30 wyścig ko­

larski kolporterów „Głosu Yfy- 
brzeżA“ i „Dziennika ’ Bałtyc­
kiego“ na trasie Gdańsk—Gdy­
nia, Start z przed gmachu 
KW PZPR.W R Z E S Z C Z  — Sta d io n  m ie js k i godz. ! p > ,u12 GO nanrnHr niltrsrcliin a irai. * *' *_ «' **

W ielkie magazyny uj Moskinie
o t w a r t e  s q  d o

f l i o r e * p o d e n r  / n  w ł a s n a /

18.00 zawody piłkarskie o wej 
ście do H.giej Ligi państwo 
wej „Kolejarz“ ~  „Brda“ Byd­
goszcz.

GDYNIA — korty KP Gdynii godz.
10.00 mecz tenisowy YMCA 
(Gdańsk) -— KT (Gdynia).

D R U G A  K L Ę S K A

ŁOMOWSKI 
czwarty wPradze w dysku

PRAGA. W drugim dniu międzyna­
rodowych zawodów lekkoatletycznych 
Czechosłowacji, miotacz polski Ło- 
mowski startował w rzucie dyskiem. 
W konkurencji tej Łomowski zajął 
4-te miejsce wynikiem 40.84 m.

To nic była właściwie wę­
drówka. Stałem rano przy o- 
knie. Na ulicy stoją dwie o- 
szklone budki. Widzę napis 
umieszczony na jednej: sprze­
daż lodów Jest godzina 8-ma, 
przechodniów sporo, ale ua lo­
dy widocznie jeszcze nie póra, 
natomiast przed drugą budką 
tworzy sic kolejka- Jeszcze nie 
wiem ¡po co ludzie sie pchają.

to zresztą niewłaści­
we określenie, bo odrazu two­
rzy sie normalny rząd, który 
poczyna sie posuwać powoli. 
Widzę pierwszych oddalają­
cych sie od budki. Kupują ga­
zety. Żołnierze, cywile, kobie­
ty. chłopi w wysokich butach 
Kirgizi, jeden młody, drugi 
stary już, zdaje sią przyjezdni- 
Ludzi coraz więcej.

W  Moskwie' nie ma ogon­
ków. Jeśli ujrzycie gdzieś łu­
dzi ustawionych w rząd, to 
■wiadomo, że to po gazety, któ 
re sprzedaje sie zresztą wt 
mgnieniu oka. Skłamałem. W

Moskwie widać, jeszeze ogonki cze) tymczasem nikt nie zwró- 
w olbrzymich magazynach, ale cii na mnie -uwagi- 
to oi.e. dlatego, że brak towaru. | Widziałem ludzi odbierają* 
Magazyny wszelkiego rodzaju Cycb swoje zawiniątka, ale nie 
są zawalone wszystkim, o czym ; spostrzegłem, aby ktokolwiek 
człowiek może zamarzyć. Ko- dopytywał sie o gatunek czy 
le.iki ustawiają sje po prostu Rodzaj herbaty. Zorientowa­
no t°. aby szybciej i spraw-, jem gjpi ¿e nioge sobie samemu 
niej odbierać towar. _ Napisu- j wybrać to, co mi sie podoba, 
leni: odbierać towar i pragnę. j wpłacić do kasy należność,'po 
ło wyjaśnić- Na wszystkich t ° ' ’ czym odebrać gatunek, który
warach są uwidocznione ceny,.! sobie - obrałem. • >......
Nie trzeba o to pytać, ani tar­
gować sie. Podoba ci sią ten

każdej imprezy, nie są w stanie 
płacić za naprawy stadionu, co 
w zasadzie należy do Zarządu 
Miejskiego.

Jeśli stan ten bpdzie trwał dtu 
rej, to ludność Gdańska zosta­
nie pozbawiona imprez sporto­
wych".

(Desta).
W sprawie opieki Zarządu 

Miejskiego nad stadionem sporlo 
wym we Wrzeszczu, wpłynęło 
ju t &q redakcji, kitka zażaleń. 
Sądzimy, ze „konserwacja sta­
dionu“ nie polega na sdmyrn po­
bieraniu pieniędzy.' Zarząd Miej­
ski jest obowiązany przeprowa­
dzać wszelkiego rodzaju remon­
ty stadionu, d nie obciążać do­
datkowo budżety poszczególnych 
klubów sportowych.

ODPOWIEDZI REDAKCJI

łub ów gatunek ryby, czy mię­
sa, spoglądasz na cenę, wpłą; 
casz odnośną kwotą do kasy i 
trzymając w reku pokwitowa­
nie z odbioru pieniędzy, usta­
wiasz się po odbiór towaru.

Magazyny ęą nięzwy kle ,cy.yr 
8tę- Wszystko lśni. W  skle­
pach nie wolno palić i wi no­
wych dzielnicach' Moskwy nie 
ma magazynu, któryby nie 
posiadał ód rębnego Wejścia i 
odrębnego wyjścia. Setki tysię 
cy kupujących narzuciło archi

nowe rozwiązania prze 
strżeni magazynów. Setki ty*ciłem któregoś dnia sporo cza 

su: chciałem kupić troche her
i siąiiitiŁ-iM b wielkie înaa-ayvnv ka otwarteprzekonaniu, ze sprzedawczyni ; n7 ¿ K .  . *  £- przeKonaniu, ze sprzeuaw czj ni ; M oskw ie do 12-ei (słow nie; '"/aoiaiacy . 

o zapyta czego M o w m  i  na flo dwunastc-j) o północy. Bo « f , .
-  ! w lasie: herbatą sprzedaje f »ią m a » a 7'vllV d l i .  lndżi ' i 1120 ^  • «v w specjalnych sklepach. podo-i m aga/'* ny * 4  dla ludzi. \ 18.000 tł. —

bnie jak tytoń, owroce, słody- S. Wygodzki

1 róŻEfi STACHOWIAK -  
Gdynia. Szkół takich na terenie 
naszego wojewórdztwa niema. O 
informację, proszę zwrócić się bez 
pośrednio do Ministerstwa Oświa 
ty. Departament \II w Warsza­
wie. ■i

Ob. JÓZEF JURCZAK. -  Ko­
ścierzyną. ISa warunkach, jakie 
póddjećie, gospodarstwa otrzy­
mać nie można.

Ob. KAZIMIERZ SARNOWSKI 
Starogard .W Jerszy nie umiesz 
czarny,

Oh. JAN T l DUŃSKI — Kui- 
dzyń. Argumenty W in t nie śą tłuss- 
ne; gdyi opłńty za pobyt na turza- 
sach uzależnione są od wielkości za­
robków. pracowniczych. Pracownic* 

t zarabiający do 10.000 zl mietuąn- 
ćaią :.a K-dn:ou\ póby1 

urabiający od 10 do
1-960 zl. i zarabiający 

ponad 18.000 zl.---- 2.800 zl. Pozo-
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tłum. St. Strumph •  Wojtkiewicz14. (224)

Na widok niemieckiego lejtnanta Jose chwycił za auto­
mat. Wszyscy się roześmieli:

—  Cóż to, nie widzisz, że to Miki?
Jeszcze efektowniej wyglądał Czech —  szare gabardi- 

nowe palto, pilśniowy kapelusz, olbrzymia teka ze świń­
skiej skóry. Czterech partyzantów włożyło mundury nie­
mieckich żołnierzy. Czech świetnie mówi po niemiecku; 
pójdą z nim Miki i przebrani partyzanci. Dede z obsługą 
karabinów maszynowych pozostanie przy bramie: otworzą 
ogień, jeżeli ochrona więzienia zdoła wezwać Niemców z 
miasta. Woronbw, Charlot i Jose spróbują zdjąć wartow­
nika z wieży. •

Kiedy już wszyscy byli w komplecie, Dede rzekł:
—  Do więzienia mamy sto dwadzieścia kilometrów. Mu­

simy wszystko zakończyć do godziny trzeciej po północy. 
Jeżeli się spóźnimy, to jutro ich rozstrzelają...

Była to aesparacka jazda —  w ciemną, dżdżystą noc po 
krętych drogach. Kierowcy śpieszyli —  jutro tamtych ma­
ją rozstrzelać. Omijano posjerunki, jechano polnymi dro­
gami. Wszyscy chciwie wpatrywali się w mrok, posiekany 
cieniutkimi kreseczkami deszczu.

Czech zastukał do bramy.

—  Otwierać!
—  Kto tam?

—  Gestapo. Przyjechaliśmy po skazanych...
Ochrona była francuska. Dwu gestapowców pilnowało

porządku, spali teraz spokojnie na ceratowym tapczanie 
w gabinecie naczelnika. Wartownik nie otwierał bramy: 
rozkaz nie wpuszczać nikogo:

—  Idioci, wszystkich was wyślę do Niemiec... 
Wartownik jeszcze raz spojrzał przez okienko: gestapo...

Ten z teczką tu już przychodził. Niech ich diabli wezmą: 
jedeiv da rozkaz, inny go odwołuje, a my będziemy poku­
tować! Jak się rozzłości, to raz —  dwa i skieruje ną 
ciężkie roboty... Czech walił w bramę, klął. Więc wartow­
nik, westchnąwszy, otworzył boczne drzwiczki.

Na dziedziniec wbiegli obudzeni przez hałasy gestapow­
cy. Jeden z nich krzyknął:

—- Ognia!
Zaterkotał karabin maszynowy, obaj Niemcy upadli pra­

wie jednocześnie. Woronow zdążył ogłuszyć wartownika 
na wieży. Teraz dziedziniec był w zasięgu jego automatu. 
Dozorcę, który zamierzał się opierać, spotkał los gesta­
powców.

—  Otwieraj cele — 1 rozkazał Miki. )
Skazańcy byli przekonani, że to są Niemcy. Prowadzą

na rozstrzelanie... Nikt nie uwierzył w glos Miki, który w‘ó- 
łał: „Przecież my jesteśmy z maquis“ ...

—  Towarzysze, umrzemy z godnością!...
Zaśpiewali Marsyliankę. Wówczas Miki nawymyśłał im

od „zbioru idiotów“, „kiełbas“ , „gęsi“ , używając poza tym  
innych, jeszcze bardziej obrazowych epitetów; a im dobit­
niej klął, tym weselsi stawali się skazańcy: tak kląć umie 
tylko ktoś swój... W tem  jeden z więźniów rzuci! się na 
Miki:

—  Rene!
Miki uściska! go, po czym oświadczył:
—  Po pierwsze nie jestem Rene, lecz Miki, po drugie —  

mowy i kwietne owacje odłożone są na wieczór. A teraz 
żywiej! Ciężarówki są na dole-, miejsca, nawiasem mówiąc, 
nie numerowane...

Jednej separatki nie można było otworzyć. Dozorca 
przysięgał:

—■ Klucz złamany.
—  Klucz —  to drobiazg —  rzekł Miki. —  Ot, ja ci kark 

połamię, to będzie trochę gorzej... ,
Dozorca postękał i otworzył drzwi. Na podłodze leżał 

Maurycy, nie mógł się ruszyć, wyniesiono go na rękach.
W  dyżurce Mado spostrzegła: to Jacguot.
—  Co robiłeś tutaj?
Nie patrząc na Mado odpowiedział: i
—  Mieli mnie na rano wypuścić. Niemcy powiedzieli, że­

bym oczekiwał tu; ■ *
Mado odszukała Dede: spotykała się z nim, gdy Dede 

był w oddziale „Gabriel Peri“ .
—  Dede, tu jest zdrajca, to on wydal Maurycego.
Dede odrzekł:, .,
—  Zabierzemy i zdrajcę.
Uwolnili dwudziestu Siedmiu więźniów; prawie wszy' 

scy mieli być rozstrzelani następnego ranka. Charlot zna' 
lazł swego brata. Miki nie m ógł'się uspokoić: „Nie, po' 
myśl tylko —  nagle widzę, że to Pięrre, pracowaliśmy i  
nim w tym samym oddziale fabryki“ ...

Ciężarówki pomknęły pod górę. Rozwidniło się. Dookoła 
był nagi i mokry las. Dede zatrzymał samochód. Zw róci 
się do Jacguet:

C. d. n.
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